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Mieczysław Kabaj — STOSUNKI SPOŁECZNE W
PRZEDSIĘBIORSTWIE str, 1

•»—w przedsiębiorstwie musi być kto$, kto na co dzień będzie my- 
sial o ulepszaniu stosunków społecznych* o stworzeniu sprzyjającej 
atmosfery psychologicznej, tak jak jest ktoś, kto myśli o finansach 
lub gospodarce materiałowej.

Stefan Frenkel — PIERWSZE SŁOWO NALEŻY DO 
PROJEKTANTÓW str. 1

Artykuł, rozpoczynający cykl publikacji na temat budownictwa, 
omawia niedomagania w pracy biur projektowych. Autor próbuje 
formułować wnioski zmierzające do usprawnienia projektowania, 
stanowiącego pierwszy etap procesu budowlanego.

Litman Nowik — NORMY TECHNICZNE I PŁACE 
str. 3

Jak kształtowały się place we wzorcowych przedsiębiorstwach, 
które Jako pierwsze w przemyśle maszynowym wprowadziły normy 
techniczne. Jak uzyskane doświadczenia będą rzutowały na dalszy 
proces wprowadzania norm technicznych w przemyśle? Na te 
pytania — nurtujące szeroki aktyw gospodarczy przedsiębiorstw — 
odpowiada autor — pracownik naukowy Instytutu Organizacji Prze­
mysłu Maszynowego.

Czesław Kos — SPOŻYCIE — NORMY — BUDŻEfY
RODZINNE str. 3

Spostrzeżenia lekarzy dietetyków, dotyczące niewłaściwych zasad 
odżywiania ludności, znalazły pełne potwierdzenie w wynikach ba­
dań GUS nad budżetami rodzinnymi. Okazuje się przy tym, że nie­
właściwe metody odżywiania wiążą się nie tyle z niedostatecznym 
poziomem dochodów ludności, co z brakiem znajomości podstawo­
wych zasad fizjologii żywienia.
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Podstawowym problemem plano­
wania jest dążenie do zapew­
nienia maksymalnej zgodności 

między założeniami planowymi i re­
alizacją. Nie jest to zadanie łatwe 
do spełnienia nawet wówczas, kiedy 
dysponuje się kompletnym, odpo­
wiednio zanalizowanym materialem 
statystyczno-sprawozdawczym oraz 
sprawnym i działającym zgodnie z 
kierunkami planu mechanizmem go­
spodarczym. Wychodząc z aktualnie 
znanego układu warunków ekono- 
micznych, planifikator zmuszony
jest bowiem przewidywać nową sy­
tuację, jaką własnymi decyzjami 
wytworzy i problemy wynikające z 
niej w toku dalszej realizacji pla­
nu. W pewnym stopniu powinien 
również uwzględnić ewentualność

Prablemy przyszłej
pięciolatki

Planowanie
i realizacja

JAN GŁÓWCLTK

tywnych, a więc od niego niezależ­
nych.

W każdym planie zawarty jest 
wobec tego element szacunku, pro­
gnozy, a nawet opartej o doświad­
czenie intuicji. Powoduje to niemal 
nieuchronność odchyleń procesów 
rzeczywistych od planowych. Od­
chylenia te są tym większe, im 
dłuższy jest okres planowy oraz im 
radykalniejsze zmiany zakłada się 
w punkcie końcowym planu w sto­
sunku do układu wyjściowego.

Zapewnienie zgodności planu z 
jego realizacją w najbliższej pię­
ciolatce, to przede wszystkim spra­
wa utrzymania się w ramach pla­
nu inwestycyjnego. Wyrdka to z 
większego, niż w poprzednich pla­
nach wieloletnich, uzależniania 
tempa wzrostu produkcji i stopy 
życiowej’ od planowego przebiegu 
procesów inwestycyjnych (zarówno 
pod względem nakładów finanso­
wych, rzeczowych efektów produk­
cyjnych jak i terminów). Złamanie 
planu inwestycyjnego, przy równo­
czesnym limitowaniu naszej gospo­
darki przez tempo rozwoju rolnic­
twa i handlu zagranicznego, posta­
wić nas może przed koniecznością 
wyboru między ograniczeniem wzro­
stu stopy ’ życiowej a poszukiwa­
niem dodatkowych środków poza 
naszą gospodarką. Nie trzeba wyjaś­
niać, że obie alternatywy należy 
traktować jako środki ostateczne.

Warto przy tym raz jeszcze 
podkreślić, że z wyjątkiem części 

. inwestycji surowcowych, których 
skutki produkcyjne wystąpią po 
1965 r. większość inwestycji wywie­
rać będzie pośredni, lub bezpośred­
ni wpływ na wzrost stopy życio­
wej już w ramach planu 1961—1965. 
Dlatego też stosowanie znanych z 
pierwszych lat bieżącej 5-latki „cięć" 
planu inwestycyjnego na rzecz sto­
py życiowej bez równoczesnego wy­
krycia analogicznych rezerw w 
istniejącym ..aparacie, wytwórczym, 
byłoby raczej na przyszłość lekar­
stwem nieskutecznym a nawet 
szkodliwym. Przesunąć mogą tylko 
trudności’w czasie o kilka najwyżej 
lat po to, aby je w konsekwencji spo­
tęgować. Wracam do tej sprawy po­
nownie dlatego, że pokutują, u nas’ 
poglądy, usiłującę przedstawiać in­
westycje jako zlo samo w sobie, ja­
ko. wynikający ze względów doktry­
nalnych „zamach" na stopę życiową.

SOCJOLOGIA-PRZEMYSŁ

Sipsiuiki społeczne
w friefeięlMOHiwi®

C
odziennie o jednej porze 
rozbrzmiewa glos syren fa­
brycznych. Siedem milio­
nów ludzi przekracza bra­
my naszych zakładów pra­
cy. Siedem milionów ludzi 

spędza poważną część swego życia w 
środowisku pracy, produkując dobra 
materialne, tworzy cały kompleks 
skomplikowanych stosunków spo­
łecznych i ekonomicznych.

Od pracy tej rzeszy ludzkiej, u- 
świadomienia i sformułowania ich 
dążeń'zależy bardzo wiele spraw w 
naszej gospodarce l społeczeństwie. 
Do zrozumienia, do osobistego wy­
siłku i inicjatywy tych ludzi tak 
często się odwołujemy. Uzasadnione 
jest więc pytanie; co wiemy o czło­
wieku w przemyśle, o jego ambi­
cjach i motywach działania, o atmo­
sferze pracy w przedsiębiorstwie? 
Co robimy, aby te sprawy poznać 
i wykorzystać w praktycznej dzia­
łalności? Czy robotnicy czują się 
współgospodarzami przedsiębior­
stwa? Jest to przecież dowód prze­
zwyciężenia alienacji pracy, które 
od chwili powstania socjalistycz­
nych stosunków produkcji jest jed­
nym z naczelnych problemów go­
spodarowania. Nasza wiedza, teoria 
jest tu chyba poważnie spóźniona.

Rozważania niniejsze są próbą 

a 3'i i3
i.3o4 a3W dobie zwiększonego wysiłku inwestycyjnego szczególna rola przypada 

budownictwu. Od sprawnej organizacji procesu budowlanego zależy bo­
wiem w dużej mierze wykonanie trudnych zadań inwestycyjnych. Posta­
nowiliśmy więc opublikować cykl artykułów omawiających poszczególne
czynniki oddziaływające na sprawność 
Pierwszy z nich dotyczy początkowej 
jektowania.

le jest dla nikogo ta­
jemnicą, że procesy in­
westycyjne nie zawsze 
przebiegają u nas pra­
widłowo. Na tuziny li­
czyć można obiekty in­

westycyjne, które oddawane są do 
użytku w terminie znacznie póź­
niejszym od przewidzianego. Cykle 
inwestycyjne przedłużane są ponad 
wszelką miarę. Koszty inwestycji 
z reguły przekraczają — niejedno­
krotnie bardzo znacznie — koszto­
rysy. Dochodzi nieraz do tego, że 
kosztorys, który powinien stanowić 
podstawę realizacji budowy, w o- 
góle nie jest przez wykonaw. .v 
brany pod uwagę, gdyż wielkość 
różnicy między kosztorysem a rze­
czywiście poniesionymi kosztami 
czyni go zupełnie bezprzedmioto­
wym

zwrócenia uwagi na niektóre z tych 
spraw.

ALIENACJA PRACY

Przemysł rozwija się i funkcjonu­
je według swej wewnętrznej logiki, 
częściowo niezależnej od stosunków 
społecznych. Przemyśl nie może 
funkcjonować bez organizacji. A 
organizacja oznacza podporządkowa­
nie woli jednostki, dyscyplinę, hie­
rarchię i uznanie zasady autorytetu. 
„Gdy człowiek za pomocą wiedzy i 
zdolności wynalazczej podporządko­
wuje sobie siły przyrody, te mszczą 
się niejako w ten sposób, że czło­
wieka, który je wykorzystuje, pod­
dają prawdziwemu despotyzmowi 
niezależnemu od stosunków społecz­
nych. Znieść autorytet w wielkim 
przemyśle znaczyłoby znieść sam 
przemysł... Automatyczny mecha­
nizm wielkiej fabryki jest o wiele 
bardziej tyrański niż mali kapitali­
ści, wyzyskujący robotników. W każ­
dym razie, o ile idzie o godziny pra­
cy, można wypisać 'na bramach fa­
bryk: „Lasciate ogni autonomia voi 
ch‘entrate“ l). („Porzućcie wszelką 
samodzielność, którzy tu wchodzi­
cie"). Podobnie Lenin; kilkakrotnie 
w swoich pracach stwierdza, że 
bezwzględne podporządkowanie jed­

i dokończenie na str. e

organizacji pracy w budownictwie, 
fazy procesu budowlanego w pro-

REDAKCJA

Taka znaczna różnica tylko czę­
ściowo wynika ze zmiany cen lub 
stawek, które nastąpiły w okresie 
między opracowaniem projektu a 
jego realizacją. W znacznej zaś 
części jest rezultatem niedbałej 
pracy biur projektowych, które za 
podstawę kosztorysów przyjmują 
nie rzeczywiste potrzeby zużycia 
materiałowego, lecz jakieś niereal­
ne normy nie znajdujące pokrycia 
w praktyce. Nie są rzadkością fak­
ty, kiedy kosztorysy przewidują za­
niżoną w stosunku do rzeczywisto­
ści liczbę roboczogodzin potrzeb­
nych do wykonania danych obiek­
tów. Zdarza się nawet, że przewi­
dziane w kosztorysach stawki plac 
robotniczych odbiegają od rzeczy­
wiście płaconych za dane roboty

dokończenie na str. « 

nej woli jest niezbędne w każdej 
działalności zbiorowej, szczególnie 
w przemyśle.

Współczesna cywilizacja maszy­
nowa, najogólniej blorąc. pogłębi­
ła trzy wielkie procesy techniczne 
i społeczne. Nade wszystko wzrosła 
koncentracja produkcji w sensie 
technicznym. Po wtóre: nastąpiła 
daleko posunięta koncentracja wła­
sności. I wreszcie, procesom tym to-

DOKOŃCZENIE NA STR 4

XVI LAT RUMUŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ

Rozwój rumuńskiej
gospodarki narodowej

li! Zjazd Rumuńskiej Partii ro­
botniczej był niezwykle ważnym 
wydarzeniem w historii partii i na­
rodu rumuńskiego. Zjazd ten podsu­
mował wyniki wielostronnej dzia­
łalności, jaką partia prowadziła w 
okresie po 11'Żjeździe, działalności 
uwieńczonej zwycięstwem socjali­
zmu w naszym kraju. Zjazd ustalił 
również program działania partii na 
przyszłość, nakreślił plan rozwoju 
gospodarki narodowej na lata 1960— 
1965.

Z roku na rok podnosi się na co­
raz wyższy poziom planowanie go­
spodarki narodowej, nieprzerwanie 
narastają doświadczenia, zwiększa

W paru kolejnych numerach „Ży­
cia Gospodarczego", omawiając wy­
niki działalności gospodarczej w I 
półroczu br., zwrócono uwagę na 
szereg godnych rozważenia osiągnięć 
i trudności. Do pierwszych zaliczo­
no przede wszystkim wysoką dyna­
mikę rozwoju produkcji przemysło­
wej i obrotów handlu zagraniczne­
go, której utrzymanie na dłuższą 
metę dowodziłoby wyraźnie, jak 
słuszne były dokonane w ostatnich 
latach zmiany w metodach zarzą­
dzania gospodarką i obrane kierunai 
porządkowania działalności przed-
siębiorstw. 
pierwszym

Wśród trudności na 
miejscu wymieniono

wciąż utrzymującą się dysproporcję 
pomiędzy strukturą produkcji a 
strukturą popytu ludności. Wiado­
mo bowiem, że wraz ze wzrostem 
dochodów ludności w takim samym 
prawie stopniu wzrasta obecnie za­
potrzebowanie na żywność, jak i na 
wyroby przemysłowe, podczas gdy 
produkcja tych ostatnich wzrasta 
2—3 razy szybciej niż żywności. Jest 
to źródłem wielu komplikacji. Ze 
względu zaś na fakt, że częściowymi 
rozwiązaniem owej dysproporcji by­
łoby zwiększenie produkcji żywno­
ści, wiele uwagi poświęcono też o- 
siągnięciom w rozwoju rolnictwa.

Obecnie zaś wypada uzupełnić po­
czynione na postawie wyników I 
półrocza obserwacje danymi, któ­
rych dostarczył nam rozwój sytuacji 
gospodarczej w lipcu br.

Przede wszystkim z zadowoleniem 
stwierdzić należy, że nadal utrzy­
muje się wysoka dynamika produk­
cji przemysłowej. W przeliczeniu na 
dzień roboczy była ona w lipcu br. 
o ok. 11 proc, wyższa niż w lipcu 
r.ub., co daje przyrost produkcji w 
okresie 7 miesięcy br. o 9.6 proc, w 
porównaniu z analogicznym okre­
sem r. ub. Oznacza to, że gospodar­
ka nasza osiągnęła w br. wyższą dy­
namikę rozwoju niż początkowo pla­
nowano (7,6 proc.).

Utrzymuje się, też, bardzo dla na-: 
szej gospodarki pożądana, dotych­
czas nie notowana, wysoka dynami­
ka obrotów handlu zagranicznego. W 
okresie 7 miesięcy br. w porównaniu 
z tym samym okresem r. ub. wzro-

I ASILE RAUSSEtt
Redaktor naczelny „Probleme Economlce'*

się rola organizacji partyjnych, a 
pracujący w coraz większej mierze 
wciągani są do opracowywania pla­
nów państwowych. Dyrektywy iii 
Zjazdu są nowym krokiem naprzód 
na drodze doskonalenia metod opra­
cowywania planów państwowych. 
Plan na lata 1960—1965 został opra­
cowany jako pierwszy etap perspek­
tywicznego programu rozwoju go­
spodarki narodowej na okres do 

sły one o ok. 10.8 proc, (w tym im­
port o 11,8 proc, i eksport o 9,5 proc ). 
W lipcu zaś wzrost eksportu był 
większy niż importu. Wobec od łat 
jednak zbyt niskiej naszej międzyna­
rodowej wymiany towarowej nie jest 
to wzrost, który w poważniejszym 
stopniu przyczynić się może do zła­
godzenia aktualnych trudności za­
opatrzeniowych i upłynnienia zbęd­
nych nadwyżek artykułów przemy­
słowych. Praktyka wykazuje bo­
wiem. że jak dotychczas, zwiększo­
ne obroty handlu zagranicznego nie 
zdołały jeszcze w pełni zlikwidować 
trudności związanych ze zwiększo­
nym zapotrzebowaniem przemysłu 
na wiele surowców i półfabrykatów.

W połączeniu ze znanymi trud­
nościami kooperacji, zwiększona ' 
produkcja przemysłowa ujawniła w 
lipcu wiele słabych punktów na­
szego zaopatrzenia materiałowego. 
Stało się ono m. in. przyczyną niewy- 

. konania planu produkcji motocykli 
i lodówek, tj. jednych z niewielu 
artykułów przemysłowych, które 
cieszą się na rynku popytem. Import 
rur precyzyjnych nie jest bowiem 
wystarczający. Rysuje się też wy­
raźniej niedobór stali jakościowych 
i blach, kauczuku naturalnego, kwa­
su siarkowego, fenolu, koncentratów ; 
miedzi, celulozy wiskozowej, baweł­
ny itp.

Możliwe jest więc, że utrzymanie 
równie wysokiej jak dotychczas, dy­
namiki produkcji przemysłowej, w 
następnych miesiącach będzie nieco 
utrudnione, chociaż na pewno moż­
liwe. Źródłem tych trudności będą ■ 
jednak głównie nieuregulowane do­
tychczas w sposób zadowalający sto­
sunki kooperacji i wspomniane trud­
ności importowe. W tym samym kie­
runku będą też zapewne działały 
opóźnienia w realizacji niektórych

’ budów, wynikające z utrzymujących ; 
się wciąż trudności w planowym od- : 
dawaniu inwestycji do eksploatacji. 
Dotyczy to zwłaszcza takich obiek­
tów jak elektrownie (Pomorzany, 
Siersza II, Siekierki, Konin), obiekty 
w' Hucie im. Lenina (ocynkownia i ; 
ocynownia), zakłady przemysłu che- = 
micznego (wytwórnia fenolu w Byd­
goszczy i nawozów sztucznych w To- ;
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1975 r., a jego podstawą były bada­
nia przeprowadzone w ciągu ostat­
nich dwóch lat.

❖
Podstawowym zadaniem planu go­

spodarczego na lata 1960—1965 jest 
rozwinięcie materialno-technicznej 
bazy socjalizmu, zakończenie proce­
su tworzenia socjalistycznych sto 
sunków produkcyjnych w całej go- 
spodarce w celu zakończenia bu­
downictwa socjalizmu. Zadanie to

| dokończenie na str. j



MATEMATYKA 
w ekonomii radzieckiej

J /1 Ul U S X BEKSIAK

Na całym świecie badania ekono­
miczne w coraz szerszym zakresie 
opierają się na 'wykorzystaniu ma­
tematycznych narzędzi analizy. Zja­
wisko to znajduje również wyraźne 
odbicie w radzieckiej działalności 
wydawniczej. W ostatnich latach 
obok licznych artykułów ukazało 
się w Związku Radzieckim wie­
le opracowań książkowych z tej 
dziedziny. W zakresie przekładów 
można wymienić np. W. Leon- 
tiewa „Issledowanija struktury ame- 
rykanskoj ekonomiki" (Moskwa,
1958 r.) i „Liniejny nierawienstwa i 
smieżnyje woprosy" (Moskwa
1959 r.„ jest to tłumaczenie dwu 
amerykańskich opracowań zbioro­
wych z dziedziny programowania li­
niowego). Spośród prac autorów ra­
dzieckich na szczególną uwagę za­
sługują m. in. prace L. W. Kantoro- 
wicza oraz praca zbiorowa pod re­
dakcją W. S. Niemczynowa pt. „Pri- 
mienienije matematyki w ekonoml- 
czeskich issledowanijach" („Zastoso­
wanie matematyki w badaniach eko­
nomicznych", Moskwa 1959 r.).

Poniżej zajmiemy się wyłącznie 
ostatnią z wymienionych książek. 
O jej znaczeniu mówi choćby sam 
tytuł wskazujący na ambicję możli­
wie szerokiego i wyczerpującego po­
traktowania problematyki,

*

Wprowadzenie do przedmiotu i za­
rys jego historii znajdujemy w arty­
kule W. S. Niemczynowa „Wykorzy­
stanie metod matematycznych w ba­
daniach ekonomicznych".

Autor uważa, że matematyka jest 
cennym technicznym narzędziem, 
niezbędnym w rozwoju badań eko­
nomicznych. Przejmując pewne me­
tody rozwinięte przez ekonomię bur- 
żuazyjną należy dostosować je do 
warunków gospodarki socjalistycz­
nej i oczyścić z is.tnlejących na­
warstwień ideologicznych.

„Metody matematyczne, będąc po­
tężnym pomocniczym środkiem ana­
lizy, winny być prawidłowo koja­
rzone z badaniem gospodarki od 
strony jakościowej i ilościowej. Po­
mocniczy, służebny charakter metod 
matematycznych ani trochę nie u- 
mniejsza ich wielkiego znaczenia w 
badaniach ekonomicznych" (str. 7).

Artykuł W. S. Niemczynowa za­
wiera wiele danych z historii staso­
wania tych metod w Związku Ra­
dzieckim, na Zachodzie i w krajach 
demokracji ludowej. Szeroko omó­
wiony jest doniosły wkład w tę dzie­
dzinę prac W. Leontiewa. Równo­
cześnie przedstawiony jest bilans 
gospodarki "narodowej Związku Ra­
dzieckiego sporządzony dla 1923/24 
roku i pokazana daleko idąca zbież­
ność konstrukcji tego bilansu z ta­
blicą input-output W. Leontiewa. 
Autor zwraca również uwagę na 
fakt, że pierwsze koncepcje progra­
mowania liniowego były opracowa­
ne przez autorów radzieckich (prze­
de wszystkim przez L. W. Kantoro- 
wicza).

Znaczną część artykułu zajmuje 
porównanie tablicy input-output ze 
schematami reprodukcji Marksa. Na 
marginesie autor wysuwa pewne 
uwagi krytyczne pod adresem po-

dobnych rozważań O. Langego 
(„Wstęp do ekonometrii", Warszawa 
1958 r.).

W skład zbioru, oprócz wyżej wy­
mienionej pracy Niemczynowa, 
wchodzą kolejno następujące pozy­
cje:

1) W. W. Nowożyłow — „Mierzenie 
nakładów i ich rezultatów w gospo­
darce socjalistycznej". Poniżej zaj­
miemy się nią nieco bardziej szcze­
gółowo.

2) O. Lange — „Rozważania na te­
mat bilansu nakładów i wyników 
produkcji". Koncepcje zawarte w 
tym opracowaniu znane są polskie­
mu czytelnikowi z książki „Wstęp do 
ekonometrii",

3) L. W. Kantorowicz — „Matema­
tyczne metody organizacji i plano­
wania produkcji" oraz „Dalsae roz­
winięcie metod matematycznych i 
perspektywy ich zastosowania w pla­
nowaniu i gospodarce". Pierwsza z 
tych prac została napisana w 1939 
roku. Obie zawierają wykład opra­
cowanej przez autora oryginalnej 
metody programowania liniowego, 
tzw. metody rozwiązujących czynni­
ków. Przykładowo dołączone są 
nadto pewne praktyczne rozwiąza­
nia z zakresu programowania.

4) A. L. Łurie — „Metody osiąga­
nia najmniejszych przebiegów towa­
rowych przy układaniu schematów 
przewozowych" i M. A. Jakow.ewa 
— „Zadanie na minimum nakładów 
transportowych". Obejmują one za­
stosowanie programowania liniowe­
go do rozwiązywania tzw. „proble­
mu transportowego".

5) B. Kreko — „Wykłady z progra­
mowania liniowego". Jest to tłuma­
czenie z języka węgierskiego popu­
larnego, przystępnie przeprowadzo­
nego wykładu niektórych metod pro­
gramowania liniowego (przede 
wszystkim tzw. metody simpleks).

6) G. S. Rubinsztejn — „Rachun­
kowe metody rozwiązywania zadań 
programowania liniowego",

*

Jedną z najbardziej interesujących 
dla ekonomisty Ty omawianym zbio­
rze jest praca W. W. Nowożyłowa. 
Powstała ona na bazie artykułów 
publikowanych w latach 1941 i 1946. 
Zawiera ona ocenę oraz próbę udo­
skonalenia stosowanego w Związku 
Radzieckim typu rachunku ekono­
micznego.

Analiza proponowanych przez 
autora ulepszonych metod rachun­
ku nie mieści się w rantach niniej­
szych uwag. Koncepcje te mogą sta­
nowić dobry punkt wyjścia dla sze­
rokiej merytorycznej dyskusji na 
omawiany temat. Wydaje się jednak 
pożyteczne scharakteryzowanie głów­
nych zarzutów wysuwanych przez 
autora pod adresem istniejącej me­
tody rachunku oraz proponowanych 
kierunków zmian.

Interesująca jest zbieżność poglą­
dów autora z wielu wypowiedziami 
głoszonymi w polskiej dyskusji na 
temat rachunku • ekonomicznego w 
socjalizmie. Na marginesie pragnę 
dodać, że ocena autora wydaje mi 
się w większości przypadków nie­
zmiernie trafna,

Nu tropach miliona ioa siali
Zagadnienia zmniejszenia zużycia materia­

łowego na jednostkę wyrobu są od wielu 
lat przedmiotem szczególnych dociekań 

sporej liczby przedsiębiorstw, którym na sercu le­
ży obniżka kosztów własnych i powiększanie 
funduszu zakładowego. Niektóre przedsiębiorstwa 
mogą się w tej dziedzinie poszczycić zupełnie 
dobrymi wynikami. Niestety, nie wszędzie pro­
blemy oszczędności materiałowych znajdowały 
się w centrum uwagi załóg, a nawet tam , gdzie 
dyrekcja i samorząd robotniczy doceniały te za­
gadnienia, efekty nie zawsze byty współmierne 
do wysiłków, choćby ze względu na rozprosze­
nie w poszukiwaniach i realizacji zadań. Nie 
zawsze też osiągnięcia zakładów reprezentowa­
ły najpilniejsze potrzeby gospodarki narodowej.

Z analizy zaopatrzenia materiałowego w nad­
chodzącej pięciolatce wynika, że jednym z wą­
skich przekrojów gospodarki materiałowej bę­
dzie stal i półfabrykaty ze stali. Plan inwesty­
cyjny hutnictwa przewiduje maksymalnie mo­
żliwe wykorzystanie tej części surowcowej, jaką 
dają nam wielkie piece i marteny, przewiduje 
stosunkowo duże uszlachetnienie stali. Tym sa­
mym zamknięty zostaje cały cykl produkcyjny, 
a gospodarka narodowa oraz handel zagranicz­
ny otrzymywać będą atrakcyjne i w produkcji 
opłacalne wyroby ze stali. Apetyty odbiorców 
rosną jednak szybciej od możliwości produkcyj­
nych stalowni. GAybyśmy chcieli dostarczyć do­
datkowo kilkaset tysięcy ton wyrobów walco­
wanych ponad plan, oparty o ustalone zdolno- 
ci produkcyjne, to musielibyśmy znacznie roz­
budowywać cały potencjał produkcyjny hutnic­
twa. Nie wystarczyłoby bowiem wybudowanie 
jeszcze jednej walcowni, trzeba by było posta­
wić nowe piece martenowskie, zgniatacze, nawet 

' nowe wielkie piece, a być może trzeba by było 
zbudować dodatkowe kopalnie rudy żelaznej i 
węgla koksującego. A to nie są inwestycje, które 
można szybko zrealizować i kt^re niewiele kosz­
tują. To są zadania, godne nowego planu pię­
cioletniego.
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W. W. Nowożyłow stwierdza, że 
istnieje rozbieżność między stosowa­
nym „wartościowym" rachunkiem 
ekonomicznym a potrzebami racjo­
nalnego zarządzania gospodarką. 
Wymieniony typ rachunku opiera się 
bowiem na koncepcji wartości poj­
mowanej w sposób prymitywny jako 
mierzenie bezpośrednich nakładów 
pracy żywej i uprzedmiotowionej na 
wytworzenie oddzielnych towarów. 
Zdaniem autora możliwe są dosko­
nalsze metody mierzenia nakładów 
pracy polegające m. in. na uwzględ­
nianiu powiązań występujących w 
całej gospodarce narodowej.

Obecna praktyka gospodarcza sta­
je wobec szeregu problemów, które 
nie mogą być zadowalająco rozwią­
zywane przy pomocy używanego sy­
stemu rachunku. Należą do nich na 
przykład: sprawa uwzględniania „de­
ficytowości" środków produkcji 
(czyli mówiąc inaczej bilansowej 
zgodności zasobów z zapotrzebowa­
niem na nie), problem prawidłowe­
go wykorzystywania bogactw natu­
ralnych, ocena nakładów inwesty­
cyjnych i inne.

W rezultacie praktyka gospodar­
cza stosuje obok rachunku wartoś­
ciowego szereg dodatkowych narzę­
dzi, jak np. współczynniki „deficy­
towości" lub współczynnik zamro­
żenia nakładów inwestycyjnych. Ra­
chunek rentowności produkcji uzu­
pełniany jest wskaźnikami wydaj­
ności pracy żywej, produkcji global­
nej itd. Nie trudno udowodnić, że 
te liczne wskaźniki nie muszą z za­
sady być zgodne ze sobą. Nie stano­
wią więc one dobrej podstawy do 
podejmowania decyzji. Stosowany w 
praktyce rachunek nie jest we­
wnętrznie zgodnym systemem narzę­
dzi. Autor wyraża przekonanie, że 
w tym stanie rzeczy podejmuje się 
liczne błędne decyzje, co powoduje 
powstawanie wielkich strat gospo­
darczych. Wymienia on wiele ujem­
nych stron stasowanego typu rachun­
ku. Wskazuje na przykład, że prak­
tyka oceniania pracy przedsiębiorstw 
1 planowania w oparciu o wskaźnik 
produkcji globalnej sprzyja rozrzut­
nemu korzystaniu z zasobów środ­
ków produkcji. Stwierdza, że wskaź­
nik rentowności jest wewnętrznie 
sprzeczny. „Z jednej strony, jest to 
najbardziej ogólny jakościowy 
wskaźnik pracy przedsiębiorstwa... 
Z drugiej strony, niejednokrotnie 
przedsiębiorstwa nie powinny się 
nim kierować, gdyż może on być 
sprzeczny z zadaniami planu (np. w 
dziedzinie asortymentu)" (str. 47—48). 
Szczególnie ostro krytykuje autor 
stosowanie tego typu rachunku przy 
podejmowaniu decyzji inwestycyj­
nych.

Autor uważa, że nawet bez prze­
prowadzania zmian w systemie za­
rządzania gospodarką duże korzyści 
może dać udoskonalanie samych me­
tod rachunku ekonomicznego.

Udoskonalenia te powinny Iść w 
kierunku tworzenia jednolitego sy­
stemu rachunku ekonomicznego. Sy­
stem ten winien zawierać równo­
czesne rozwiązywanie wszystkich 
wymienionych wyżej grup proble-

dokoNczente na str. 3

Dobrze się więc stało, że „Trybuna Ludu” ’), 
pragnąc przyczynić się do ujawnienia rezerw 
stali, usprawnienia gospodarki tym tworzywem 
i popularyzacji osiągnięć w zakresie oszczędno­
ści materiałowych, otworzyła swe łamy dla 
wszystkich, którzy pragną się wypowiedzieć, 
gdzie, w jaki sposób, i ile można zaoszczędzić 
stali. Akcja „Trybuny Ludu”, odbywająca się 
pod hasłem „Z tej samej ilości stali więcej wy­
robów gotowych" może odegrać dużą rolę w 
dziedzinie wzmożenia i koncentracji wysiłków 
na ważnym odcinku naszego życia gospodarcze­
go. Powołując się na zdanie specjalistów, „Try­
buna Ludu" widzi możliwość zaoszczędzenia bez 
szczególnego wysiłku ok. 2,5—3 proc, zużywanej 
rocznie stali, co w skali pięciolatki wyniosłoby 
jeden milion ton. Jest to więc już spora ilość 
i warto o nią walczyć.

Należało sądzić, iż pożyteczna inicjatywa 
„Trybuny" znajdzie od razu szeroki oddźwięk 
wśród działaczy gospodarczych naszego prze­
mysłu. Tymczasem po przeszło dwóch tygod­
niach trwania akcji, opublikowane materiały, 
zarówno pod względem ilości, jak i jakości, 
są dość skąpe. Widocznie nie wszędzie uświado­
miono sobie jeszcze wagę zagadnienia. Dotych­
czas opublikowano materiały z zakładów, o któ­
rych powszechnie wiadome było, że intensywnie 
pracują nad omawianym zagadnieniem (Stocz­
nia Gdańska, Zakłady Wyrobów Metalowych 
w Kielcach, Cegielski itp). Informowanie o już 
zdobytych doświadczeniach jest oczywiście pier­
wszym krokiem w tej akcji. Informację tę war­
to dalej rozszerzyć. Stopniowo powinny się jed­
nak pojawić nowe propozycje, informacje o 
przejęciu doświadczeń itp. Sądzimy, że czytelni­
cy „Życia Gospodarczego" aktywnie się do tej 
akcji włączą 2).

Kierunki działania zostały określone zarówno 
przez artykuł wstępny „Trybuny Ludu" z dn. 
6 sierpnia br., jak również w wypowiedzi wi­
cepremiera Piotra Jaroszewicza.s) Szczególnie 
wiele oczekuje się od hutnictwa: stosowanie się 
do toleraricji minusowych, produkowanie w wy­
starczającej ilości oszczędnościowych profili cią­
gnionych i walcowanych, profili z blach giętych, 
dostosowanych do gotowych wyrobów, opanowa-

R
ozszerzającasiędyskusja nad 
zagadnieniem międzynaro­
dowego podziału pracy kra­
jów socjalistycznych zwięk­
sza zainteresowanie doktry­
ną kosztów komparatyw- 

nych, która W klasycznej burżuazyj- 
nej ekonomii politycznej była pod­
stawą uzasadniania korzyści ze spe­
cjalizacji międzynarodowej i mię­
dzynarodowego podziału pracy. Teo­
ria ta po pewnym jej zmodyfiko­
waniu przyjmowana jest i dziś w 
świecie kapitalistycznym jako pod­
stawa wyjaśniania korzyści ze spe­
cjalizacji międzynarodowej. Dlatego 
też warto pobieżnie zapoznać na­
szych czytelników z podstawowymi 
założeniami powyższej teorii,

*
Klasyczna burżuazyjna nauka e- 

konomiczna rozpatrywała problema­
tykę wymiany międzynarodowej z 
punktu widzenia optymalnego po­

KONSULTACJA

Teoria kosztów 
komparatywnych
działu zasobów ekonomicznych 1 sił 
produkcyjnych świata pomiędzy 
różne ich zastosowania, tj. z pun­
ktu widzenia racjonalnego między­
narodowego podziału pracy. Racjo­
nalny międzynarodowy podział pra­
cy rozumiała jako specjalizację kra­
jów w produkcji tak na własne po­
trzeby jak i na eksport tych pro­
duktów, które każdy z nich może 
wytworzyć przy pomocy stosunkowo 
najmniejszych nakładów pracy. W 
ten sposób wszystkie produkty wy­
twarzane w' skali światowej produ­
kowane byłyby przy stosunkowo 
najniższych nakładach, rozmiary 
produkcji osiągałyby możliwie naj­
większe rozmiary maksymalizując 
dobrobyt świata jako całości.

A. Smith upatrywał podstawę dla 
specjalizacji krajów w absolutnych 
różnicach kosztów wytwarzania mie­
rzonych nakładami pracy. Kraje 
specjalizowały się więc w produkcji 
towarów, które mogłyby wytworzyć 
taniej niż inne kraje. Tezę A. Sm>- 
tha uzupełnił i rozszerzył D. Ricar­
do, wykazując, że nie absolutne, a 
względne różnice kosztów wytwa­
rzania stanowią podstawę specjali­
zacji międzynarodowej. Oznacza to, 
że nawet w wypadku, gdyby jeden 
kraj produkował wszystkie wytwa­
rzane przez siebie towary drożej niż 
inne kraje, to jeszcze istniałaby pod­
stawa dla ich specjalizacji, o ile 
tylko różnice kosztów wytwarzania 
różnych towarów w różnych kra­
jach nie byłyby jednakowe. Ricar­
do rozpatruje to na przykładzie 
dwóch krajów wytwarzających dwa 
towary. Dla wyjaśnienia tezy Ri- 
carda posłużmy się więc przykła­
dem kraju A i kraju B wytwarza­
jących dobra x i y.

Załóżmy, że kraj A posiada niższe 
koszty produkcji zarówmo towaru x 
jak i y w porównaniu z krajem B. 
Kraj A może np. wytworzyć w pew­
nym okresie czasu, przy pomocy 
określonych nakładów pracy 8 jed­
nostek dobra x i 18 jednostek do­
bra y, podczas gdy kraj B wytwo­
rzy w tym samym czasie, przy po­
mocy takich samych nakładów’ pracy

nie produkcji i stworzenie rynku zbytu nowych 
rodzajów stali o wyższej wytrzymałości, zmniej­
szenie braków i odpadów.

Przemysł przetwórczy powinien dążyć do za­
stąpienia stali innymi tworzywami (np. masami 
plastycznymi), do obniżenia ciężaru budowanych 
urządzeń. Wprowadzone powinny być technicz­
nie uzasadnione normy zużycia materiałowego, 
a wykonawstwo powinno się do tych norm ści- 
le stosować. Aktualizacja norm zużycia może w 
wielu przedsiębiorstwach dać doskonale wyni­
ki, szczególnie, gdy akcja ta będzie ściśle powią­
zana z przeglądem i analizą stosowanej techno­
logii. Dużą rolę odgrywa w wielu przypadkach 
postęp techniczny. stosowanie doskonalszych 
maszyn i procesów wytwórczych. Gdy potrzeb­
ne są dodatkowe inwestycje trzeba sprawę szcze­
gółowo rozważyć. Nie należy się cofnąć przed in­
westycjami, gdy są one uzasadnione rachunkiem 
ekonomicznym. Inwestycje oszczędzające stal 
są częstokroć znacznie tańsze od bezpośrednich 
inwestycji hutniczych. Do dodatkowych inwesty­
cji sięgnąć należy jednak dopiero w drugiej ko­
lejności, ze względu na i tak już napięty pro­
gram inwestycyjny. Znacznie bliżej leżą rezer­
wy tkwiące w organizacji produkcji i techno­
logii i do nich przede wszystkim trzeba sięgnąć.

Poważne możliwości oszczędzania stali istnie­
ją też przed budownictwem. Stosowanie bar­
dziej postępowych metod budowy, projektowa­
nie budynków i hal fabrycznych z maksymal­
nym ograniczeniem zużycia stali, pozwoli stwo­
rzyć niezbędne rezerwy materiałowe do przekro­
czenia zadań budownictwa w nadchodzącym 
pięcioleciu.

Znaczenie ogólne posiada wzmocnienie nad­
zoru nad gospodarką materiałową i magazyno­
wą, walka z korozją, normalizacja itp. Możli­
wości oszczędzania stali są więc wielostronne. 
Stąd też wielostronna powinna być dyskusja, 
wymiana doświadczeń i zamierzeń w tej dzie­
dzinie. (JLT).

'I ..Trybuna Ludu" nr 217 z dn, R.B.lRnp r.
') Z ostatniej chwili. Do akcji oszczędzenia stall wta­

cza się stopniowo prasa terenowa. W Kielcach odbę­
dzie się na początku września br. konferencla aktywu 
gospodarezego województwa w omawianej sprawie’.

') J. W. nr 223 z dn. 12.8.1B60 r.

które mogą wytworzyć stosunkowo 
taniej (kraj A w eksporcie dobra y; 
kraj B w eksporcie dobra x) to oba 
mogłyby zyskać. Kraj A zyskałby ;ia 
wymianie, gdyby 8 jednostek dobra 
x mógł uzyskać za mniej niż 18 jed­
nostek dobra y, natomiast kraj B 
zyskałby, gdyby za 8 jednosieK do­
bra x mógł uzyskać więcej niż 12 
jednostek dobra y. Stosunki wy­
mienne 8x:18y dla kraju A i 
8x;12y dla kraju B są więc sto­
sunkami granicznymi. W tych grani­
cach każdy stosunek wymienny bę­
dzie korzystny zarówno dla kraju A, 
jak i dla kraju B (np. 8 x : 15 y). Gdy­
by jednak stosunek ten miał się u- 
kształtować na poziomie 8 x : 19 y, 
albo 8x:lly, to do wymiany by 
nie doszło. W tych warunkach bo­
wiem lepiej opłaciłoby się krajowi 
A (B) przesunąć pracę od produkcji 
dobra y (x) do produkcji dobra x (y) 
zmniejszając eksport i import, a 
zwiększając własną produkcję dóbt 
dotychczas przywożonych z zagrani­
cy. W ten sposób stosunek wymien­
ny zabezpieczony jest zdaniem kla­
syków przed ustaleniem się na po­
ziomie niekorzystnym dla jednego z 
partnerów.

Rozwijając teorię D. Ricardo, J. 
St. Mili wskazał, że teoria ta okie- 
śla granice opłacalności specjaliza­
cji produkcji na eksport. Nie daje 
jednak jeszcze podstawy do określe­
nia faktycznego stosunku wymien­
nego i podziału korzyści pomiędzy 
krajami. Ponieważ, jego zdaniem, 
eksport i import każdego kraju mu­
szą tak się wzajemnie dostosować, 
by ilości przywożone i wywożone 
oraz stosunki "wymienne osiągnęły 
taki poziom, by eksport mógł zapła­
cić za import, faktyczny stosunek 
wymienny i podział korzyści między 
krajami określony jest przez siłę ich 
wzajemnego popytu. Im silniejszy 
będzie popyt kraju A na towary 
kraju B, w porównaniu z popytem 
kraju B na towary kraju A, tym 
stosunek wymienny będzie miał ten­
dencję do korzystniejszego ukształ­
towania się dla kraju B i odwrotn.e. 
Musi się jednak mieścić w granicach 
zakreślonych zasadą kosztów kom­
paratywnych Ricarda. Dalsze uzu­
pełnienie wprowadziło zastosowanie 
pojęcia elastyczności popytu przez 
A. Marshalla. Stosunek wymienny 
kraju A z krajem B będzie "więc 
tym korzystniejszy, Im bardziej ela­
styczny będzie popyt kraju A na to­
wary kraju B i odwrotnie,

Klasycy ekonomii politycznej kosz­
ty produkcji i ich różnice mierzyli 
nakładami pracy (zgodnie z teorią 
wartości opartą na pracy). Ten spo­
sób ujęcia krytykowały późniejsze 
kierunki burżuazyjne, dowodząc, że 
teoria Riearda nie uwzględnia wszy- 
sklch kosztów, gdyż nie uwzględnia 
kosztów czynnika kapitału i ziem', 
(Senior, Taussig, Marshall, Ohim, 
Haberler). Należy ich zdaniem u- 
względniać wszystkie koszty produk­
cji, a rachunek kosztów oprzeć na 
rachunku cen (zgodnie z subiektyw­
ną teorią wartości opartą na uży­
teczności krańcowej). Różnice cen 
poszczególnych czynników produk­
cji (ziemi, pracy i kapitału) decydu­
ją o różnicach kosztów między kra­
jami i ich stosunkowej przewadze 
w produkcji tych czy innych pro­
duktów. Realną podstawę różnic cen 
czynników produkcji w poszczegól­
nych krajach stanowi różne ich wy­
posażenie (tj. bardziej lub mniej ob­
fite) w poszczególne czynniki pro­
dukcji (Teoria Ohlina — Hecksche- 
ra). Nierównomierne rozmieszczenie 
czynników produkcji w skali świa­
towej powoduje, że są one tańsze w 
krajach w których znajdują się w 
obfitości, i drogie w krajach w któ­
rych są stosunkowo rzadkie. Odpo­
wiednio kraj który jest obficie zao­
patrzony w określone czynniki pro­
dukcji, będzie mógł taniej wytwa­
rzać pochodne dobra. Powinien więc 
specjalizować się w produkcji tych 
towarów na eksport, a importować 
towary wymagające do produkcji 
czynników rzadkich w danym kra­
ju. Nowe kierunki rozwinięte już po 
1950 r. podkreślają, że o różnicach 
wydajności pracy i kosztów produk­
cji między krajami decyduje nic 
różne wyposażenie w czynniki pro­
dukcji a różny poziom i tempo 
zmian postępu technicznego. (R. Ro­
binson, H, G, Johnson).

tylko 4 jednostki dobra x 1 6 jed* 
nostek dobra y. Różnica wydajności 
pracy i kosztów produkcji kraju A 
w stosunku do kraju B byłaby więc 
dwukrotna przy produkcji x i trzy­
krotna przy produkcji y.

Gdyby kraje te wymiany ze sobą 
nie prowadziły, to kraj A mógłby w 
tym samym czasie wytworzyć przy 
pomocy takich samych nakładów 
pracy 8 jednostek dobra x i 18 jed­
nostek dobra y. Stosunek wymienny 
dwóch tych towarów x i y mierzo­
ny nakładami pracy, kształtowałby 
się w tym kraju jak 8:18.

Kraj B mógłby wytworzyć u sie­
bie przy pomocy takich samych na­
kładów pracy 4 jednostki dobra x 
i 6 jednostek dobra y. Stosunek wy­
mienny obu tych towarów w kraju 
B kształtowałby się jak: 4:6 tj. 
8:12, Gdyby teraz oba kraje podję­
ły ze sobą wymianę specjalizując się 
w produkcji na eksport towarow,

Pomimo takich ezy Innych różnic 
w ujęciu czynników decydujących o 
różnicach kosztów między krajami, 
burżuazyjna teoria ekonomiczna 
krajów rozwiniętych podkreśla na 
O"ót, że dopóki owe różnice istnieją, 
korzystniej jest dla poszczególnich 
krajów koncentrować się na produk­
cji towarów, które mogą być wytwo­
rzone stosunkowo taniej. Rozwija­
jąc swą gospodarkę kraje powinny 
położyć nacisk na rozwój gałęzi wy­
twarzających na eksport, a nie na 
rozwój gałęzi konkurujących z im­
portem. Łatwo spostrzec, że u pod­
łoża leży tu tendencja do zachowa­
nia tradycyjnego, wykształconego w 
kaoitalizmie międzynarodowego po­
działu pracy. Krytycznie odnoszą się 
do teorii kosztów komparatywnych, 
a szczególnie do wniosków z mej 
wyciąganych w krajach przemysło­
wych. ekonomiści krajów słabo roz­
winiętych, dążących do zmian swo­
jej struktury gospodarczej l swego 
miejsca w międzynarodowym po­
dziale pracy,

Teoria kosztów komparatywnych 
dla udowodnienia swych tez przyj­
muje szereg upraszczających zaio- 
żeri. Zakłada sztuczny model św ^- 
ta złożony z dwóch krajów wymie­
niających dwa towary, zakłada do­
skonalą przenośność pracy i kapita­
łu z jednej gałęzi wytwórczości do 
Innej w danym kraju i pełną ich 
nieprzenośnosć w skali międzyna­
rodowej. Zakłada niezmienność wa­
runków (naturalnj’ch i sztucznych) 
wpływających na różnice koszlow 
produkcji poszczególnych towarow 
w poszczególnych krajach oraz nie­
zmienność i jednolitość metod wy­
twarzania takich samych towarów w 
rożnych krajach. Następnie zakłada 
pełne zatrudnienie i doskonałą kon­
kurencję. Nietrudno spostrzec, że 
założenia te nie są w rzeczywistości 
spełniane. Dają one nieprawdziwy i 
statyczny obraz świata. Umożli­
wiają też wyciąganie fałszywych 
wniosków jakoby istniejący (wytwo­
rzony w kapitalizmie) międzynaro­
dowy podział pracy był korzystny 
dla wszystkich bez wyjątku krajóWi

Model ten zakłada z góry pełną 
rówuoizędność krajów i pełną ich 
swoboaę decydowania o siruKturze 
swojej produKcji i eksportu a także 
swooodę rozwijania, względnie me- 
rozwijania wymiany handlowej z za­
granicą. Tymczasem w rzeczywi­
stości kapitalistyczny międzynaro- 
aowy podział pracy, wytworzony w 
wyniku nierówmomiernosci rozwo­
ju sił wytwórczych w poszczegól­
nych Krajach i w wyniku działania 
mechanizmu konkurencji, doprowa­
dził do takiego uKsztahowama się 
struktury ekonomicznej świata, któ­
ra charakteryzuje się podziałem na 
kraje wysoko uprzemysłowione i na 
kraje surowcowo rolnicze. Kraje sła­
biej rozwinięte zostały zepchnięte w 
wyniku działania konkurencji do 
produkcji surowcowo-rolniczej, czę­
sto —-monokuiturowej. Kraje prze­
mysłowe przez wiele dziesiątków lat 
narzucały krajom słabym nieko­
rzystną strukturę towarową i nieko­
rzystne warunki wymiany (wysoKie 
ceny towarów przemysłowych, przy 
niskich cenach surowców’ zakupio­
nych na warunkach monopolu w Ko­
loniach i krajach zależnych). Dla 
słabo rozwiniętych krajów’ surow­
cowo - rolniczych istniejący tj. ka­
pitalistyczny międzynarodowy- po­
dział pracy’ nie był nigdy i nie jest 
korzystny. Tym bardziej, że ze 
względu na swą strukturę gospodar­
czą i dużą zależność od handlu za­
granicznego, kraje te są szczególnie 
wrażliwe na zmiany koniunktury w 
krajach przemysłowych. Stąd wysił­
ki tych krajów do zmiany swojej 
struktury gospodarczej.

Zakładana przez klasyków’ rów- 
norzędność sytuacji krajów w wy­
mianie międzynarodowej występuje 
więc w przybliżeniu w stosunkach 
pomiędzy silnie rozwiniętymi kraba­
mi przemysłowymi. (Dotyczy to 35— 
40% handlu światowego). Kraje te 
mając rozwiniętą strukturę gospo­
darczą, "wysoką wydajność pracyf 
posługując się nowoczesną techniką, 
mogą stosunkowo Łatwo nieco po­
większać lub nieco zmniejszać roz­
miary swojej produkcji oraz ekspor­
tu i importu w zależności od zmian 
warunków wymiany międzynarodo­
wej. W stosunku do tych krajów 
doktryna kosztów komparatywnych 
może więc mieć zastosowanie. Oczy­
wiście należy pamiętać, że i pomię­
dzy krajami przemysłowymi nie ma 
pełnej rownorzędności sytuacji, me 
są też spełnione warunki doskona­
łej konkurencji, pełnego zatrud­
nienia itd.

Obok uwag krytycznych trzeba tu 
stwierdzić, że rozwinięta przez kla­
syków burżuazyjnej ekonomii poli­
tycznej teoria kosztów komparalyw- 
nych, choć uproszczona, zawiera 
pewne prawdy. Istotnie; gdyby bo­
wiem świat był zorganizowany na 
racjonalnych podstawach, to przy 
przyjęciu mniej więcej równego 
stopnia rozwoju poszczególnych kra­
jów, optymalny podział zasobów i 
sił produkcyjnych w skali świato­
wej, wymagałby specjalizowania się 
krajów na tych rodzajach produkcji, 
które mogłyby być wytworzone sto­
sunkowo taniej. Tego rodzaju racjo­
nalny podział pracy w skali świa­
towej może być zrealizowany jednak 
dopiero w ramach gospodarki socja­
listycznej planowo, wykorzystują­
cej w sposób optymalny możliwości 
produkcyjne wszystkich krajów (kla­
sycy zakładali niesłusznie, że taki 
racjonalny podział pracy będzie rea­
lizowany w wyniku żywiołowego 
działania sił rynkowych w kapita­
lizmie w warunkach wolności han­
dlu). W tym przypadku — socjalisty­
cznej gospodarki planowej — teoria 
kosztów komparatywnych rozumia­
na jednak dynamicznie, tj. uwzglę­
dniająca w planach rozwojowych 
zmiany w poziomie i tempie postę­
pu technicznego i zmiany metod 
produkcji, może służyć jako podsta­
wa dla racjonalnego planowania go- 
spodarki, światowej..



NORMY
TECHNICZNE

K
ensumpcja artykułów żyw­
nościowych należy do stale 
aktualnych problemów za­
równo w okresie bieżącym, 
jak i planach perspekty­
wicznych. Szczególnie te-

m o w i k

Jednym z podstawowych warun­
ków wprowadzenia norm technicz­
nych w zakładach przemysłu ma­
szynowego *) jest poprawienie stru­
ktury płac. Inaczej mówiąc, dopro­
wadzenie do tego, ażeby roboty 
wymagające wyższych kwalifikacji 
i doświadczenia płatne były znacz- 
nite lepiej niż roboty proste, nie­
skomplikowane.

Niemniej ważnym warunkiem po­
wodzenia akcji jest, ażeby lepsze 
wykorzystanie czasu pracy robotni­
ków, większa dyscyplina technolo­
giczna i organizacyjna, wyższy sto­
pień zmechanizowania prac, a więc, 
najogólniej mówiąc, bardziej postę­
powy styl pracy, przynosiły odczuwal­
ne ekonomicznie korzyści nie tylko 
zakładom, ale również załogom.

Z tego punktu widzenia warto 
spojrzeć na doświadczenia zakładów 
wzorcowych, które wprowadziły już 
u siebie normy techniczne przed kil­
ku miesiącami. Gdyby te doświad­
czenia miały bowiem dowieść, że 
spełnienie obu tych warunków na­
trafia w praktyce na zbyt wielkie 
trudności, trzeba by się liczyć nie 
tylko ze świadomym zwlekaniem 
przez zakłady w przeprowadzaniu 
prac przygotowawczych do wprowa­
dzenia norm, ale także z takim 
opracowywaniem normatywów i

g
giem bezpośredniego wpływu za- is 
kładów. g

Z tych względów nawet w zakla- I

norm, 
nazwę

Jest 
gnięcie

że nie zasługiwałyby one na 
technicznych.

*
rzeczą zrozumiałą, że osią- 
wyższego poziomu pracy w

zakładach nie może nastąpić od ra­
zu, że wymaga wysiłku zarówno ze 
strony robotników, jak też kierow­
nictwa i średniego nadzoru, że na 
wysokość zarobków poważny wpływ 
mają sprawy zaopatrzenia i koo­
peracji, będące często' poza zasię-

dach, które, podejmując rolę ekspe- S 
rymentujących, przygotowywały się| 
dość skrupulatnie do wprowadzenia! 
norm technicznych, spełnienie obu | 
warunków wymagało pewnego cza- § 
su. Początkowo mimo zastosowania g 
podwyższonych stawek godzino-1 
wych we wszystkich zakładach eks- g 
perymentujących nastąpiło lekkie g 
obniżene płac. Po paru miesiącach | 
jednak usprawnienia organizacyjnej 
w pierwszym rzędzie, ale również i | 
techniczne, umożliwiły robotnikorri g 
zwiększenie wydajności pracy i do-1 
prowadziły do wyrównania średnie-1 
go poziomu zarobków godzinowych | 
do stanu, w jakim znajdowały się g 
one przed reformą. W praktyce o-1 
znacza to, że przy prawidłowym g 
zaszeregowaniu robót, robotnicy le- g 
piej wykwalifikowani osiągnęli wyż- | 
sze zarobki niż w okresie poprze- g 
dzającym reformę. g

Odsetek robotników, którzy zy-1 
skali finansowo na reformie w miarę | 
postępujących w zakładach uspraw- g 
nień organizacyjnych i technicznych, | 
rośnie. Zjawisko to uwidacznia się | 
zarówno we wzroście średnich za- g 
robków godzinowych, uzyskiwanych g 
przez robotników pracujących w a 
akordzie (patrz tablica), jak też w g 
obliczeniach ustalających odsetek g 
robotników, którzy zyskali, bądź też | 
stracili na reformie. g

Tak np. w Łódzkiej Fabryce Ma- | 
szyn Jedwabniczych odsetek robot-1 
ników, którzy zyskali na reformie z g 
26,5% w lutym, wzrósł w maju do | 
56,3 proc. Podobną tendencję obser- |
wuje się również w 
dach. Np w WSK 
35,1%,.. maj 53,4%), 
22i3.%, maj 42,3%).

innych zakla- 
Rzeszów (luty 
Radom (luty

I raz, w chwili opracowywania planu 
I na rok 1965 i lata pośrednie, ko- 
I nieczne jest wszechstronne naświet- 
| lenie obecnej sytuacji wyżywienia, 
| by w sposób jak najbardziej przy- 
I bliżony przewidzieć przyszły popyt 
I na artykuły żywnościowe z jednej 
a strony oraz ocenić prawidłowość 
| struktury spożycia zgodnie z możli- 
! wościami zaopatrzenia i wymogami 
! nauki o racjonalnym żywieniu z 
s drugiej.
j W planowaniu spożycia dużą wa- 
i gę przywiązuje się obecnie do sza- 
a cunków wpływu poziomu dochodów 
I 1 cen. na wysokość spożycia w o- 
I kresie ubiegłymi i wykorzystania 
j tych zależności na okresy następne, 
‘i A więc po raz pierwszy do budowy 
I* planów perspektywicznych wykorzy- 
s stuje się współczynniki elastycznoś- 
| ci popytu, co jest niewątpliwie po- 
i stępem w metodach planowania,

| Jednakże przewidywanie przyszłe- 
[ go spożycia czy popytu oparte wy- 
I łącznie na szacunkach współczynni­

ków elastyczności popytu jest nie­
wystarczające. O tym bowiem czy 
poziom spożycia danego artykułu 
jest wysoki czy niski ostatecznie do­
wiadujemy się przez jego porówna­
nie z teoretycartymi przesłankami, 
wynikającymi z fizjologii żywienia, 

I Obecnie dysponujemy czterema 
I poziomami teoretycznego zapotrze- 
I bowania: „A“ — norma wyżywienia 
i ledwo dostatecznego; „B" — norma 

■wyżywienia dostatecznego o umiar­
kowanym koszcie; „C“ — norma wy­
żywienia pełnowartościowego o śred­
nio wysokim koszcie; „D'‘ — nor­
ma wyżywienia docelowego!),

Każda z podanych norm żywnoś­
ciowych jest jednocześnie normą 
optymalną dla określonych warun­
ków ekonomicznych czy dla okreś­
lonych warunków bytowania po­
szczególnych grup ludności. W na­
szych obecnych warunkach ekono­
micznych jako normę optymalną na­
leżałoby przyjąć dla oceny przecięt­
nego spożycia normę „B“ — wyży­
wienie dostateczne o umiarkowanym 
koszcie. Dokonamy w tym świetle 
oceny poziomu spożycia artykułów

poziomej przedstawiono wskaźnik 
wzrostu wydatków na żywność o- 
gól'em, liczonych na 1 osobę w ro­
dzinie, a na osi pionowej wskaźnik 
wzrostu Ilościowego spożycia po­
szczególnych artykułów żywnościo­
wych.

Z wykresu tego wynika, te w miarę 
wzrostu zamożności tempo wzrostu spo­
życia dla poszczególnych artykułów 
żywnościowych jest diametralnie róż­
ne. Bardzo silnie wzrasta spożycie ma­
sła i jaj, w tempie znacznie szybszym 
od wydatków na żywność ogółem. Spo­
życie mięsa, ryb 1 wędlin oraz owoców 
1 warzyw wzrasta szybciej od wydat­
ków na żywność ogółem w grupach 
zamożności od I—IV 1 dopiero w gru­
pach zamożności między V a VI nastę­
puje względne zahamowanie ilościowe­
go wzrostu spożycia.

Dosyć znaczne tempo wzrostu spoży­
cia dotyczy także cukru i wyrobów cu­
kierniczych, natomiast wolniejsze tempo 
wzrostu dotyczy mleka i przetworów 
oraz strączkowych, zwłaszcza w wyż­
szych grupach zamożności. Ostatnie 
miejsce w dynamice wzrostu zajmują: 
produkty zbożowe oraz pozostałe tłusz­
cze (poza masłem) i ziemniaki.

Z wykresu wynika ponadto, że na­
sycenie sipożycia (z wyjątkiem ma­
sła) następuje w granicach między 
V a VI grupą zamożności, a więc 
przy dochodach rodzin wynoszących 
od 14000 do 22500 zł rocznie na o- 
sobę. Tempo wzrostu spożycia i jego

W NORMIE I BUDŻECIE

Spożycie w III i IV grupie za­
możności odpowiada w przybliżeniu 
spożyciu przeciętnemu, dlatego 
przyjmuję poziom spożycia w tych 
grupach jako reprezentację średnie­
go spożycia i porównuję* go z teore­
tycznym zapotrzebowaniem normy 
„B‘‘. Spożycie zaś powyżej poziomu 
średniego (w V i VI grupie zamo­
żności) porównuję z normą „C“, a 
spożycie poniżej poziomu średniego 
(w I i II grupie zamożności) z normą

We wszystkich trzech przypadkach 
normy teoretycznego zapotrzebowa­
nia przyjmuję za 100 proc. Całość w 
postaci graficznej przedstawia wy­
kres 2.

Z wykresu tego wynika przede wszy­
stkim, że ma miejsce duży niedobór w 
spożyciu warzyw 1 owoców oraz mleka 
i przetworów.

Niedobór w spożyciu masła rekom­
pensowany jest przekroczeniem norm 
w spożyciu pozostałych tłuszczów (roś­
linnych 1 zwierzęcych).

Niedobory w spożyciu strączkowych 
oraz produktów zbożowych są tylko po­
zorne. Przeciwnie, nie jest to niedobór, 
a świadectwo przechodzenia na droższe 
produkty spożywcze, bądź częściowe

Spożycie
normy
budżety

rodzinne
IV

i żywnościowych przez ludność miej- 
i, ską w r. 1958 objętą badaniami bud- 
| żetów rodzinnych,

średni* zarobki godzinowe robotników pracujących # akordzie

Nazwa zakładu Zarobki osiągnię­
te przed rei orną 

zł
19 6 0

luty narzec kwieć. maj czerwiec

WSK KZ6S2ÓW 10,79 9,61 9.86 9,77 9,86 10.86

M - 8 y,żO 9,56 9,10 9,50 9,*5 9,3o

Łódzka rabryka 
Maszyn JeuwaD- 
niczych 10,51 8,52 9,52 9,51 9,56 ) 9,60

Fabryka Kotłów 
i radiatorów 
w Łodzi 11 >17 • 10,29 11,50 1 *

Nakłady Metalo­
we im.Gea.Walte- 
ra v Hauoaiiu 10,5^ 10,91 11,55 10,30 11,19 10,97

Spożycie artykułów żywnościo­
wych w badanych gospodarstwach 
domowych jest zróżnicowane i z re­
guły rośnie w miarę wzrostu zamo­
żności badanych rodzin. Najlepiej 
widać to na wykresiei), gdzie na osi

punkty nasycenia odnosiły się do 
spożycia ilościowego. Te same pro­
dukty mierzone wartościowo miały­
by dla wielu artykułów odmienne 
tendencje. Dotyczy to zwłaszcza ta­
kich grup: jak mięso, ryby i prze­
twory, owoce, wyroby cukiernicze 
itp., w których to grupach przecho­
dzenie na droższe produkty jest bar­
dzo widoczne. Interesuje nas jednak 
ilościowe spożycie i dlatego należy 
dokonać dodatkowej jego oceny, z 
punktu widzenia poziomu i prawi­
dłowej struktury’,

zastępowanle produktów zbożowych 
ziemniakami.

Wyższe grupy zamożności przekroczy-
ly już poziom „C" w spożyciu 
1 wyrobów cukierniczych oraz 
ryb i wędlin.

Ogólnie można powiedzieć, 
miarę wzrostu zamożności

cukru 
mięsa.

że w 
bada-

nych rodzin następuje poprawa 
struktury wyżywiała, np. w spoży­
ciu warzyw i owoców w I 1 II gru­
pie zamożności osiągnięto tylko 27 
proc, najniższej normy „A", a w V 
i VI grupie zamożności już 42 proc, 
znacznie wyższej normy -,,C“.

Jednak zmiany w strukturze spo­
życia w miarę wzrostu zamożności 
nie są na tyle korzystne, by nie 
wymagały konieczności oddziaływa­
nia zarówno na konsumpcję, jak i na 
produkcję. Weźmy jako przykład 
mleko i przetwory z jednej strony 
oraz cukier i -wyroby cukiernicze z 
drugiej.

Spożycie mleka 1 przetworów oscylu­
je w granicach 50*/> zalecanych norm, 
przy czym (co wyraźnie widać na wy­
kresie 1) obserwuje się nasycenie spo­
życia, a nawet jego spadek w najwyż­
szych grupach zamożności, zamiast po­
żądanego z punktu widzenia norm dal­
szego wzroctu. Natomiast spożycie cu­
kru już w najniższych grupach zamoż­
ności jest bliskie minimalnej normy 1 
przekracza wyższe normy w dalszych 
grupach zamożności, ze stalą tendencją 
wzrostu.

Z tych względów nie wystarcza 
zaplanowanie np. szybszego tempa 
wzrostu spożycia mleka i przetwo­
rów, warzyw, owoców, jaj itp, a 
słabszego tempa dla cukru,- mięsa 1 
przetworów lub tłuszczów, ale ko­
nieczne jest uruchomienie całego sy­
stemu oddziaływania na konsumen­
tów i producentów.

*

Oddziaływanie na konsumentów 
może odbywać się zarówno przy u- 
życiu szeregu środków: ceny, płace, 
dodatki rodzinne, jakość produktów, 
rodzaj opakowania, właściwa i rze­
telna reklama wartości odżywczych 
poszczególnych produktów prowa­
dzona przez prasę codzienną i pe­
riodyki, radio i telewizję; rozszerze­
nie popularnych wydawnictw bro­
szurowych; wprowadzenie do pro­
gramów nauczania szkół elementar­
nych zasad higieny żywienia itp.

Wiele trudności jest jednak z po­
wiązaniem tych zadań z określoną 
Instytucją. Niewątpliwie duże pole 
działania staje tu zarówno przed Ko­
misją Planowania, Ministerstwem 
Handlu Wewnętrznego, CRZZ, jak i 
Komitetem do Spraw Gospodarstwa 
Domowego, które to instytucje po­
winny być głównymi inspiratorami
długoletniej pracy kształtowania
preferencji konsumentów,

*) A. Szczygieł, J. Slczkówna, L. No­
wicka: „Normy 1 wyżywienie dla osiem­
nastu grup ludności". PZWL, 1959

') Zapotrzebowanie dla
dzieci 1 młodzieży do lat 14 obliczono wg 
normy .,B“, zaś zapotrzebowanie dla po­
zostałych osób - wg normy „A“.

Zbyt wysoki odsetek tracących 
początkowo na reformie może być 
konsekwencją albo nieprawidłowo­
ści płacowych, wynikających z nie­
właściwego przed reformą zaszere­
gowania robót, albo zbyt rygory­
stycznego i nieodpowiedniego usta­
wienia norm technicznych w stosun­
ku do warunków techniczno-organi­
zacyjnych istniejących w zakładzie 
w czasie wprowadzania norm tech­
nicznych

Trzeba również zwrócić uwagę, że 
w Fabryce Kotłów i Radiatorów w 
Lodzi, która przeszła na normy tech­
niczne dopiero w kwietniu br., od­
setek robotników tracących na re­
formie wyniósł tylko 24 proc. Był 
więc znacznie niższy niż w za­
kładach, które wprowadziły nowe 
normy w lutym br. Na tej podsta­
wie można wyrazić opinię, że 
nie jest bynajmniej jakąś bez­
względną regułą obniżanie się za­
robków w początkowym stadium po 
wprowadzeniu norm aż dla połowy 
pracowników zatrudnionych w a- 
kordzie tak, jak to miało miejsce w 
niektórych zakładach.

Wprowadzenie norm technicznych 
jest, jak to już wielokrotnie pisano, 
zakończeniem pewnego etapu prac 
organizacyjno-technicznych. Im lep­
sze będą osiągnięcia usprawniające 
działalność zakładów już w tym 
wstępnym etapie, w czasie którego 
znajduje się obecnie większość za­
kładów przemysłu maszynowego, 
tym łagodniejsze, mniej odczuwal­
ne będą zmiany w strukturze plac w 
chwili wprowadzenia norm.

Częściowo bowiem zmiany płac 
nastąpią już wcześniej w okresie po­
przedzającym przejście na normy 
techniczne.

W zakładach przygotowujących 3ię 
do reformy trzeba pamiętać, że sam 
fakt wprowadzenia nowych norm 
nie zawsze oznacza istotną poprawę 
struktury piąte. Osiąga się ją bo­
wiem tylko wówczas, jeśli normy 
zostały opracowane należycie i jeśli 
takiemu opracowaniu towarzyszy 
odpowiednie zastosowanie taryfika­
tora. Liberalny system zaszerego­
wania robót daje o sobie znać przy 
porównywaniu średnich plac za ro- 
boczogodzinę w zakładach o różnym 
stopniu skomplikowania produkcj i. 
Np. średni poziom płacy za godzinę 
w Fabryce Kotłów i Radiatorów wyż-

szy niż w zakładach o bardziej zło­
żonej technologii nasuwa myśl, że 
zastosowano tam bądź to zbyt luźne 
normy, bądź też dokonano zbyt libe­
ralnej taryfikacji robót.

Tendencje wzrostu średniej płacy 
za rob.-godzinę uwidocznione w 
tablicy dowodzą, że dzięki ca­
łokształtowi usprawnień organiza­
cyjno-technicznych i zastosowaniu 
mnożnika wyrównawczego przecięt­
na płaca godzinowa w większości 
zakładów eksperymentujących, po 
krótkotrwałym obniżeniu, wróciła 
do poziomu osiągniętego przed re­
formą. Dodać należy, że w zakła­
dach doświadczalnych w okresie 
poprzedzającym reformę obserwo­
wano dość wysokie przekrocz- .ia 
planów produkcyjnych, a co za tym 
idzie place w akordzie były stosun­
kowo wysokie.

Na tle danych liczbowych, cha­
rakteryzujących kształtowanie się 
płac w zakładach wzorcowych, trze­
ba zaznaczyć, że w marcu i w kwie­
tniu rb. zakłady te przeżywały okres 
dużych trudności w zaopatrzeniu 1 
w zakresie kooperacji, co odbiło się 
również na wysokości zarobków. 
Trudności te zresztą nie minęły, u- 
widaczniają one potrzebę takiego 
przeszkolenia robotników, które u-
możliwiłoby im wykonywanie 
tylko operacji stanowiących 
normalne zajęcie, ale również 
nych o zbliżonym charakterze.

NASYCENIE

trzeba zwrócić uwagę na niewłaści­
we traktowanie prac odlewniczych, 
które kwalifikowane są do wyso­
kich grup taryfikatora (od 5 do 9 
grupy) ze względu na ich uciążli­
wość i szkodliwość ze zdrowotnego 
punktu widzenia. Obie te cechy u- 
zasadniają w pełni wypłacanie ro­
botnikom wydziałów odlewniczych
dodatków za „ciężar1 szkodli-

nie 
ich 
in- 
U-

zyskanie takich uzupełniających 
umiejętności pozwala w przypad­
kach trudności zaopatrzeniowych na 
czasowe przenoszenie robotników na 
inne stanowiska pracy, co umożli­
wia im osiągnięcie lepszych *płac 
w porównaniu do Stawek za godzi­
ny przymusowego postoju — no i 
naturalnie lepsze wykorzystanie 
maszyn i urządzeń w zakładach.

Jak już . wspomniano, porównanie 
średnio-godzinowych płac w po­
szczególnych zakładach budzi nie­
kiedy wątpliwości, co do ich tech­
nicznego uzasadnienia. Uwaga ta 
dotyczy nie tylko porównania za­
robków w Fabryce Kotłów i Ra­
diatorów z zarobkami w WSK Rze­
szów, ale również fabryki rolniczej 
w Strzelcach Opolskich i Zakładów 
Przemysłu Metalowego w Radomiu. 
Skoro już mowa o taryfikacji robót 
i jej technicznych podstawach, to

wość pracy, nie stanowią wszakże 
argumentu, przemawiającego za wy­
soką taryfikacją.

W pięciu zakładach, które zna­
lazły się na liście pierwszych zakła­
dów doświadczalnych, opracowano 
łącznie 137.500 norm technicznych. 
Pracę tę musiało poprzedzić opra­
cowanie normatywów. Jest zrozu­
miałe, że przy takiej ilości norm 
nie ma praktycznych możliwości do­
konania. szczegółowej i wnikliwej 
ich oceny przez komisje, które je 
akceptują. Komisje te, dokonując 
odbioru norm, przeprowadzały kon­
trolę wyrywkową i na tej podsta­
wie zatwierdzały opracowane w za­
kładzie normy. Nawet przy stosun­
kowo niewielkiej liczbie zakładów, 
poddawanych tego rodzaju kontro­
li, liczba sprawdzonych w ten spo­
sób norm była stosunkowo niewielka.

Podstawą do obliczenia norm są 
normatywy. Według wstępnych sza­
cunków dysponujemy obecnie w 
przemyśle maszynowym stosunkowo 
niewielkim odsetkiem (8—1091) nor­
matywów, opracowanych centralnie. 
Pozostałe 9O’/o opracowane jest w 
zakładach. Skontrolowanie ich po­
prawności wymaga nie tylko dużej 
kadry specjalistów, ale również 
dłuższego czasu. W tym stanie rze­
czy trzeba się liczyć, że przewidy­
wane w ciągu roku przejście na 
normy techniczne we wszystkich za­
kładach podległych MFC odbywać 
się będzie w oparciu o normatywy, 
opracowane przede wszystkim w za­
kładach przy pomocy branżowych 
ośrodków normowania i Centralne­
go Ośrodka Normowania — z tym 
wszakże, że normatywy te nie będą 
mogły być dokładnie sprawdzone. 
Główna odpowiedzialność za jakość 
normatywów i norm będzie więc 
spoczywać na technologach i kal­
kulatorach zakładów. Liberalizm 
bądź niedbalstwo przy wykonaniu 
tego trudnego zadania muszą w 

konsekwencji doprowadzić albo do 
opracowania zbyt luźnych norm,

które uniemożliwią wykorzystanie 
istniejących w zakładach rezerw 
pracy i osiągnięcie planowanej pro­
dukcji, albo do ustawienia ich w spo­
sób zbyt rygorystyczny, co uniemoż­
liwi ich realizację. W obu przypad­
kach trzeba będzie przeprowadzać 
szereg zmian i poprawek, co zdepre­
cjonuje autorytet norm w opinii 
załóg i poderwie zaufanie do całej 
akcji. Dlatego też nieumiejętne lub 
świadomie liberalne opracowanie 
norm, podyktowane chęcią utrzyma­
nia w zakładach obecnego status 
quo w zakresie płac, jest polityką 
krótkowzroczną i błędną.

Na ogół biorąc, organizacje par­
tyjne, związkowe, stowarzyszenia 
techniczne i inne, przeprowadziły w 
zakładach odpowiednią akcję infor­
macyjną o znączeniu reformy w 
okresie poprzedzającym jej wpro­
wadzenie. Zdarzało się jednak w 
praktyce zakładów doświadczal­
nych, że tego rodzaju akcje infor­
macyjne przeprowadzano zbyt póź­
no. Tak np. w WSK Rzeszów pozo­
stawiono na zapoznanie się z no­
wymi normami mistrzom, szefom 
wydziałów i aktywowi społecznemu 
załogi zaledwie parę dni.

Aktyw polityczny, społeczny i 
techniczny załóg powinien być już 
teraz, w okresie poprzedzającym 
wprowadzenie norm, możliwie do­
kładnie poinformowany o znaczeniu 
i celach przeprowadzanej reformy. 
W szczegóności trzeba robotnikom 
wyjaśnić, jakie’ są możliwości po­
działu zaoszczędzonych ponad plan 
sum z funduszów pl,ac w formie 
premii dla załóg, w jaki sposób 
można wykrywać straty w procesie 
produkcyjnym, jakie są źródła 
wzmożenia wydajności pracy itd.

W ZSRR metody Kowalowa o se­
lekcji najlepszych operacji, w NRO 
metody Seiferta na temat samo- 
normowania i wreszcie w CSRS dą­
żenie do masowego nauczania akty­
wu zasad normowania pracy zmie­
rzają do większego zainteresowania 
załóg omawianym tu tematem. Wy- 
daje się. że tego rodzaju prace po­
winny być podjęte w szerszym za­
kresie także i u nas, jeśli chcemy, 
aby ustalony termin przejścia na 
nowe normy techniczne nie uległ po­
ważniejszej zwłoce.

•) Termin przejścia na te normy został 
niedawno skrócony o pól roku 1 zamyka 
się datą 30.0.1061 r,

WYKBES NB 1
Wzrost spożycia ważniejszych artykułów żywnościowych w poszczególnych grupach 

zamożności.

spoźyclu ważniejszych artykułów żywnościowych od fizjologicznychOdchylenia w 
norm spożycia.

TŁUSZCZE
ROŚLINNE
I ZWIERZĘCE

CUKIER
I WYROBY

ZIEMNIAKI

MIĘSO, RYBY 
I WĘDLINY

JAJA

MAStO

PRODUKTY 
ZBOŻOWE

STRĄCZKOWE

MLEKO
I PRZETWORY

WARZYWA
I OWOCE

0 10 20 30 40 50 60 70 80 90 100110120130 140%

W

J

PROCENTOWE
pokrycie zapotrzebowania:.
L_ _ I normy C W Vl VI GRUPIE 

zamożności
NORMY B W JH l IVGRUCIE 
ZAMOŻNOŚCI
NORMY A W II || GRUPIE 
ZAMOŻNOŚCI?



Pół roku 
nowego 
systemu 

premiowania
Zasadnicza różnica pomiędzy po­

przednim systemem premiowania 
pracowników umysłowych w gór­
nictwie węglowym a nowym, wpro­
wadzonym od 1 stycznia br. “), po­
lega na uzależnieniu wysokości 
premii tylko w połowie od ilościo­
wych efektów kopalni, a w poło­
wie od efektów jakościowych, wy­
rażonych przy pomocy stosunku u- 
zj'skanej ceny rozliczeniowej do 
planowanej. Do końca 1959 roku 
premie otrzymywane przez pracow­
ników umysłowych kopalń uzależ­
nione były wyłącznie od efektów 
ilościowych.

Poza pracownikami inżynieryj­
no _ technicznymi zatrudnionymi 
bezpośrednio w oddziałach wydo­
bywczych, którzy otrzymują drugą 
część premii w zależności od wy­
konania miesięcznego planu dane­
go oddziału, wszystkim innym przy- 
znaje się część premii w zależnoś­
ci od wykonania zadań całej ko­
palni. Wyodrębnieni zostali pra­
cownicy kontroli technicznej, któ­
rzy otrzymują premie wyłącznie 
od wyników kopalni w zakresie 
osiągnięcia ceny rozliczeniowej.

Sposób liczbowego wyrażania ja­
kościowych efektów wydobycia wy­
maga bliższego objaśnienia.

Na podstawie orzeczeń komisji 
kwalifikacyjnych, w których skład 
wchodzili przedstawiciele resortu, 
urzędów górniczych oraz Centrali 
Zbytu Węgla, ustalona została dla 
każdej kopalni struktura wydoby­
cia według sortymentów. Mając 
średnie ceny (określone obowiązu­
jącym od 1 stycznia cennikiem) 
dla każdego sortymentu oraz struk­
turę wydobycia, można dla każdej 
kopalni obliczyć średnią roczną 
planowaną cenę zbytu.

Ustalony dla każdej kopalni śre­
dni koszt wydobycia, powiększony 
o planowy zysk, daje cenę fabry­
czną. Stosunek średniej ceny fa- — 
brycznej do średniej ceny zbytu 
stanowi współczynnik wykorzysty­
wany do określenia ceny rozlicze­
niowej, stanowiącej podstawę do 
określenia efektów jakościowych 
kopajnl.

Minęło już pół roku od chwili 
wprowadzenia nowych zasad pre­
miowania. Wyniki górnictwa wę­
glowego w tym okresie świadczą 
o ićb słuszności.
. Według komunikatu GUS plan 
wydobycia węgla kamiennego wy­
konano w pierwszym półroczu 
1960 r. w 103,4 proc., co oznacza 
wzrost w porównaniu z pierwszym 
półroczem o 5,1 proc. (51.6 min 
ton). Wydajność pracy w przelicze­
niu na jedną robotnikodniówkę 
wzrosła w tym czasie z 1360 kg 
do 1399 kg, a w przeliczeniu na 
jedną robotnikodniówkę przepra­
cowaną pod ziemią z 1742 kg do 
1787 kg tj. o 2,6 proc. Tak więc 
zmniejszenie o połowę wielkości 
bodźców zainteresowania mate­
rialnego, związanych z ilościowymi

warzyszy dalszy techniczny I spo­
łeczny podział pracy. Obok tych 
procesów zachodzą inne: rośnie kul­
tura i świadomość polityczna ludzi 
pracy. Ludzie częściej pytają „dla­
czego i dla kogo pracuję. Coraz 
trudniej Jest iść przez życie tracąc 
dzień po dniu osiem godzin".

Oto problemy, które Marks w 
swoim czasie nazwał alienacją (wy­
obcowaniem) pracy. „Praca jest dla 
robotnika czymś zewnętrznym, tzn. 
nie należy do jego istoty... Robotnik 
czuje się zatem sobą dopiero poza 
pracą... Praca zewnętrzna, praca w 
której człowiek się ekstcrioryzuje, 
to składanie w ofierze siebie same­
go, zadręczanie się. Wreszcie ze­
wnętrzny w stosunku do robotnika 
charakter pracy uwidacznia się w 
tym, że nie jest ona jego własnoś­
cią, lecz własnością kogoś innego, że 
do niego nie należy..."2).

Alienacja powstała zarówno na 
gruncie prywatnej własności, jak i 
technicznej centralizacji produkcji 1 a daleko posuniętego rozdrobnienia I pracy pojedynczego wytwórcy. No­
woczesne badania psychologii i so­
cjologii pracy wykazały dużą zależ­
ność między stopniem wyobcowania 
robotnika i wydajnością pracy. Im 
mniejsze zainteresowanie pracą, im 
wyższy stopień wyobcowania tym 
niższa wydajność. Na tym gruncie 
powstała doktryna stosunków ludz­
kich w przemyśle. Zmierza ona, po­
przez stosowanie środków natury 
socjologicznej, psychologicznej i in­
nych do łagodzenia ujemnych skut­
ków rosnącej alienacji pracy. Spra­
wy te próbowałem omówić w po­
przednim artykule pt. „Socjologia — 
przemysł" (Ż.G. Nr'7 z 1960).

Do niedawna jeszcze spotkać mo­
żna było poglądy, jakoby waz z li­
kwidacją prywatnej własności środ­
ków produkcji zniknęła również a- 
lienacja pracy. W rzeczywistości w 
warunkach społecznej własności 
środków produkcji problem wyob­
cowania pracy nie znika automa­
tycznie. Zagadnienia integracji, wy- 
zwolenia potencjału człowieka, za­
dowolenia z pracy i większość 
wszystkich innych problemów poru­
szonych w poprzednim artykule — 
nie tylko nie tracą w nowych wa­
runkach aktualności, lecz nabierają 
szczególnego znaczenia.

„Każda fabryka, z której wyrzuco­
no kapitalistę... każda wieś, z któ­
rej wyrzucono obszarnika i odebra­
no mu ziemię, jest obecnie i dopiero 
obecnie, polem, na którym człowiek 
pracy może wykazać swoją wartość... 
może się wyprostować, poczuć się 
człowiekiem. Po raz pierwszy stwo-

wynikami kopalń, nie spowodowało 
pogorszenia efektów.

Najbardziej miarodajnym wskaź­
nikiem, określającym jakość wy­
produkowanego węgla, jest uzyska­
na przez kopalnie średnia cena 
rozliczeniowa. Jeśli przyjąć cenę 
planowaną za 100, to w I półro­
czu 1959 r. wynosiła ona tylko 
99,7, a w I półroczu 1960 r. — 102,5. 
I te dane wskazują więc na zdecydo­
waną poprawę jakości węgla.

Koszty własne wydobycia obni­
żono w stosunku do roku poprzed­
niego o 5 zł na tonie węgla. Spo­
śród 80 kopalń 62 osiągnęły koszt 
wydobycia niższy od planowanego.

Zmiana struktury miernika oce­
ny, będącego podstawą premiowa­
nia pracowników umysłowych ko- 
palń przyniosła zatem poprawę 
wyników ekonomicznych. A o to 
przecież najbardziej chodzi.

BRONISŁAW MISZEWSKI
•) Zarządzenie Ministra Górnictwa i 

Energetyki z 5. XII. 1959 r.

DOKOŃCZENIE ZE STH. 1 STOSUNKI SPOŁECZNE W
rzona zostaje możność pracy na sa­
mego siebie..." Zycie dowiodło, że ta 
myśl Lenina jest prawdziwa w dwo­
jakim sensie nie tylko pozytywnym, 
lecz również negatywnym. Lenin 
nie mówi, . że tak będzie od razu, 
lecz, że może być, co oznacza, że 
również w warunkach społecznej 
własności może być inaczej. Istotnie, 
fabryka socjalistyczna stwarza mo­
żliwość i potrzebę nowych, bardziej 
ludzkich opartych na pełnej równo­
ści i poszanowaniu stosunków mię­
dzy ludźmi.

Nowe stosunki i nowa atmosfera 
środowiska pracy może złagodzić 
wiele ujemnych skutków monoton­
nej i rozdrobnionej pracy. Musi po­
wstać coś, co daje zadowolenie, po­
czucie wartości. To czego nie daje 
praca w charakterze bezpośrednie­
go wytwórcy, wykonującego mono­
tonne czynności, musi dać praca 
w charakterze współwłaściciela 1 
współgospodarza, rozumiejącego sens 
i przydatność swojej cząstkowej 
pracy.

Mało w tej dziedzinie twierdzeń 
niewątpliwych. Myślę, na podstawie 
wielu obserwacji, że jedno twierdze­
nie zasługuje na to miano: tworze­
nie i ulepszanie stosunków w prze­
myśle wymaga świadomego działa­
nia i badania opartego na znajo­
mości całego dorobku współczesnej 
wiedzy o pracy, szczególnie socjolo­
gii i psychologii przemysłowej.

RELATYWIZM MOTYWACJI
Jak jest naprawdę? Jaka jest kon­

kretna treść, lub elementy składa­
jące się na całokształt ludzkich 
stosunków w przemyśle?

Atmosfera pracy, teoretycznie bio- 
rąc, zależy od trzech głównych czyn­
ników: od poziomu kultury ludzi 
kierujących przedsiębiorstwem; od 
poziomu i morale pozostałych pra­
cowników i wreszcie od charakteru 
zasad regulujących wzajemne sto­
sunki między' poszczególnymi gru­
pami pracowników i w obrębie tych 
grup.

Nie ma w zasadzie antagonistycz- 
nych sprzeczności między różnymi 
grupami pracowników. Zniknęło to, 
co dzieli ludzi, dyrektor, majster, 
kierownik itd. nie reprezentują już 
jakiejś obcej własności i władzy. 
Ale byłoby naiwnością sądzić, że 
codzienne bieżące interesy różnych 
grup pracowników są identyczne, że 
ustały tu wszelkie sprzeczności. Wy­
nikają one dość często z braków 
formalnej technicznej i ekonomicz­
nej organizacji przedsiębiorstwa. 
Badania przeprowadzone przez PAN 
w trzech fabrykach metalowych 
wydobywają na światło dzienne 
charakterystyczne zjawisko.

Elementarnym ■warunkiem do­
brych stosunków jest dobra organi­
zacja formalna. Pracownik odczuwa 
jednak wady organizacji pracy po­
średnio przez zakłócenie w stosun­
kach bądź z współpracownikami, 
bądź ze zwierzchnictwem ’). Dlate­
go w swoim czasie pod adresem 
rad robotniczych wysuwano postu­
lat: „skasować kumoterstwo, wpro­
wadzić sprawiedliwy podział i ludz­
kie odnoszenie się do pracowników... 
Zaopatrzyć robotnika w dostateczną 
ilość roboty... Czuwać nad uniknię­
ciem przestojów... Unormować sto­
sunki między robotnikami ą kie­
rownictwem... Zrównać w prawach 
pracowników fizycznych i umysło­
wych (głównie dotyczyło to zrówna­
nia praw urlopowych pracowników 
umysłowych i fizycznych)."

Charakterystyczne jest nie tylko 
meritum wysuwanych problemów, 
lecz również sposób argumentacji. 
Oto fragment wypowiedzi. „Popra­
wić .stosunki kierownictwa do pra­
cowników, tak aby kierownik nie 
patrzył w swoją kieszeń, ale we 
wspólną kieszeń... Przeanalizować 
poszczególnych pracowników na 
wyższych stanowiskach, którzy u- 
myślnie dla własnych zarobków za­
niżają plany produkcyjne. Mały plan 
łatwy jest do wykonania, oni dosta- 
ją premię, a robotnicy wałęsają się 
bez roboty i państwo traci...".

Ekonomiści znają dobrze mecha­
nizm zaniżania planów. Jednakże w 
małym tylko stopniu dostrzegaliśmy 
jak szerokie i wielostronne mogą 
być społeczne konsekwencje nie­
właściwego sposobu planowania.

Na uwagę zasługuje relatywizm 
ocen i motywacji. Robotnicy rozu­
mują tak: trzeba zrewidować 
normy, nie dlatego, że są zaniżone, 
ale dlatego, że są niesprawiedliwe, 
że „jeden zarabia tysiące a drugi 
grosze, choć pracują tak samo i ma­
ją równe kwalifikacje". To samo 
rozumowanie odnosi się do marno­
trawstwa, braków itd. „Jeżeli robot­
nik żle wykona narzędzie — traci, 
lub jest karany. Dlaczego kierow­
nik lub pracownik umysłowy nie 
jest karany, jeśli powoduje większe 
straty".

Na tym tle powstała interesująca 
teza — o względności problemów 
społeczności fabrycznej.

„Norma i płaca (dodajmy: i wie­
le innych problemów fabrycznych — 
M.K.) nie posiadają wartości bez­
względnej. Stanowią one ełerrfenty 

Otym, że „Życie Gospodarcze** zawsze poświęcało szcze­
gólną uwagę problemom ckurudmiki 1 organizacji 
przemysłu — nie trzeba nikogo z czytelników prze­
konywać. Wielokrotnie pokazywaliśmy np. jak bar­

dzo niezbędne* jest naszej gospodarce podnoszenie poziomu 
organizacji pracy i jak olbrzymie straty ponosimy na sku­
tek zaniedbywania tych spraw. Nieraz przy tym podkreśla­
liśmy, że w racjonalnym rozwiązaniu wszystkich tych za­
gadnień może i powinna odegrać dużą rolę nasza nauka.

Jak wiadomo — sprawa nie jest taką prosta. Co prawda 
problematyką tą zajmuje się szereg placówek naukowych, 
jak np. Instytut Ekonomiki i Organizacji Przemyślu, Instj tut 
Organizacji Przemysłu Maszynowego, Instytut Organizacji 1 
Mechanizacji Budownictwa itp., wiele katedr i zakładów na 
uczelniach ekonomicznych I technicznych, a ponadto spra­
wom tym sporo uwagi poświęcają takie organizacje, jak 
np. Towarzystwo Naukowej Organizacji i Kierownictwa, 
Polskie Towarzystwo Ekonomiczne.

Główna jednak trudność polega na tym, że działalność 
tych placówek i stowarzyszeń nie zawsze jest ściśle powią­
zana z konkretnymi, najbardziej pilnymi potrzebami posz­
czególnych gałęzi przemysłu, często też nie jest ona odpo­
wiednio skoordynowana. Stąd badania niektórych zagadnień 
są prowadzone równolegle przez szereg zespołów', a wielo­
ma sprawami, skądinąd nader istotnymi dla przemysłu, w 
ogóle nikt się nie zajmuje.

Dlatego też otuchą napawa fakt, że ostatnio kładzie się 
u nas większy niż dotychczas nacisk na polepszenie sy­
tuacji na tym odcinku. Szczególnym tego wyrazem jest po­
wołanie przy Prezesie Rady Ministrów specjalnej „Komisji 
do opracowania programu badań nad ekonomiką i organi­
zacją przemysłu”. Komisja ta powstaje na mocy zarządze­
nia Prezesa Rady Ministrów z dnia 19 iipca 19G0 r.

Przewodniczącym Komisji został prof. dr K. Secomski (za­
stępca przewodniczącego Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów), Jego zastępcami — K. Kakietek (wiceminister 
Przemysłu Lekkiego) 1 prof. Inż. A. Zalewski. W skład Ko­
misji wchodzą ponadto przedstawiciele: Komisji Planowania 
przy RM, Rady Ekonomicznej przy RM, Sekretariatu Nau­
kowego PAN, wszystkich ministerstw przemysłowych oraz 
Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego i Ministerstwa Finansów,

regulujące stosunki między ludźmi 
a nie tylko warunki pracy jednost­
ki. Płaca stanowi nie tylko wyna­
grodzenie za Indywidualny wysiłek, 
ale zestawiona z wysokością innych 
zarobków jest miarą społecznego u- 
znania... Każdy człowiek pragnie 
społecznego potwierdzenia swej in­
dywidualnej wartości. Na tym tle 
jednak dochodzi do wielu zadraż­
nień i nieporozumień..." 3).

Konflikty te są częstsze i ostrzej­
sze wówczas, gdy stosuje się niezro­
zumiale. lub niesprawiedliwe oceny, 
które niewiele mają wspólnego z 
rzeczywistym wkładem pracy jed­
nostki. Sprawę tę spróbujemy roz­
wikłać w dalszych rozważaniach.

JAKIEGO CHCESZ MIEĆ SZEFA

Jesienią ubiegłego roku redakcja 
„Kuriera Polskiego", w porozumie­
niu z Towarzystwem Naukowej Or­
ganizacji i Kierownictwa, ogłosiła 
ankietę-konkurs pt. „Jakiego chcesz 
mieć szefa". Problem okazał się bar­
dzo frapujący. Napłynęło sporo 
interesujących i co ważniejsze, 
szczerych wypowiedzi.

Jakiego szefa chcieliby mieć u- 
czestnicy ankiety? Naczelne miejsce 
zajmuje: a) wiedza, fachowość, do­
świadczenie; b) umiejętność kiero­
wania ludźmi, tworzenia dobrych 
stosunków w środowisku pracy, ucz­
ciwość; c) talent organizacyjny i 
nowoczesna wiedza w dziedzinie or­
ganizacji i techniki zarządzania. 
Najdobitniej występuje jednak we 
wszystkich wypowiedziach zagad­
nienie stosunków ludzkich i atmo­
sfery pracy’. I jeżeli niektóre cecćiy, 

nawet te pierwsze budzą pewne 
kontrowersje — to ta sprawa jest 
niewątpliwa.

Główne wymagania w tym za­
kresie można w skrócie określić ja­
ko uczciwość w postępowaniu, oce­
nie pracy, uczciwość w interesach. 
Praktycznie autorzy wypowiedzi są­
dzą. że szef powinien występować 
przeciwko trzem plagom naszego 
życia: przeciwko klikom, kumoter­
stwu i korupcji. Oto fragmenty pa­
ru wypowiedzi. „Aby kierować ludź­
mi, szef powinien być: sprawiedli­
wy, lojalny, życzliwie nastawiony 
do pracowników... Powinien wyraź­
nie precyzować zadania i obowiązki 
pracowników. Należycie oceniać łu­
dź: i ich pracę, według kwalifikacji 
i wydajności, a nie „po stawianych 
ćwiartkach". W wypowiedziach prze­
wija s:e również inna myśl: pracow­
nika jako współgospodarza trzeba 
wychować.

Ludzie występują przeciwko trak­
towaniu ich jako czynnika pro­
dukcji na równi z innymi. „Najlep­
sze reguły i metody niezawodne w 
stosunku do przedmiotów martwych, 
zawodzą w stosunku do ludzi, jeśli 
w parze z nimi nie idzie umiejęt­
ność wykorzystania zaangażowania 
emocjonalnego". Warunkiem reali­
zacji tych i wielu innych postula­
tów jest znajomość psychologii. 
„Znajomość psychologii u człowieka 
kierującego zespołem ludzi ma rów­
nie zasadnicze znaczenie, jak np. 
znajomość działania maszyny’ u ro­
botnika ją obsługującego".

Takie są problemy tej ankietyi 
Trzeba odróżnić dwie rzeczy. Jed­
na — to życzenia. Można je uznać

KROK
Komitetu do spraw Techniki 1 Komitetu Pracy i Płac em 
zarządów wymienionych już stowarzyszeń. Z urzędu wcho­
dzą też w skład Komisji dyrektorzy zainteresowanych in­
stytutów naukowych, a niejako z nominacji — prof. proLt 
dr S. Chajtman (Politechnika Warszawska), dr M. Frank 
(WSE Katowice), J. Kwejt (SGPiS) i doc. dr J. Zieleniewski 
(PAN).

Zadania tej Komisji nie należą do łatwych. Komisja ma 
bowiem przeprowadzić analizę potrzeb poszczególnych ga­
łęzi przemysłu co do badań naukowych w przekroju głów­
nych zagadnień ekonomiki i organizacji przemysłu (np. or­
ganizacji produkcji, jej specjalizacji, koordynacji branżowej, 
rekonstrukcji technicznej branż, gospodarki materiałowej, 
gospodarki środkami trwałymi i obrotowymi, zaopatrzenia, 
zbytu, gospodarki remontowej, planowania Itp). W oparciu 
o te potrzeby Komisja opracuje projekt programu prac ba­
dawczych w dziedzinie przemysłu na lata 1961 — 65. Projekt 
ten ma ustalić główne tematy badań z podaniem jednostek 
organizacyjnych, podejmujących się ich opracowania.

Wydaje się, że w tej działalności Komisji powinny rów­
nież pomóc szersze kręgi zainteresowanych, a zwłaszcza 
ekonomistów pracujących w przemyśle, np. poprzez nadsy­
łanie postulatów co do problematyki badań. Chyba warto, 
aby kierownictwo Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego 
w porozumieniu z omawianą Komisją zastanowiło się nad 
tą sprawą.

Oczywiście, samo tylko ustalenie programu badań, nawet 
najbardziej racjonalnego, Jak i zapewnienie środków umoż­
liwiających jego realizację (opracowanie wniosków w tej 
oprawie również należy do zadań Komisji) — to dopiero 
pierwszy krok na drodze do ściślejszego powiązania badań 
w zakresie ekonomiki 1 organizacji przemysłu z potrzebami 
gospodarki narodowej. Niemniej istotne jest przecież stwo­
rzenie warunków, w których przemysł byłby bardziej niż 
dotychczas zainteresowany w praktycznym wykorzystaniu 
wyników takich badań. Więź omawianych nauk z przemy­
słem będzie przecież tym więcej pożyteczna, im bardziej 
stanie się obustronna. Ale Ło odrębny problem, do którego 
nie raz jeszcze wrócimy.

W. G.

dokończenie ze str. 1

lub w danym regionie. Stąd pow’- 
stają wielkie przekroczenia kosztów 
inwestycyjnych, które nieraz sięga­
ją kilkuset procent.

Stan taki grozi niebezpieczeń­
stwem, że program inwestycyjny, 
którego _zakres ustalony został po 
wnikliwym wyważeniu proporcji 
rozwoju gospodarki narodowej, bę­
dzie wykonany lub nawet przekro­
czony pod względem finansowym, 
przy równoczesnym braku pełnego 
wykonania lub przy opóźnionym 
wykonaniu pod względem rzeczo­
wym.

Nagminnym zaś objawem wy­
stępującym w pracy biur projekto­
wych jest opracowywanie projek­
tu wyłącznie pod kątem widzenia 
danego obiektu, bez dostatecznego 
uwzględniania stanu faktycznego 
istniejącego w całej branży 1 bez 
dostatecznej analizy potrzeb z o- 
gólnogospodarczego punktu widze­
nia. Prowadzi to często do zbęd­
nych inwestycji, albo też dd zapla­
nowania ich w nadmiernych roz­
miarach. Jest bowiem faktem nie­
zbitym, że w wielu gałęziach prze­
mysłu istnieją niedostatecznie wy­
korzystane-moce produkcyjne, a do 
ich wykorzystania niejednokrotnie 
wystarczy rozbudować tylko nie­
które wydziały. W szeregu przy­
padków można by także wykorzy­
stać powierzchnię produkcyjną ist­
niejących zakładów przemysło­
wych. Rozbudowanie ich zamiast 
budowy nowych zakładów pozwoli­
łoby na zaoszczędzenie środków in­
westycyjnych.

Tymczasem biura projektowe — 
podchodząc do swych obowiązków 
wąsko, jedynie z punktu widzenia 
najlepszego wykonania zleconego

Pierwsze słowo należy do projektantów
przez inwestora zadania — na ogół 
nie przeprowadzają głębszej anali­
zy podstawowych założeń projek­
towych. Trudno zaprzeczyć, że do­
konanie takiej analiz}’ przez biura 
projektowe jest sprawą trudną. Nie 
zawsze bowiem dysponują one od­
powiednimi danymi dotyczącymi 
całości zagadnień danej branży 
produkcji. Zbieranie zaś tych ma­
teriałów wymaga dodatkowej pra­
cy, która nie leży w normalnym 
zakresie obowiązków pracowników 
biur projektowych, mogłaby poza 
tym pogorszyć ich wyniki finanso­
we.

Niezależnie od tego nie wszyst­
kie biura projektowe zatrudniają 
pracowników na poziomie umożli­
wiającym przeprowadzenie głębszej 
analizy ekonomicznej. Jeśli zaś ta­
cy się znajdą, to są oni przeciążeni 
pracą nad opracowaniem danego 
projektii według zleconych założeń. 
Nie mówiąc już o tym, że we wszy­
stkich biurach projektowych ist­
nieje niedobór pracowników po­
mocniczych — kreślarzy i wyko­
nawców opracowanych koncepcji. 
Dlatego też właściwi koncepcyjni 
pracownicy zmuszeni są do wyko­
nywania prac niewiele mających 
wspólnego z twórczą koncepcją. 
Ważną sprawą jest więc wzmocnie­
nie kadr biur projektowych. I to 
nie tylko pracownikami o wysokich 
kwalifikacjach, zdolnymi do doko­
nywania analiz ekonomiczno-tech­
nicznych, ale również pracownika­
mi pomocniczymi. Postulat ten ma 
być obecnie — zgodnie z uchwała­
mi władz — zrealizowany.

Zwiększenie zatrudnienia w biu­
rach projektowych nie spowoduje 
Jednak automatycznie przystąpienia 
Ich pracowników do przeprowadza­
nia analizy ekonomicznej założeń 

projektowych, poprzedzającej opra­
cowanie samego projektu. Trzeba 
szeroko propagować konieczność 
takiej pracy biur projektowych, u- 
możliwiając im ją równocześnie w 
drodze dostarczania przez resorty 
gospodarcze i zjednoczenia potrzeb­
nych do tego materiałów. Warto 
by się także zastanowić nad stwo­
rzeniem odpowiedniego systemu 
bodźców materialnego zaintereso­
wania, skłaniających pracowników’ 
biur projektowych do poprzedzania 
projektu analizą techniczno _ eko­
nomiczną.

Obowiązujący obecnie system 
kontroli projektów przez Komisje 
Oceny Projektów Inwestycyjnych 
(KOPI) różnych szczebli nie jest 
wystarczający, gdyż ani referat, ani 
koraferat, ani tym bardziej człon­
kowie komisji nie mogą tak wni­
kliwie przeanalizować projektu, 
jak zespół pracowników biura pro­
jektowego, który nad nim przez 
wiele miesięcj’ pracował. Biura 
projektowe wiele też mogą mleć 
do powiedzenia przy przeprowa­
dzanej obecnie akcji rewizji pro­
jektów inwestycyjnych. One też 
mają być przede wszystkim do tej 
kampanii przyciągnięte.

Od lat stale podkreśla się, że 
biura projektowe nie nadążają za 
potrzebami wykonawstwa inwesty­
cyjnego. Szereg inwestycji rozpo­
czyna się bez pełnej dokumentacji 
technicznej, gdyż biura projektowe 
nie dostarczyły jej na czas. Ten 
mankament w dzJałalności inwe­
stycyjnej, będący jedną z ważniej­
szych przyczyn przekraczania ko­
sztów budowy, wynika nie tylko 
z niedostatecznej obsady biur pro­
jektowych, Nawet bowiem przy 
obecnym potencjale biur możliwe 
byłoby terminowe wykonanie ich 

zadań. Problem polega na tym, że 
biura projektowe w niedostatecz­
nej mierze wykorzystują istniejące 
już doświadczenia i każdy projekt 
pragną opracowywać od nowa.

Zagadnienie typizacji projektów 
inwestycyjnych jest sprawą skom­
plikowaną i wymagającą kilku lat 
dla pełnego zrealizowania. Ale już 
dzisiaj dysponujemy szeregiem do­
brych rozwiązań typowych, 1 to nie 
tylko odnoszących się do budyn­
ków mieszkalnych, szkół i innych 
urządzeń kulturalno - socjalnych, 
ale i do hal fabrycznych 1 innych 
elementów budownictwa przemy­
słowego. Mimo to biura projektowe 
niechętnie sięgają do tych goto­
wych rozwiązań.

Do niedawna wynikało to z sy­
stemu płac obowiązującego dla 
biur projektowych, który stwarzał 
bodźce ekonomiczne dla nowych 
opracowań. Ostatnio, po przepro­
wadzonej reformie systemu plac 
dla projektantów problem ten od­
grywa znacznie mniejszą rolę. Na­
tomiast występowała wśród ogółu 
projektantów obawa, że — stosując 
projekty typowe lub powtarzalne — 
staną oni wobec groźby redukcji- 
gdyż nie starczy dla wszystkich za­
mówień. Obecnie obawa ta jest naj­
zupełniej nieuzasadniona, gdyż o 
braku pracy dla projektantów nie 
może być mowy. Wprost przeciwnie, 
na skutek zwiększenia programu 
inwestycyjnego zachodzi koniecz­
ność wzmocnienia kadr projektan­
ckich.

Jeśli w dalszym ciągu projekty 
typowe lub powtarzalne nie będą 
szerzej stosowane przez biura pro­
jektowe, to trudno będzie zreali­
zować zasadę terminowego dostar­
czania dokumentacji technicznej. 
Dlatego i tutaj należałoby stworzyć 
warunki (może również odpowied­

nie bodźce ekonomiczne) sprzyjają­
ce stosowaniu projektów typowych, 
wśród nich przede wszystkim nale­
żałoby zorganizować szybką infor­
mację o opracowanych wzorowych 
projektach, które nadają się do 
naśladowania.

W komplecie dokumentacji te­
chnicznej ważną rolę spełnia ko­
sztorys. W tym zakresie praca biur 
projektowych chyba najbardziej 
szwankowała. Biura projektowe nie 
dysponowały bowiem dotychczas 
prawidłowymi normami projekto­
wymi i dla opracowania kosztory­
sów bądź posługiwały się nieaktu­
alnymi, nie odpowiadającymi obec­
nym normatywom i stawkom da­
nymi, bądź opracowywały dane te 
we własnym zakresie, nie zawsze 
w pełni uwzględniając rzeczywiste 
warunki danej budowy. Kadry zaj­
mujące się opracowaniem koszto­
rysów były na ogół słabo wykwa­
lifikowane, co wiązało się z tyin, 
że do kosztorysów — jako przeważ­
nie niewiele mających wspólnego 
z rzeczywistością — nie przywiązy­
wano w biurach projektowych na­
leżytej wagi.

Obecnie istnieją jyż warunki do 
opracowywania prawidłowych ko­
sztorysów. We wszystkich bowiem 
dziedzinach ustalono już aktualne 
normy i stawki. Trzeba jeszcze ob­
sadzić etaty kosztorysantów pra­
cownikami o wyższych kwalifika­
cjach, umiejącymi nie tylko prawi­
dłowo wykonać działania arytme­
tyczne, ale i właściwie zakwalifi­
kować roboty oraz zaplanować zu­
życie odpowiednich materiałów 
budowlanych.

Te materiały — to zresztą spra­
wa niezmiernie ważna. Projektanci 
powinni opracowywać projekty pod 
kątem widzenia maksymalnej o- 
szczędności deficytowych' materia­

łów, przede wszystkim stali. Bilans 
stali i wyrobów walcowanych jest 
u nas bardzo napięty i bez ogra­
niczenia ich zużycia trudno będzie 
wykonać program inwestycyjny. 
Możliwości w zakresie oszczędności 
materiałów są bardzo duże. Znane 
są bowiem liczne materiały za­
stępcze; poza tym zaś istnieje u 
nas konieczność zwalczania tenden­
cji do nadmiernej ostrożności w 
zakresie wytrzymałości projekto­
wanych budynków. Ostrożności czę­
ściowo usprawiedliwionej zdarza­
jącymi się przypadkami niedosta­
tecznej jakości dostarczanych ma­
teriałów (np. cementu). Następnym 
więc warunkiem oszczędność, ma­
teriałowych jest niezależna zresz'ą 
od biur projektowych poprawa ja­
kości materiałów budowlanych.

Opracowując projekt nowego o- 
biektu inwestycyjnego należy poza 
tym zawsze brać pod uwagą trud­
ną sytuację naszego handlu zagra­
nicznego. Powinno się unikać lub 
ograniczać zużycie materiałów im­
portowanych, czy też materiałów 
stanowiących przedmiot szerokiego 
eksportu i starać się o zastąpienie 
ich materiałami produkcji krajo­
wej. W części założeń projekto­
wych należałoby poza tym szerzej 
brać pod uwagę możliwości pro­
dukcji eksportowej.

Pierwszym etapem procesu in­
westycyjnego jest opracowanie pro­
jektu. Od terminowości jego do­
starczenia wykonawcy, od prawi­
dłowości przeprowadzonej analizy 
techniczno - ekonomicznej, od u- 
względnienia Istniejących zdolności 
produkcyjnych, od właściwego po­
dejścia projektantów do zagadn eń 
oszczędności — zależy możliwość 
skrócenia cyklu inwestycyjnego i 
wykonania rzeczowego zakresu in­
westycji przy utrzymaniu lub na­
wet obniżeniu kosztów budowy za­
planowanych obiektów, Pięrw’sze 
słowo należy do projektantów. Na­
leży się spodziewać, że wypowie­
dziane ono będzie w sposób zasłu­
gujący na pełne uznanie.

STEFAN FRENKEL



PRZEDSIĘBIORSTWIE
za prawidłowe 1 ważne, lub drugo- 

Nie po to jednak o tym pi- 
szę- Nie chodzi tu o intencje, lecz 
o procesy. Intencje są w tym przy­
padku symptomami realnych zja­
wisk. Jeśli ludzie wysuwają na czo­
ło sprawę stosunków społecznych, to 
dlatego, że nie.są dobre. Jeśli ludzie 
chcą, aby szef walczył z klikami, 
korupcją czy kumoterstwem to dla­
tego, że zjawiska te są powszechne 
i nie godzą się z socjalistycznymi 
stosunkami produkcji.

Nader ważne jest to, co ludzie 
proponują, aby tę sytuację zmienić. 
Jeden zespól środków to osobowość 
szefa, jego wiedza o człowieku, u- 
miejętność kierowania ludźmi, jego 
kultura, świadomość, że jest kie­
rownikiem nie tylko fabryki produ­
kującej rzeczy materialne, lecz 
kierownikiem pewnej społeczności 
ludzkiej wpływającym na jej mo­
rale 1 rozwój. Drugi zespół środków 
odnosi się do czegoś, co w rozumie­
niu piszącego te słowa jest funda­
mentem prawidłowego funkcjono­
wania naszego społeczeństwa — 
społecznego kodeksu postępowania. 
Nie będzie ludzkich stosunków tam, 
gdzie nie ma sprawiedliwych, usta­
lonych i znanych wszystkim reguł i 
zasad postępowania.

Chciałoby się zapytać, według Ja­
kich zasad odbywa się u nas awan­
sowanie czy mianowanie na kierow­
nicze stanowisko? Jakie są reguły 
kariery zawodowej inżyniera czy e- 
konomisty? Co decyduje o karierze 
zawodowej urzędnika? Co decyduje 
o przyznaniu nagród, wyróżnień? 
Czy decydują ustalone i znane wszy­
stkim zasady, naukowo zbadane kry­
teria doboru i awansu pracowników, 
czy też przypadki? Oto np. od paru- 
lat mówi się o potrzebie pragma­
tyki służbowej pracowników umy- 
słowych. Jak dotąd nie stworzyliś­
my takiej pragmatyki. Brak prag­
matyki rodzi sporo konfliktów.

Nie łudźmy się jednak: sam ko­
deks postępowania wszystkiego nie 
załatwi; podobnie jak przepisy o 
ruchu ulicznym nie zapobiegają 
wypadkom. Lecz czy można sobie 
wyobrazić ruch uliczny wielkiego 
miasta bez takich przepisów?

CO ROBI SZEF PERSONALNY

Psychologiczna atmosfera pracy w 
wielu przedsiębiorstwach nie jest 
więc najlepsza. Konflikty powstaja 
nie tylko na gruncie spraw ekono­
micznych. Często przyczyny tkwią 
w nieumiejętnym kierowaniu i do­
borze ludzi itp. W sprawach ludz­
kich decydują nie tylko wielkie de­
cyzje i hasła. Życie fabryczne skła­
da się z tysięcy drobnych spraw. 
Często nie wiadomo, która z nich 
będzie podstawą oceny; którą czło­
wiek najbardziej zapamięta. Ważne 
są często symbole. Pomoc w trud­
nej sytuacji. Skromna nagroda z o- 
kazji jakiejś tam rocznicy urodzin, 
czy pracy w zakładzie. Zaproszenie 
na zwykłą swobodną rozmowę z dy­
rektorem zakładu lub szefem. Albo: 
przychodzi dyrektor i pyta przecięt­
nego robotnika, co myśli o metodach 
pracy, o gospodarce zakładu itd.

Nowoczesna psychologia przemy­
słowa, a szczególnie doktryna „hu- 

■man relations" zna wiele takich pro­
stych środków tworzenia więzi, po­
budzania inicjatywy, Dobry kierow­
nik personalny lub kierownik przed­
siębiorstwa powinien je znać i sto­
sować. Tu dochodzimy do sprawy 
dużej wagi.

Georges Frledmann w pracy „Ma­
szyna i człowiek" formułuje tezę, że 
granicą bezwzględną pełnego roz­
woju potencjału fizycznego i umy­
słowego robotnika, jest kapitali­
styczna własność środków produk­
cji, „Ążeby mogło być inaczej, trze­
ba by głębokiego przekształcenia 
ekonomicznych i psychologicznych 
warunków produkcji** (str, 348). Mo­
żna dla naszych warunków sformu­
łować tezę analogiczną. Granicą 
rozwoju ludzkich stosunków w na­
szych fabrykach jest ignorancja i 
niedocenianie spraw psychologii i 
socjologii przemysłowej przez kie­
rowników przedsiębiorstw i szefów 
personalnych.

W każdej niemal fabryce Istnieje 
biuro personalne lub dział pracy. 
Styl pracy komórek personalnych

nie odbiega od stylu pracy biur lub 
urzędów. Różnica polega chyba na 
tym, że w innych działach księguje 
się koszty lub sprzedane wyroby, 
tu zapisuje się ludzi, którzy przy­
chodzą lub odchodzą. Poziom ludzi 
pracujących w działach kadr jest 
niższy niż w innych działach. Nie 
umieją i nie usiłują poznać źródeł 
konfliktów, niezadowolenia, złej at­
mosfery pracy itd. W jednej z war­
szawskich instytucji istnieje zasada 
uzależniająca wzrost płacy od stażu 
pracy. Po pięciu latach nienagan­
nej pracy pracownik ma prawo do 
5 proc, podwyżki płacy. Szef per­
sonalny tej** instytucji, często „zapo­
mina", lub nie dostrzega, że dany 
pracownik przepracował 5 lat. Pra­
cownicy w obawie przed taką po­
myłką składają podania. Powie 
ktoś: drobna sprawa. Lecz takie ma­
łe, symboliczne sprawy kompromi­
tują naszych szefów personalnych i 
przestają być małe, gdy dotyczą 
człowieka i jego pracy.

Fabryka jest skomplikowanymi 
mechanizmem, w którym ciągle coś 
ulega zmianie. Każda zmiana tech­
niczna i organizacyjna jest pośred­
nio, lub bezpośrednio zmianą pozy­
cji społecznych pewnych pracowni­
ków, niekiedy zachwianiem istnie­
jącej struktury. Niekiedy bywa, że 
sprawy te nie są brane pod. uwagę. 
Warto przytoczyć dość znamienny 
przykład.

W pewnej fabryce wprowadzono 
kilka nowoczesnych maszyn. Po kil­
ku dniach jedna z tych maszyn 
przestała funkcjonować. Podobny 
los spotkał następne. Okazało się, że 
ktoś uparcie wrzucał do maszyn 
pewne metalowe przedmioty. Zaczę­
to badać sprawę bliżej. Nie znale­
ziono, co prawda, bezpośredniego 
sprawcy, lecz zrozumiano przyczy­
ny. Przed wprowadzeniem maszyn 
pracowało tu kilku robotników. Pra­
ca była ciekawa, wymagała kwali-, 
fikacji. Maszyny okazały się jednak 
wielokrotnie wydajniejsze. Robotni­
ków przesunięto do innej, gorzej 
płatnej i mało ciekawej pracy. Nikt 
nie próbował wytłumaczyć im po­
trzeby i sensu społecznego takiej o- 
peracji. Zmiana pozycji społecznej 
kilku ludzi nastąpiła bez moralne­
go i psychologicznego przygotowa­
nia. I może dlatego maszyny często 
„psuły się",

Każda zmiana techniczna czy or­
ganizacyjna jest dla ludzi dużym 
przeżyciem, wymaga zmiany myśle­
nia * st^lu PracF- Nie może dać efek­
tów, jeśli nie jest realizowana we­
spół z całą załogą, Istnieje coś, co 
można umownie nazwać optimum 
psychologicznym i socjologicznym 
innowacji w przedsiębiorstwie. Op­
timum oznacza stworzenie najlep­
szej sprzyjającej atmosfery psycho­
logicznej. Aby stworzyć takie wa­
runki trzeba doskonale znać morale, 
tradycje, nawyki pracowników. W 
przedsiębiorstwie musi być zatem 
ktoś, kto na co dzień będzie myślaf 
o ulepszeniu stosunków społecznych, 
o stworzeniu sprzyjającej atmosfery 
psychologicznej, tak Jak jest kfoś, 
kto myśli o finansach i gospodarce 
materiałowej.

Funkcje te powinien spełniać szef 
personalny. Powinien on być dorad­
cą dyrektora do spraw ludzkich. Na 
taką drogę wkroczyły już niektóre 
zakłady. W hucie „Lenina" stwo­
rzono tzw. pion dyrektora pracy. W 
Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego 
w Mielcu powstał dział pracy. Am­
bicją tych działów Jest m. in. ulep­
szanie stosunków pracy w fabryce. 
Zmiana stylu pracy uwarunkowana 
jest jednak w dużym stopniu pozio­
mem ludzi kierujących sprawami 
personalnymi.

Istnieje w tej dziedzinie, jak w 
żadnej innej, potrzeba radykalnych 
zmian, rewolucji pojęć i metod 
pracy,

MIECZYSŁAW KABAJ

') r. Engels i.O zasadzie autorytetu" 
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 otoka posiada dawne trady­
cje w eksporcie jaj, jednaki? 
formy tego handlu w okresie 
przedwojennym były bardzo 
prymitywne. Pewien postęp 
wniosła w tej dziedzinie spół­

dzielczość, ale udział jej był sto­
sunkowo niewielki. Dopiero po woj­
nie został zorganizowany prze­
mysł jajczarsko-drobiarski dysponu­
jący zmodernizowanymi 1 nowymi 
zakładami.

Modernizacji handlu l przemysłu 
jajczarskiego nie towarzyszył jed­
nak, dotyczy to również drobiu, od­
powiedni rozwój bazy surowcowej, 
Do 1958 r. utrzymywał się wyłącznie 
ekstensywnj’ chów drobiu, lętóry nie 
mógł zapewnić dostatecznego ilościo­
wego rozwoju produkcji. Natomiast 
jakość polskiego produktu, jako re­
zultat naturalnych warunków hodo­
wli, przewyższała zawsze jakość 
produktu otrzymanego w warunkach 
chowu intensywnego.

Duże zmiany w dziedzinie dro­
biarstwa w Polsce ■wprowadziła do­
piero uchwala Rady Ministrów z 
1358 r., mająca na celu aktywizację

cyduje poaaz i popyt na rynku Nie­
mieckiej Republiki Federalnej, 
Włoch 1 Szwajcarii. Wlęlka Bryta­
nia straciła na znaczeniu jako im­
porter jaj na skutek znacznego 
zwiększenia własnej produkcji. Z 
rynków zamorskich poważnie rozwi­
nął się w ostatnich latach rynek We­
nezueli. Wśród eksporterów euro­
pejskich Polska zajmuje trzecie 
miejsce 1 ma wiele do powiedzenia 
w zakresie kształtowania handlu 
międzynarodowego.

Do roku 1960 większość krajów 
Importujących jaja prowadziła w tej 
dziedzinie liberalną politykę impor­
tową. Poważniejsze zmiany nastąpi­
ły dopiero na początku roku 1960 
na skutek zorganizowania „Wspól­
nego Rynku".

Kierunki polskiego eksportu arty­
kułów drobiarskich i znaczenie ryn­
ków państw należących do organiza­
cji „Wspólnego rynku" i „Malej 
Strefy" ilustruje tabela.

W roku 1060 kraje należące do 
dwóch wielkich ugrupowań gospo­
darczych Europy Zachodniej weszły 
na drogę kontyngentowania importu

ważny artykuł
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gospodarki drobiarskiej. Uchwala ta 
stworzyła podstawy rozwoju hodow­
li półintensy wnej, zapewniła wa­
runki rentowności 1 przyczyniła s.ę 
do znacznego wzrostu pogłowia kur 
i produkcji jaj. Dzięki temu w dość 
szybkim tempie zaczął wzrastać cks- 
port jaj.

W roku 1958 eksport artykułów 
drobiarskich stanowił 13,5 proc, 
wartości całego polskiego eksportu 
rolno-spożywczego. W roku 1959 u- 
dzial ten wzrósł do 20 proc., zajmu­
jąc drugie miejsce po mięsie. W 
łącznym eksporcie artykułów dio- 
biarskich udział jaj i przetworów 
waha się w granicach 50—60 proc, 
Wpływy dewizowe z eksportu arty­
kułów drobiarskich w r. 1959 wy­
niosły ponad 30 min. doi. znaczn.e 
przekraczając przeciętne wpływy w 
poprzednich latach.

Widać stąd, że dla całej gospo­
darki drobiarskiej, a szczególnie dla 
produkcji jaj, eksport ma coraz 
większe znaczenie. Trzeba także 
stwierdzić, że drobiarstwo może w 
dużym stopniu przyczynić się dp 
aktywizacji polskiego eksportu rol­
no-spożywczego, którego rola w na­
szym bilansie handlowymi jest zna­
na. Z tych względów problemom 
związanym z eksportem jaj należy 
się baczna uwaga.

Na pierwszy plan wysuwają się 
następujące problemy: zapewnienie 
rynków zbytu dla rosnących nadwy­
żek eksportowych jaj i przetworów 
jajczarskich; regulowanie podaży 
tych produktów w celu jej dosto­
sowania do warunków panujących 
na rynkach zbytu.

Sytuacja na rynkach zbytu jaj u-

jaj. Dla eksportu polskiego powsta­
ła w tych warunkach pilna koniecz­
ność poszukiwania nowych rynków 
zbytu, lub też przeprowadzenia od-

-sportowej pod względem kierun- 
tw gecgraf.cznych. Od spełnienia 
go win unku zależy możliwość u-

ki jaj oraz ekonomiczna efektyw­
ność eksportu.

Wydaje się, że duże szanse rozwo­
ju eksportu jaj można wiązać z ryn­
kami zdobytymi w ostatnich latach 
Przede wszystkim należy wymienić 
Wenezuelę, będącą odbiorcą niewiele 
mniejszych ilości niż np. Szwajcaria, 
zaliczająca się do tradycyjnych ryn-

szy bk 
czego

rozwoju gospodar- 
i można przypasz-

czać, że popyt na wysokowartościo- 
we produkty spożywcze, do których 
należą jaja, będz.e tam stale wzra­
stał. Interesująco zapowiadają się 
też możliwości rozszerzenia eksportu 
na rynki Bliskiego i Środkowego 
Wschodu, z którymi stosunki han­
dlowe zostały niedawno nawiązane. 
Potencjalnymi rynkami dla jaj z 
Polski są również kraje Ameryki 
Środkowej i Hiszpania.

Dla realizacji tych możliwości, a 
również dla jak-najbardziej korzy­
stnego kontynuowania eksportu na

spełnienie pewnych warunków. Cho­
dzi przede wszystkim o to, aby przy 
wzrastają:-ych rozmiarach eksportu 
jaj została zachowana dobra jakość 
produktu > opakowania. Utrzymana 
też musi być punktualność dostaw,

legia ostatnich latach dużym
zmianom. Konsumpcja i produkcja 
w poszczególnych krajach wzrasta 
tak szybko, że trudno jest na bieżą­
co śledzić całość sytuacji na rynku 
światowym. Można jednak powie­
dzieć, że o cenie jaj w Europie de-

niezalcżn:en:e eksportu od żywioło­
wości krajowej podaży jaj.
, Znaczna część eksportu jaj z Pol-

iszym pozio-

mie, m względu na wyaoką w dera* 
•te wioamnym podał jaj a produk­
cji miejscowej nawet w krajach pod 
tym względem deficytowych.

Nierównomierpoto podaży, a w 
praktyce prawie całkowity zanik po­
daży w IV kwartale, poza niekorzy­
stnym wpływem na uzyskiwanie od­
powiedniej ceny, utrudnia też sto­
sunki handlowo z krajami, które 
cheialyby utrzymywać rozmiary do­
staw z Polski na tym samym pozio­
mie w ciągu całego roku, jak kra­
je Bliskiego Wschodu- i kraje, które 
są zainteresowane głównie albo wy­
łącznie dostawami w okresach na­
szej malej podaży, jak Wenezuela.

Różne mogą być sposoby regulo­
wania podaży. W warunkach pol­
skich przy dużym udziale jaj po­
chodzących z gospodarstw rolnych, 
stosujących prymitywne sposoby 
produkcji za najbardziej skuteczne 
trzeba uznać następujące:

1) przechowywanie jaj w skoru­
pach z okresu dużej podaży w spec­
jalnych chłodniach jajczarskich;

2) przetwórstwo jaj z okresu dużej 
podaży na mrożoną masę jajeczną, 
proszek z jaj i białko krystaliczna 
oraz przechowywanie tych przetwo­
rów*).

Te dwa środki, jeżeli będą mogły 
być zastosowane w odpowiednim 
zakresie i bez większej zwłoki, po­
winny zdecydowanie przyczynić się 
do uniknięcia kryzysu w zbycie jaj, 
który może wystąpić w najbliższej 
przyszłości. Wymaga to jednak dość 
dużych nakładów inwestycyjnych.

Przy obecnych rozmiarach ekspor­
tu jaj można przyjąć, że dyspono­
wanie dodatkowymi możliwościami 
przesunięcia w czasie podaży 150— 
200 min jaj (z II kwartału na dal­
sze kwartały) dałoby określone e- 
fekty ekonomiczne, wyrażające się w 
zwiększonych wpływach dewizo­
wych. W wypadku dalszego pogor­
szenia się warunków zbytu na głów­
nych rynkach takie przesunięcie 
podaży może decydować o tym, czy 
nasza pozycja w międzynarodowym 
handlu jajami będzie mogła być u- 
trzymana.

Dla przeprowadzenia pobieżnej 
chociażby analizy tego przedsięwzię­
cia przyjmijmy, że dwie trzecie o- 
gólnej ilości jaj przewidzianych do 
„manewrowania", a więc 100—130 
min sztuk, należałoby składować w 
chłodniach, pozostała zaś ilość by­
łaby przerobiona na przetwory.

Orientacyjny koszt pomieszczeń 
chłodniczych o pojemności 100 min 
sztuk jaj wynosi 100 min zł. Kosz­
ty eksploatacji w ciągu 6 miesięcy 
i amortyzacja Inwestycji, liczona na 
10 lat, wynoszą łącznie 11,5 min zł 
rocznie.

Natomiast wzrost wpływów dewi­
zowych z eksportu tych samych 100 
min jaj, wynikający z wyższej wy­
ceny, wyniesie około 200 tys. dola­
rów rocznie. Liczby te charaktery­
zują opłacalność całego przedsię­
wzięcia.

Trzeba dodać, że efekty przesu­
nięcia wysyłki za granicę około 100 
min sztuk jaj z II kwartału na dal­
sze nie ograniczą się do korzyści z 
uzyskania wyższej ceny w II pół­
roczu. Należy przypuszczać, że od­
ciążenie rynku z tej ilości jaj w II 
kwartale prawdopodobnie wpłynie 
korzystnie na kształtowanie się cen 
również w tym okresie, a nie tylko 
w II półroczu. Jeśli bowiem odbior­
cy zagraniczni zdają sobie z tego 
sprawę, że Polska zmuszona jest 
sprzedawać poważne ilości jaj w II 
kwartale, to dyktują niekiedy ceny 
bardzo niskie. Ze strony innych kra­
jów — eksporterów podnoszone są 
nawet zarzuty, że Polska stosuje ce­
ny dumpingowe, chociaż kształto­
wanie się cen na polskie jaja wyni­
ka z opisanych obiektywnych wa­
runków naszego eksportu.

Układ stosunków w międzynaro­
dowym handlu jajami przedstawia 
się w ten sposób, że przesunięcie w

ORZECZNICTWO
ROSZCZENIE ODBIORCY DO DO* 
STAWCY Z POWODU USZKODZĘ” 

NIA TOWARU W CZASIE 
TRANSPORTU

Powód (odbiorca) wystąpił na drb. 
gę postępowania arbitrażowego prze­
ciwko dostawcy (pozwanemu), żąda­
jąc zasądzenia równowartości do­
starczonych powodowi przesyłką 
kolejową przetworów owocowych, 
które uległy zniszczeniu wskutek 
stwierdzonego protokołem kolejo­
wym potłuczenia się słoików w cza­
sie transportu.

Główna Komisja Arbitrażowa, 
rozpoznawszy sprawę w' drugiej in­
stancji, powództwo oddaliła na tej 
zasadzie, że powód (odbiorca) powi­
nien był zgłosić do kolei reklama­
cję z tytułu uszkodzenia przesyłki w 
czasie przewozu, skoro zaś tego nie 
uczynił, doprowadzając w konsek­
wencji do przedawnienia roszczeń 
wobec kolei, to zgodnie z przepisem 
§ 49 ogólnych warunków dostawy 
w obrocie krajowym z dnia 15 paź­
dziernika 1956 r. — Monitor Polski 
Nr 89. poz. 1016 (obecnie będzie to 
§ 26 ust. 1 Ogólnych warunków do­
staw w obrocie krajowym — Moni­
tor Polski z 1959 r. Nr 37, poz. 167)') 
utracił roszczenie w stosunku do do­
stawcy.

Od powyższego orzeczenia Prezes 
Głównej Komisji Arbitrażowej 
wniósł rewizję nadzwyczajną.

Rozpatrzywszy sprawę ponownie, 
w zwiększonym składzie, Główna 
Komisja Arbitrażowa orzeczeniem z 
dnia 12 kwietnia 1960 r. nr RN-24,60 
uchyliła poprzednie swe orzeczenie, 
zajmując następujące stanowisko:

Przewidziany dawniej w S 49, a 
obecnie w § 26 ust. 1») Ogólnych 
warunków dostaw w obrocie krajo­
wym z 1959 r. rygor utraty pntz od­
biorcę przesyłki roszczeń do dostaw­
cy w razie niezgłoszenia we właści­
wy sposób reklamacji do przewoź­
nika (kolei, PKS i in.) z powoda a- 
bytku lub uszkodzenia przesyłki, nic 
ma zastosowania, gdy w konkretnym 
przypadku oczywiste jest, że do 
zgłoszenia roszczeń przeciwko prze­
woźnikowi brak jest jakichkolwiek 
podstaw, zwłaszcza gdy szkoda po­
wstała jedynie wskutek niewłaści­
wego załadowania lub opakowania 
towaru przez dostawcę.

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
z dnia 12 kwietnia 1960 r. GKA za­
znaczyła m. in.:

„Wydając zaskarżone orzeczenie 
(chodzi o orzeczenie poprzednie _  
J.Z.), Główna Komisja Arbitrażowa 
pominęła zupełnie kwestię sposobu 
załadowania i opakowania towaru 
przez pozwanego dostawcę i nie u- 
stosunkowala się do zgłoszonych w 
tym przedmiocie przez powodowego 
odbiorcę zarzutów, opartych na tre­
ści protokołu kolejowego. Tym sa­
mym Główna-Komisja Arbitrażowa 
przyjęła, iż fakt niezgłoszenia do 
kolei reklamacji z tytułu .uszkodzą, 
nia przesyłki pozbawił sam przez się 
odbiorcę roszczeń wobec dostawcy, 
niezależnie od przyczyn, z których 
uszkodzenie to nastąpiło, tj. nawet 
wówczas gdyby — z uwagi na ro­
dzaj tych przyczyn — o odpowie- 
działalności kolei nie mogło być mo­
wy. Takie stanowisko uznać należy 
za sprzeczne z sensem przepisu § 49 
Ogólnych warunków dostawy w o- 
brocie krajowym z dnia 15 paź­
dziernika 1956 r. (...), co uzasadnia 
uchylenie zaskarżonego orzeczenia i 
przekazanie sprawy do ponownego 
rozpoznania".

1) S 26. 1. Gdy 
nago przedmiotu 
ci wskazujące na

przy odbiorze przęsła» 
ujawniono okolleznoS- 
to, że w czasie tran-

Udział poszczególnych grup krajów 
w eksporcie w 1959 roku /w % /

Kraje przeznaczania
należące do 
Europ„Wsp.

Gosp,
należące do 
Bu rop.Strefy 
Wolnego Handlu

inne

Jaja w skorupach 7-+,4 21,4 4,2
Przetwory jajeczne 55,3 65,5 1,2
Drób bity 80,5 1,7 17,8
Przetwory drobiarskie 15,2 83,5 1,3
Pierzo i puch 74,1 5,0' 20,9

Matematyka w ekonomii radzieckiej
DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

mów. Na przykład w ujęciu autora 
ocena efektywności inwestycji sta­
nowi również integralną część całe­
go systemu rachunku. Osiągnięcie 
tego celu jest możliwe pod warun­
kiem zastosowania doskonalszych 
niż dotychczas używane i bardziej 
skomplikowanych metod matema­
tycznych.

W. W. Nowożyłow zwraca równo­
cześnie uwagę na aktualną petrzebę 
wykonania tych zadań. ^Prawidło­
wość wskaźników jest jednocześnie 
niezbędnym warunkiem demokraty­
zacji zarządzania produkcją. W prze­
ciwnym. przypadku rozszerzenie u- 
prawnień przedsiębiorstw rozszerza 
zarazem możliwość wykorzystywa­
nia rachunkowych korzyści wówczas, 
gdy nie są one zgodne z korzyściami 
dla całej gospodarki narodowej" 
(str. 53).

*
Ogólnie pragnę wskazać na cztery 

cechy charakterystyczne omawianego 
zbioru. . . . , uPo pierwsze, artykuły zostały do­
brane w ten sposób, aby obejmowa­
ły możliwie szeroki zespół zagadnień

stosowania metod matematycznych 
w dziedzinie ekonomii politycznej. 
Dołączona jest nadto obszerna bi­
bliografia przedmiotu, obejmująca 
opracowania radzieckie i zagranicz­
ne. Książka ma więc charakter „en­
cyklopedyczny". Daje sEeroki prze­
gląd aktualnego stanu wiedzy w tej 
dziedzinie.

Po drugie, oprócz prac współczes­
nych wchodzą do zbioru również po­
zycje (lub ich przepracowane frag­
menty) sprzed 15—20 lat. Są to pio­
nierskie prace z zakresu programo­
wania liniowego. Otrzymujemy w 
ten sposób zebrane razem ważniej­
sze prace, jakie pojawiły się w hi­
storii omaw.anej dziedziny badań w 
Związku Radzieckim. W połączeniu 
z omówionym szkicem W. S. Niem- 
czynowa zbiór jest próbą dokonania 
historycznego przeglądu osiągnięć 
nauki radzieckiej w zakresie stoso­
wania metod matematycznych.

Po trzecie, zbiór ma również pew­
ne cechy „podręcznika". Wynika to 
stąd, że prócz orygińa.nych prac teo­
retycznych zawiera artykuły lub 
fragmenty popularyzujące osiągnię­
cia innych autorów. Ponadto we 
wszystkich prawie pracach zawarte

są szczegółowe 1 stosunkowo dostęp­
ne opisy technicznych metod, jakie 
stosuje się do rozwiązywania oma­
wianych zagadnień. Czytelnik więc 
nie tylko zapoznaje się z teorią, lecz 
często otrzymuje również narzędzia 
praktyczne. Jest to więc rzadkie w 
naukowej literaturze połączenie a- 
nalizy teoretycznej z opisem prak­
tycznego korzystania z jej wyników.

Wskazane powyżej właściwości po­
wodują, że książka nie ma ściśle je­
dnolitego charakteru. Stopień przy­
gotowania czytelnika do studiowania 
poszczególnych jej fragmentów mu­
si być z natury rzeczj’ różny. Jest to 
cecha o ty.e ujemna, że zbiór nie 
ma wyraźnie sprecyzowanego adre­
sata. Trzeba jednak stwierdzić, że 
wado tę z nawiązką rekompensują 
wymienione wyżej walory.

Po czwarte, roipatrywane proble­
my wzięte są z pratyki gospodarki 
socjalistycznej. W tej dziedzinie oma­
wiana książka ma dla polskiego czy­
telnika zdecydowaną przewagę nad 
szeroko u nas wykorzystywanymi 
wydawnictwami anglosaskimi. Nie 
trzeba bowiem w trakcie studiów 
przeprowadzać adaptacji analizy do 
naszych specyficznych warunków

ekonomicznych. Autorzy zbioru ba­
dają poszczególne problemy w ra­
mach socjalistycznych stosunków 
produkcji i uwzg ędmając istnieją­
cy układ waru oków instytucjonal­
nych. Również pp/.yklauy rozwiązań 
(„zadań") wzięte su z praktyki go­
spodarki socjalistycznej. W rezulta-. 
cle problem}’ 1 warunki ich rozwią-
zania podobne do tych,
którymi staje polski teoretyk i prak­
tyk. Na przykład w opracowaniach 
anglosaskich z reguły niemal kryte­
rium wyboru programu optymalnego

powiada to jednak w pełni sytuacji

nych. Często o wie.e bardziej przy­
datny może być przykład L. W. Kan-

boru programu produkcji przedsię­
biorstwa jest najbardziej wierne wy­
konanie zadań wynikających z pla­
nu gospodarczego;

Wymienione cechy powodują, że 
omawiana prr.cn jest szczególnie cen­
na dla naszych ekonomistów. Z za­
dowoleniem należy powitać zapowie­
dziane jej wydanie w języku pol­
skim,

czasie podaży jaj z Polski jedno­
cześnie umożliwia przejście na inne 
kierunki geograficzne. Poza efekta­
mi, wyrażającymi się w rozmiarach 
eksportu, może to również dać efekt 
w postaci wzmocnienia naszej po­
zycji na rynkach tradycyjnych.

Inwestycje w przetwórstwie Jaj, 
•stanowią jeszcze jedno narzędzie re­
gulowania podaży. Pociągają one za 
sobą oczywiście pewne koszty. O- 
rientacyjny koszt budowy przetwór­
ni masy jajowej mrożonej o zdol­
ności produkcyjnej 1500 ton masy 
rocznie (odpowiadającej 37,5 min 
jaj w skorupach) wynosi 10 min zł. 
I wreszcie koszt urządzeń do’ pro­
dukcji proszku jajowego przy prze­
robie około 25 min sztuk jaj można 
ocenić również na 10 min zł.

Korzyści z przetwórstwa jajczar- 
skiego Wyrażają się nie tyle w ce­
nach (ceny przetworów są niższe po 
przeliczeniu niż jaj w skorupach), 
ile w innych efektach. W przetwór­
niach wykorzystuje się jaja o brud­
nej skorupie i małe, których w po­
staci nieprzerobionej nie można eks­
portować. Przetwory mogą być w 
razie potrzeby składowane nawę: 
przez cały rok, co umożliwia wybór 
momentu zbytu w zależności pd sy­
tuacji rynkowej, I -wreszcie — prze­
twory z jaj nie są, jak dotąd, kon­
tyngentowane w krajach EWG i 
EFTA,

W ogólnym rachunku nakłady na 
Inwestycje na chłodnie i przetwór­
nie jajczarskie wyniosłyby około 120 I 
min zł (V’ cenach 1039 f.). Niezależ- I 
nie od ich efektywności ekonomice- I 
nej głównym ich celem jest przy- I 
stosowanie naszej gospodarki jaj- I 
Czarskiej do zmian, jakie zachodzą | 
na rynku ‘ światowym ostatnio; I 
zmian związanych głównie z proce- I 
sami Integracyjnymi w Europie Za- I 
chodniej. Ponieważ procesy te po- I 

' stępują szybciej niż pierwotnie przy- I 
puszczano, cale zagadnienie staje się I 
ważne 1 pilne. I

sportu nastąpił ubytek lub usakodze- 
nle tego przedmiotu, odbiorca obowią­
zany Jest pod rygorem utraty roszczeń 
do dostawcy zażądać od przewoźnika 
sprawdzenia i sporządzenia protokołu 
Zgodnie z obowiązującymi przepisami o 
przewozie przesyłek oraz dokonać wszel­
kich innych czynności niezbednvch do 
ustalenia odpowiedzialności przewoźni­
ka i zachowania prawa dochodzenia 
wynagrodzenia szkody.

NOWE PRZEPISY
i ZARZĄDZENIA
ZAPEWNIENIE 1 ORGANIZACJA 

INFORMACJI TECHNICZNEJ 
I EKONOMICZNEJ

I Celem stworzenia warunków po- 
I stępu technicznego, ekonomicznego 
I l organizacyjnego przez udostępnie- 
I nie jednostkom gospodarki uspo- 
I lecznionej niezbędnych dla icłTdzia- 
I łalności informacji i dokumentacji 
I o stanie i kierunkach ‘rozwojowych 
I nauki, techniki, ekonomii j organi­

zacji w kraju i zagranicą, Rada 
Ministrów powzięła uchwrłę w 
sprawie organizacji informacji tech­
nicznej i ekonomicznej (uchwała 

nr 169 z dnia 16 maja 1960 r., ogło­
szona w Mon i forze Polskim z dnia 
3 sierpnia 1060 r. Nr 60, poz. 284).

Działalność informa- 
c n a. P°le8ać będżie na dzia’ał- 
ności bibliotecznej i dokumentacyj­
nej, na stałej i doraźnej łączności 
informacyjnej, na rozpowszechnia­
niu materiałów informacyjnych, 
wreszcie na upowszechnianiu i pi- 
pularyzowaniu przodujących osią­
gnięć w dziedzinie nauki, techniki, 
ekonomii i organizacji, w celu ich 
wykorzystania w jednostkach go­
spodarki narodowej.

Każda jednostka gospodarki uspo­
łecznionej zobowiązana została da 
gromadzenia i wykorzystania ma.

DOKOŃCZENIE NĄ SIU

JANUSZ BEKSIAK

•) w Polsce dotychczas nie produkuje 
się żółtka i białka mrożonego oddzielnie, 
lecz tylko mrożone jaja pełne. Wprowa­
dzenie tych nowych asortymentów mogło­
by w pewnym stopniu ułatwić eksport 
przetworów. COSPRBARCłg
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teriałów informacyjnych z zakresu 
swej działalności oraz przekazywa­
nia tych materiałów innym zainte­
resowanym jednostkom gospodarki 
uspołecznionej, z wyłączeniem oczy­
wiście materiałów o charakterze taj­
nym.

Organizacja działalności In­
formacyjnej powinna być przede 
wszystkim dostosowana do potrzeb, 
warunków i struktury organizacyj­
nej przedsiębiorstw, branż, resor­
tów itd.. a także prezydiów woje­
wódzkich i równorzędnych rad na­
rodowych (w miastach wyłączonych 
z województw), niemniej jednak 
uchwała przewiduje powołanie do 
życia: zakładowych (w tym 
także w placówkach naukowo-ba- 
dawczych, biurach konstrukcyjnych 
i projektowych itp.), branżo­
wych (działowych), wreszcie r e- 
sortowych ośrodków informa­
cji technicznej i ekonomicznej. Poza 
tym dotychczasowy Centralny In­
stytut Dokumentacji Naukowo-Tech­
nicznej ma byę przekształcony' w 
Centralny Instytut Informacji Nau­
kowo-Technicznej i Ekonomicznej 
(C I I N T E), prowadzący również 
Centralną Bibliotekę Techniczną.

Uchwała nałożyła na ministrów 1 
kierowników urzędów centralnych 
obowiązek wydania zarządzeń wyko­
nawczych, zaś na Prezydium PAN 
i Ministra Szkolnictwa Wyższego 
obowiązek zorganizowania w' podle­
głych im placówkach informacji 
naukowej, technicznej i ekonomicz­
nej, dotyczącej wdasnych prac nau­
kowych i badawczych oraz do usta­
lenia form i metod współpracy 
tych placówek z ogólnopaństwową 
służbą informacji technicznej i eko­
nomicznej.

W załączeniu do uchwały ogłoszo­
ne zostały „Wytyczne w sprawie za­
sad organizacyjnych oraz szczegóło­
wych zadań zakładowych, branżo­
wych (działowych) i resortowych o- 
środków informacji technicznej i 
ekonomicznej oraz Centralnego In­
stytutu Informacji Naukow-o-Tech- 
nicznej i Ekonomicznej". Ponadto 
szczegółowe wytyczne w sprawach 
organizacji i działalności służby in­
formacji technicznej i ekonomicznej 
określi Przewodniczący Komitetu do 
Spraw Techniki w porozumieniu z 
właściwymi ministrami (kierowmi- 
kami urzędów centralnych).

WSPÓŁPRACA I KOORDYNACJA 
BRANŻOWA

Rada Ministrów uchwałą nr 195 
z dnia 9 czerwca 1960 r. (Monitor 
Polski Nr 56, poz. 268) określiła tryb 
zapewnienia współdziałania gospo­
darczego i bezpośredniej koordynacji 
pracy przedsiębiorstw tych samych 
branż, należących do różnych sekto­
rów, ■ ministerstwr, zjednoczeń i pre­
zydiów rad narodowych. Do branży 
przemysłowej zalicza się jednostki 
organizacyjne wytwarzające wyroby 
o takim samym lub podobnym prze­
znaczeniu albo procesie technolo­
gicznym, niezależnie od ich przyna­
leżności organizacyjnej i formy wła­
sności,

Jednostki organizacyjne tej samej 
branży przemysłowej zawierają po­
rozumienia w sprawie współ­
pracy i koordynacji branżowej o 
zasięgu o g ól n ob r aążo wy m 
bądź t er en o wob r an żowy m. 
Zakres i przedmiot porozumienia 
ogólnobranżowego powinien być do­
stosowany: a) do aktualnych po­
trzeb gospodarki narodowej, b) do 
aktualnych potrzeb odbiorców bran­
ży oraz c) do warunków działalnoś­
ci i kierunków rozwojowych danej 
branży. Porozumienie terenowo- 
branżowe powinno nadto uwzględ­
niać potrzeby regionalne i warunki 
rozwojowe branży na danym tere­
nie. Porozumienie branżowe jest za­
wierane w formie umowy. Do wy­
konywania funkcji koordynacji 
ogólnobranżow-ej powołane jest wła­
ściwe branżowo zjednoczenie prze­
mysłu kluczowego (tzw. zjednocze­
nie „wiodące") lub inna jednostka 
organizacyjna wyznaczana przez 
właściwego ministra, który ustala 
też wytyczne koordynacji ogól- 
nobranżowej. Przy koordynacji te- 
renow’obranżowej odpowiednie upra­
wnienia służą prezydium właściwej 
lub właściwych wojewódzkich rad 
narodowych.

Funkcje zjednoczeń „wiodących" 
w ramach porozumień branżowych 
mogą w szczególności dotyczyć za­
gadnień związanych z organizacją 
branży, planowaniem i podziałem 
produkcji, perspektywicznymi i wie­
loletnimi planami rozwoju branży, 
specjalizacją i kooperacją, zaopatrze­
niem materiałowo-technicznym, zby­
tem, kosztami i cenami, zatrudnie­
niem, normami i płacami, pomocą 
techniczno - organizacyjną, repre­
zentowaniem wspólnych interesów, 
wreszcie ze współpracą z innymi or­
ganizacjami i stowarzyszeniami,

Uchwała ustala szczegółowo za­
sady koordynacji ogólnpbranżowej 
i terenowobranżowej, nadzór i kon­
trolę nad realizacją porozumień 
branżowych i nad działalnością zje­
dnoczeń „wiodących" ze strony wła­
ściwych ministrów, zapobieganie 
działalności niezgodnej z ogólnym 
interesem społecznym lub potrzeba­
mi rynku i odbiorców i inne. 
Uchwała upoważnia również właś­
ciwych ministrów nadzorujących 
branże nieprzemysłowe (budownic­
two, handel, transport, rolnictwo 
itd.) do analogicznego uregulowania 
zą zgodą Prezesa Rady Ministrów 
zasad współpracy i koordynacji w 
ramach podległych im branż.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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Z
abezpieczenie rolnictwa w 
latach 1961—1965 w nie­
zbędne ilości produktów 
chemicznych jest jednym z 
najtrudniejszych i najważ­
niejszych zadań przemysłu 

chemicznego. W r. 1960 produkty 
wytwarzane przez ten przemysł dla 
potrzeb rolnictwa przedstawiają war­
tość ok. 2,2 mld zł (wg cen porów­
nywalnych) i stanowią ok. 8,8 proc, 
globalnej wartości produkcji. Udział 
ich w produkcji w r. 1955 wynosił 
9,8 proc, (przy ogólnie słabo rozwi­
niętej produkcji chemicznej), zaś w 
r. 1965 osiągnie ok. 13 proc., co w 
liczbach bezwzględnych oznacza 
wzrost wartości o ok. 4,5 mld zł w 
stosunku do r. 1960.

Pierwszorzędną rolę odgrywają tu 
oczywiście nawozy sztuczne. Ponie- 
wraż o sprawie tej Ż. G. pisało sze­
rzej w nr. 26, poświęcamy jej tym 
razem tylko parę uwag uzupełniają­
cych,

Dużego znaczenia w rolnictwie nabie­
rają w ostatnich latach nawozy z za­
wartością mikroelementów, tzn. soli nie­
których metali. Stwierdzono, że obec­
ność boru wpływa dodatnio na uprawę 
lnu, lucerny, koniczyny, buraków, wa­
rzyw. ■ Obecność miedzi niezbędna jest 
w glebach torfowych, a gleby piasko­
we wymagają wprowadzenia magnezu. 
Badania krajowe wykazały, że stoso­
wanie boru, magnezu, miedzi, a zwłasz­
cza cynku przy uprawie buraków cu­
krowych zwiększa plon korzeni i liści 
średnio o ok. 8’/,, a zawartość cukru 
w burakach wzrasta o 0,25¼. Zwiększa 
się również odporność buraków na cho­
roby wirusowe i in. Obecnie produko­
wany jest ntikronawóz borowy w iloś­
ci ok. 1000 ton rocznie oraz mieszanki 
mikroelementowe dla potrzeb ogrodni­
ctwa, Brak dotychczas dokładnej oceny 
potrzeb w zakresie nawozów mikroele­
mentowych w następnych latach, ponie­
waż zagadnienie . to wymaga opracowa­
nia dokładnej mapy zasobności gleb w 
Polsce. Wydaje się, że sprawa ta po­
winna znaleźć możliwie szybkie rozwią­
zanie. W mniejszym zakresie podjęte 
będą w pięciolatce próby produkcji na­
wozów z dodatkami środków ochrony 
roślin (chwastobójczych, owadobójczych 
1 In.), oraz regulatorów wzrostu roślin.

ŚRODKI OCHRONY ROŚLIN

Drugim — obok nawozów — po­
ważnym problemem dla przemysłu 
chemicznego, jest rozwój produkcji 
środków ochrony roślini

~ • ■ '■ > r-- ■ ‘i/’ > /?■ 1 ; ■:

Planowanie
i

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Znacznie większe niż w poprzed­
nich planach wieloletnich i wystę­
pujące już w toku planu 1961 — 
1965 pozytywne uzależnienie wzro­
stu stopy życiowej od wykonania a 
nie ograniczenia zadań rzeczowych 
w dziedzinie inwestycji, nie likwi­
duje oczywiście niebezpieczeństwa 
zależności negatywnej. Jednakże 
zrozumienie szczególnie bezpośred­
niego związku pomiędzy procesem 
inwestycyjnym a procesem wzrostu 
stopy życiowej w najbliższej pię­
ciolatce, pozwala ustrzec się przed, 
jałową krytyką programu inwesty­
cyjnego, w imię interesów kon­
sumpcyjnych społeczeństwa. Stwa­
rza natomiast właściwą i nie bu­
dzącą nieporozumień platformę dla 
jak najbardziej ostrego i krytycz­
nego spojrzenia na proces plano­
wania, przygotowania i realizacji 
inwestycji.

Planowane tempo wzrostu na­
kładów inwestycyjnych, ich udział 
w ogólnych nakładach na rozwój 
produkcji i spożycia nie powinny 
wywołać zagrożenia dla równowagi 
gospodarczej. Odwrotnie, jak wy­
kazaliśmy poprzednio!) stanowią 
warunek stopniowego usuwania 
niebezpiecznych, narastających od 
lat dysproporcji między bazą su­
rowcową a bazą przetwórczą, w 
tym między przemysłem a rolnic­
twem w szczególności, między tem­
pem rozwoju produkcji a tempem 
rozwoju handlu zagranicznego. Za­
grozić równowadze może jednak 
niepliinowy przebieg nakładów in­
westycyjnych. Nie należy ukrywać, 
że jest to główne niebezpieczeństwo

Niedostateczne jeszcze, mimo po­
ważnego importu, stosowanie tych 
środków przynosi gospodarce kraju 
ogromne szkody. Straty plonów sza­
cowane w naszym rolnictwie w o- 
statnich latach sięgają 15—25 proc, 
w zbożach, 29—35 proc, w ziemnia­
kach, ok. 10 proc, w burakach, a w 
sadach sięgają ponad 30 proc, zbio­
rów owoców.

Założenia rolnictwa w zakresie ochro­
ny upraw w’ planie 5-letnim przewidują 
ok. 3-krotne zwiększenie zabiegów 
ochronnych owadobójczych. Areał zbóż 
objętych walką z chwastami będzie w 
r. 1965 ok. 7-krotnie większy niż w r. 
1959. Ochrona uprawy ziemniaków w 
r. 1965 ma objąć ponad 80¼ areału wo­
bec 30¼ w r. 1959. Ochrona plantacji 
buraka już w najbliższych latach obej­
mie 100¼ powierzchni ich uprawy. W 
r. 1965 ok. 70¼ ziarna siewnego będzie 
zaprawiane chemicznie wobec 28¼ w r. 
1959. Ponadto przewiduje się kilkakrot­
ne zwiększenie zabiegów ochronnych 
w sadownictwie, wzmożenie walki z 
gryzoniami polnymi, szkodnikami zbo- 
żowo-mącznymi itp.

Dla pokrycia potrzeb wynikają­
cych z powyższych założeń przemysł 
chemiczny zwiększy w latach 1961— 
1965 ponad 2-krotnie produkcję środ­
ków ochrony roślin rozszerzając je­
dnocześnie ich asortyment oraz po­
stać handlową. Produkcja obejmuje 
głównie preparatey owadobójcze, 
które stanowią około 93 proc., a 
grzybobójcze i chwastobójcze ok. 
7 proc, całej wytwórczości. Do roku 
1965 struktura asortymentu nieco 
zmieni się, ponieważ udział środków 
chwastobójczych «wzrośnie z 2 proc, 
w 1960 r. do 7—10 proc, w r. 1965.

Niezależnie od zwiększenia pro­
dukcji wytwarzanych obecnie pod­
stawowych koncentratów i prepara­
tów na bazie DDT, HCH, 2,4-D — 
podjęta będzie produkcja wielu no­
woczesnych środków. Z ważniejszych 
koncentratów, które w 5-leciu wejdą 

planu, który oparty Jest na zało­
żeniach pełnej wydolności istnieją­
cego aparatu wytwórczego, mak­
symalnej redukcji marnotrawstwa 
inwestycyjnego oraz daleko idącej 
sprawności wykonawstwa inwesty­
cyjnego.

Stawia się czasami pytania, czy 
przyjęcie takich właśnie założeń 
nie stanowi pięty achillesowej pla­
nu. Czy nie są to założenia zbyt 
optymistyczne j sprzeczne z do­
tychczasowymi doświadczeniami. 
Rzeczywiście dotychczasowa prak­
tyka, w tym nawet praktyka roku 
bieżącego, nie jest bynajmniej po­
cieszająca. Przekraczanie kosztory­
sów, opóźnianie terminów oddawa­
nia obiektów do użytku — to jesz­
cze nadal „chleb codzienny" wyko­
nawstwa inwestycyjnego. Wydaje 
się jednakże, że są to zjawiska, 
które jesteśmy w stanie zlikwido­
wać lub ograniczyć, pod warun­
kiem przeprowadzenia odpowied­
nich zabiegów techniczno - organi­
zacyjnych oraz uruchomienia właś­
ciwych instrumentów ekonomicz­
nych. Praktyka wykazuje bowiem 
również, że śmiałe posunięcia na 
innych, podobnie poprzednio za­
niedbanych odcinkach (np. wydaj­
ność pracy) przynoszą rezultaty zna­
cznie przekraczające pierwotne ocze­
kiwania. Uwaga i aktywność apara­
tu gospodarczego skoncentrować się 
jednak musi na tym ogniwie, któ­
re jest równocześnie i ogniwem 
głównym i ogniwem najsłabszym, 
a więc na polityce inwestycyjnej.

Powszechna akcja poszukiwania 
rezerw inwestycyjnych ma tu pierw­
szorzędne znaczenie. W ostatnim 
artykule omawialiśmy znaczenie 
tej akcji dla stworzenia „żelaznej" 

do masowej produkcji wymienić 
można:

— w zakresie środków owadobójczych: 
lindan, polichloropinen, malation, pre- 
paraty systemiczne fosforoorganiczne 
typu Dlpterex, akaracyd (środek pają- 
kobójczy) typu Ovotran oraz Insekty­
cyd, nieszkodliwy dla pszczół, typu To- 
xaphen;

— w zakresie środków chwastobój­
czych: oprócz preparatu 2,4-D w uru­
chamianej w 1960 r. nowej wytwórni, 
która będzie w latach następnych dalej 
rozbudowana, przewiduje się podjęcie 
produkcji nowych i bardziej skutecz­
nych herbicydów na bazie estrów 
2,4-D 1 in.;

— w zakresie środków grzybobójczych: 
poza rozwojem opanowanych ostatnio 
bardzo skutecznych środków typu Ku- 
pritox 30 i Tiuram 75 (głównie dla sa­
downictwa) masowo wprowadzona bę­
dzie siarka koloidalna oraz preparaty 
zawierające sześciochlorobenzen, plęclo- 
chlorofenol i in. Duży także będzie 
udział preparatów o działaniu wielo­
stronnym, łączących własności owado- 
grzybo- 1 chwastobójcze.

Dokonany zostanie również duży 
postęp w zakresie postaci użytkowej 
preparatów, pozwalający przestawić 
się na bardziej efektywne metody 
przeprowadzania zabiegów ochron­
nych. Najbardziej rozpowszechnione 
obecnie preparaty pyliste, używane 
do zabiegów opyłowych, muszą ustą­
pić miejsca preparatom płynnym 
oraz preparatom w postaci tzw. 
proszków zawiesinowych. Preparaty 
pyliste mają niską zawartość skład­
nika czynnego (5—10 proc.) oraz wy­
magają dużych ilości importowanych 
nośników, głównie w postaci talku. 
Preparaty płynne mają wyższe stę­
żenie składnika czynnego i mogą być 
przed użyciem dowolnie rozcieńcza­
ne, a zużycie składnika aktywnego 
na jednostkę zabiegową jest mniej­
sze w zabiegu opryskowym niż opy- 
łowym, przy skuteczniejszym jedno­
cześnie działaniu, 

rezerwy planu uruchamiane] w 
przypadku przekroczenia nakładów 
inwestycyjnych na poszczególnych 
odcinkach. Nie można jednak wy­
kluczać, że to, co przy rewizji do­
kumentacji projektow'o kosztoryso­
wej nawet słusznie uznano za re­
zerwę, może przekształcić się w 
swoje przeciwieństwo w przypad­
ku nieoszczędnego lub niekontro­
lowanego wykonawstwa. Z powyż­
szych względów akcję poszukiwania 
rezerw trzeba koniecznie uzupełnić 
długofalową kampanią, mającą na 
celu, uzdrowienie procesu wyko­
nawstwa inwestycyjnego. W prze­
ciwnym razie teoretycznie słuszne 
korekty programu inwestycyjnego, 
przeprowadzane w ramach akcji 
poszukiwania rezerwę mogą się roz- 
miriąć z rzeczywistością.

Uzdrowienie procesu inwesty­
cyjnego nie może polegać tylko 
na leczeniu objawów, chociaż i ta­
ki kierunek nie jest bez znaczenia. 
Chodzi jednakże o to, aby powoli 
przechodzić od leczenia objawów 
do ujawniania i usuwania istotnych 
przyczyn inwestycyjnego marno­
trawstwa. Nasz system ekonomicz­
no - organizacyjny mimo dokona­
nych udoskonaleń, które przyniosły 
pozytywne efekty na wielu odcin­
kach (jakość, asortyment wydaj­
ność) jest jeszcze daleki od stwo­
rzenia optymalnych warunków dla 
pełnego urzeczywistnienia zasady 
maksymalnych oszczędności w prak­
tyce inwestycyjnej; zasady, która 
leży u podstaw przyszłego planu. 
Odwrotnie, przedsiębiorstwa i zje­
dnoczenia, kierując się interesem 
partykularyzmu, traktują często in­
westycje, jako najistotniejszą meto­
dę rozszerzania produkcji, Przydzie-

NaJntnronMnieJazą portacl* prepara­
tów ochrony rotlln do cablegAw oprya- 
kowych są obecnie, tzw, proszki zawie­
sinowe. Są to preparaty o dużej, bo 
»0-75'/« koncentracji substancji czynnej, 
zawierające niewielką ilość nośnika oraz 
emulgator. Na miejscu zabiegu prepa­
raty te można dowolnie rozcieńczać wo­
dą 1 dokonywać oprysków.

Mimo iż rolnictwo nadal pragnie 
otrzymywać preparaty głównie w 
postaci pylistej, należy postulować, 
aby udział preparatów do zabiegów 
opryskowych wynosił co najmniej 
60 proc.

Wydaje się, że wobec dużych za­
niedbań w naszym rolnictwie pod 
względem stosowania zabiegów o- 
chronnych, program podwojenia pro­
dukcji środków ochrony roślin do r. 
1965 jest zbyt skromny. Należy spo­
dziewać się, że efekty zwiększonego 
zastosowania środków ochrony roś­
lin w ostatnich dwóch latach spowo­
dują na nie dalszy, bardzo szybki 
wzrost zapotrzebowania. Należałoby 
więc albo zwiększyć tempo rozwoju 
ich produkcji, albo też dostatecznie 
wcześnie stworzyć odpowiednie re­
zerwy produkcyjne, które ewentual­
nie mogą być wykorzystane dla pro­
dukcji środków ochrony roślin na 
eksport. Jest to eksport bardzo opła­
calny, a inwestycje nie wymagają

wysokich nakładów 1 należą do szyb­
ko amortyzujących się.

CHEMIA - NA CELE PASZOWE

W ostatnim okresie powstaje jesz­
cze jedna, niemal całkowicie nowa 
w kraju, dziedzina produkcji che­
micznej dla potrzeb rolnictwa. Obej­
muje ona produkcję mocznika syn­
tetycznego na cele paszowe dla by­
dła, oraz produkcję antybiotyków, 
witamin i mikroelementów niezbęd­
nych w nowoczesnej intensywnej 
hodowli trzody i drobiu. Jest to pro­
blem tym ważniejszy, że odczuwamy 
narastający niedobór krajowej bazy 
pasz białkowych,

Podczas gdy w r. 1960 dostarczonych 
będzie ok. 1500 ton mocznika paszowe­
go, to w latach następnych Ilość ta, 
zgodnie z postulatami rolnictwa, bę­
dzie szybko wzrastać 1 w r. 1965 osiąg­
nie ok. 40.000 ton. Niestety, planowana 
produkcja mocznika paszowego jest o 
ok. 50% niższa od potencjalnych moż­
liwości jego zastosowania. Bowiem mo­
cznik produkowany jest w przemyśle 
azotowym i każde zwiększenie dostawy 
mocznika na cele paszowe może być 
realizowane Jedynie kosztem zmniejsze­
nia dostaw nawozów azotowych, które 
również są deficytowe.

Powstaje więc poważny problem, 
który powinien być przedyskutowa­
ny wśród fachowców rolników, czy 
bardziej opłacalne jest stosowanie 
mocznika dla celów nawozowych, 
czy też jako zamiennika paszy biał­
kowej w maksymalnie możliwym za­
kresie.

Wydaje się, iż stosowanie moczni­
ka dla celów paszowych może dać 
bardziej pewne i bezpośrednie efek­
ty', aniżeli stosowanie go jako nawo­
zu, tym bardziej, że uszczuplenie 
puli nawozów azotowych w poszcze­
gólnych latach sięgałoby najwyżej 
kilku procent,

lone środki Inwestycyjne nie ob­
ciążają w istocie rzeczy producen­
ta poważnymi kosztami, czyli — jak 
to się popularnie mówi — nie kosz­
tują.

Jeżeli nawet obliczone są „na wy­
rost", stwarzają dogodne rezerwy, 
które uruchamia się często dopiero 
wówczas, gdy wchodzą w grę ma­
terialne interesy. Ponieważ zaś 
projektanci także nie są dostatecz­
nie zainteresowani w projektach 
najbardziej oszczędnych dochodzi 
niejednokrotnie do wzajemnej to­
lerancji, kosztem niepotrzebnych 
nakładów. Trzeci konkurent — wy­
konawca — jest jak dotychczas mo­
nopolistą dyktującym częstokroć nie 
tylko terminy, ale i warunki wyko­
nawstwa. Powoduje to zwykle prze­
kraczanie kosztorysów, czerriu zbyt 
słabo przeciwstawia się inwestor, 
nie obciążony w związku z tym ma- 
teriułnie, a równocześnie zadowolo­
ny, że jednak znalazł wykonawcę. 
Niedobór mocy w wykonawstwie in­
westycyjnym jest jednocześnie jedną 
z istotnych przyczyn wydłużania się 
cyklu inwestycyjnego i rozproszenia 
środków.

Jedynym właściwie czynnikiem 
przeciwstawiającym się zwykle 
marnotrawstwu ale chyba nie "wy­
posażonym w dostateczne sankcje i 
rygory jest bank. Oddziaływuje on 
jednak przede wszystkim na wyko­
nawcę, znacznie słabiej na inwe­
stora. Nie zapominajmy także, że 
bank ustosunkowuje się najczęściej 
do projektów istniejących na da­
nym terenie. A jakże często zacho­
dzi potrzeba konfrontacji zamie­
rzeń inwestycyjnych z wolnymi 
mocami produkcyjnymi na innym 
terenie, w innym zakładzie, a na­
wet W' innej branży.

Przedstawiliśmy tylko schemat 
układu, który tkwi u podstaw mar­
notrawstwa inwestycyjnego. Sche­
mat zapewne uproszczony, ale chy- . 
ba odzwierciedlający w pewnym 
stopniu rzeczywistośći). Sprawa 
jest zresztą w gruncie rzeczy zna­
na, tylko jakoś nie może się do­
czekać bardziej radykalnych roz­
wiązań. Wydaje się jednakże, że w 
związku z czekającym nas nowym 
wysiłkiem inwestycyjnym trzeba się 
zdobyć na bardziej radykalne posu­
nięcia.

Trudno tu oczywiście o recepty,

ZaatMOważiia mocznik* w 
zwierząt przeżuwających znane Jest ” 
dawna 1 obecnie w awlecle n* 
azowe zużywane Jest ok. 1 
produkcji mocznika (w r. 1959 
w* produkcja mownllt* W»»»»» 
1,9 min ton). W odpowiednio przegoto­
wanych meszankach paszowych dla by 
dla mocznik może stanowić do 3 /• daw 
ki pasz treściwych lub do 30¼ w prae- 
liczeniu na zawartość białka w całej 
dawce. Ponieważ 1 kg mocznika zastę­
puje ok. 2,0 kg białka, to zastosowani* 
w r. 1965 ok. 40 tys. ton mocznika wy­
eliminuje ponad 250 tys. ton makuchów, 
a roczny koszt żywienia jednej sz.ukl 
bydła zmniejszy się o 400-500 zL

ANTYBIOTYKI I WITAMINY 
NA POTRZEBY HODOWLI

Założony w planie 5-letnim szybki 
rozwój produkcji, antybiotyków i 
witamin przeznaczonych dla potrzeb 
intensyfikacji hodowli pozwoli już w 
r. 1965 dostarczyć 50 ton koncentra­
tów antybiotyków, 4600 kg witamin 
grupy B, ponad 10.000 kg witaminy 
PP, 120 kg witaminy K3, ponad 
7.000 kg pantotenianu wapnia oraz 
innych witamin w mniejszych iloś­
ciach,

Stosowanie antybiotyków w połącze­
niu z witaminami i drobnymi ilościami 
soli niektórych metali daje poważne 
efekty w hodowli trzody i drobiu rzeź­
nego. Wzrost wagi tuczników przyspie­
sza się średnio o 20¼ przy jednoczes­
nym zmniejszeniu zużycia paszy na 1 
kg przyrostu żyt ca o 10-20¼. co w 
odniesieniu do 1 tucznika odpowiada 
ilości ok. 150 kg ziemniaków, 50 kg 
zboża, 70 kg zielonki - wartości 300 zl. 
Po odliczeniu dodatkowego kosztu kon­
centratu antyblotyczno-wltaminowego 
zużywanego w Ilości 2-3 kg na 1 tucz­
nika, system ten daje -w efekcie osz­
czędność ok. 250 zl na utuczeniu 1 sztu­
ki, a ponadto, skraca okres hodowli 
Także przy wychowie cieląt przewiduj» 
się dodawanie do mleka koncentratu 
zawierającego witaminy Ai, D>, B, E 
oksyterracynę i mikroelementy. Pozwoli 
to uzyskać znaczne oszczędności dzięki 
zmniejszeniu dawek mleka pełnego na 
korzyść mleka chudego. Wspomnieć 
jeszcze warto, źe podawanie antybioty­
ków zwiększa nośność kur o

Produkcja mieszanek paszowych 
z dodatkiem antybiotyków (obec­
nie jeszcze importowanych) wynie­
sie w br. już 80-90 tyś. ton. Mie­
szanki te przeznaczone dla świń i 
kurcząt rzeźnych zawierają w 1 kg 
30 mg oksyterracyny w postaci 
koncentratu mineralno _ antybio- 
tycznego. Dodatek mikroelementów 
(siarczany metali Mg, Fe, Mn, Cu, 
Co) do mieszanek antybiotycznych 
powoduje m. in. przedłużenie dzia­
łania antybiotyku.

Szerokie zastosowanie wymienio­
nych środków chemicznych w rol­
nictwie przyniesie gospodarce o- 
gromne oszczędności w zużyciu 
środków paszowych w planie 5-let­
nim umożliwiając jednocześnie 
zwiększenie produkcji mięsa, pro­
duktów mlecznych, jaj itd.

Przemysł chemiczny', planując w 
latach 1961—1965 polepszenie zao­
patrzenia kraju w bogaty asorty­
ment tworzyw sztucznych i wyro­
bów z nich — uwzględnia również 
potrzeby rolnictwa. M. in. w ceiu 
stworzenia możliwości rozszerzenia 
produkcji wczesnych warzyw, prze­
widuje się zastosowanie folii z two­
rzyw sz.ucznych do budowy ta­
nich, prowizorycznych a zarazem 
wygodnych cieplarni. Folia może 
być także zastosowana bezpośred­
nio do okrywania roślin celem za­
bezpieczenia ich przed przymroz­
kami wiosennymi i jesiennymi, lub 
nadmiernym wyparowaniem wilgo­
tności z gleby. Pozwoli to na prze- ' 
dłużenie okresu uprawy warzyw i 
zwiększenie plonów, =

Uzdrowienie procesów inwestycyj­
nych wymaga podjęcia zmasowa­
nych zabiegów ekonomicznych, or­
ganizacyjnych i technicznych na 
wielu odcinkach. Poczynając od uru­
chomienia na poważną skalę badań 
nad wykorzystaniem zdolności wy­
twórczych przemysłu, kończąc na 
uporządkowaniu i wzmocnieniu ban­
kowej służby inwestycyjnej. Zbada­
nia i przemyślenia wymaga spra­
wa rozbudowy przedsiębiorstw wy­
kona wstwa inwestycyjnego oraz ra­
cjonalnego wykorzystania , istnieją­
cych w tych pi-zedsiębiorsrwach mo­
cy wytwórczych.

Odrębnym problemem jest stwo­
rzenie bodźców, skłaniających do 
oszczędności inwestycyjnych. Dysku­
towano niejednokrotnie ewentual­
ność oprocentowania środków 
trwałych. Być może, że nie jest to 
instrument skuteczny i precyzyjny, 
chociaż formalna logika przemawia 
na jego korzyść. Może jednak war­
to by rozważyć możliwość urucho­
mienia bodźców zachęcających bez­
pośrednio do oszczędnego gospoda­
rowania środkami inwestycyjnymi i 
skracania cyklu budowy. "Zastoso­
wań}’ w Czechosłowacji fundusz na­
gród dla oszczędności inwestycyj­
nych tworzony i w przedsiębior­
stwach budowlanych i u inwesto­
rów, przynosi podobno niezłe re­
zultaty. Zresztą W'achlarz ewentual­
nych rozwiązań jest dość szeroki. 
Chodzi o to, aby wybrać środki dła 
nas najbardziej przyda’ne. wypró­
bować je w praktyce i rozpowszech­
nić.

Stopniowo w drodze dyskusji i 
konfrontacji z potrzebami praktyki 
powinniśmy dopracować się wresz­
cie zwartego systemu fm„nsowama 
inwestycji, który bardziej samo­
czynnie niż dotychczas, będzie wpłv 
wał na oszczędne programowanie 
projektowanie i wykonawstwo, 
wdrożenie tego systemu w trakcie 
wykonywania zadań najbliższej 
5-latki jest jednym z warunków za­
bezpieczenia zgodności między zało­
żeniami planu 5-lctnieg0 i jego rea- 
lizać ją.

JAN GLOWCZYK

2.^736^60^ "Chnrakler «niań- 
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Handel zagraniczny ZSRR dokończenie ze str. 1

Minist?rstwo Handlu Zagranicznego ZSRR opra­
cowało i opublikowało (w formie broszurowej) 
obszerny materiał statystyczny, obejmujący ca­

łokształt obrotów handlowych Związku Radzieckiego 
z zagranicą. •) Zawarte w tym opracowaniu dane "wy­
kazują ilość 1 wartość grup towarów wywiezień- eh 
za granicę 1 przywiezionych z zagranicy w ramach 
transakcji handlowych.

W eksporcie znajduje odbicie wywóz towarów pocho- 
dz!nia radzieckiego i reeksport towarów pochodzenia 
zagranicznego. W imporcie uwzgiednianv jest wywóz 
towarów pochodzenia zagranicznego przeznaczony na 
potrzeby gospodarki radzieckiej i na reeksport.

Dane liczbowe obejmują przywóz i wywóz zarów­
no według grup jak i według poszczególnych krajów. 
Zestawione są za rok 1959 w’ porównaniu z rokiem 
1958. Handel zagraniczny ZSRR osiągnął w tym cza- 
sie następujące wielkości:

w liczbach
W obrotach handlu ZSRR z krajana! obozu socjali­

stycznego Polska zajmuje czwarte miejsce. Z szero­
kiego wachlarza towarów — będących w obrocie mię­
dzy Związkiem Radzieckim a Polską — wymieniamy 
ważniejsze pozycje,

Obroty ogółem 
w tym

Eksport 
Import

1958 r. 
w min

34.588.7

17.398,5

1959 r. 
rubll

42.056.3

21.763,3 
20.293.0

Radziecki handel zagraniczny z krajami 
cjalistycznego ilustruje tabela 1:

obozu S0-

*Tabsla X

Kraje
r >

____ _
1958 r. 1959 r.
w min i-ubli

Albania Obroty 
Eksport 
Import

233,4
177,2
56,2

254,5
195,5
59,0

Bułgaria Obroty 
Eksport 
Import

1.614,5
802,3
812,2

2.202,9
1.159,7
1.043,2

Czechosłowacja Obroty 
Eksport 
Import

3.835,4
1.787,0
2.048,4

4.739,6
2.412,0
2.327,6

KBD Obroty 
Eksport 
Import

‘6.462,7
.3.199,0
13.263,7

7.678,3
4.120,4
3.557,9

Polska Obroty 
Eksport 
Import

2.567,8
1.507,2
1.060,6

.3.211,8 
il.945,5 
1.266,3

Bununia Obroty 
Eksport 
Import

1.939,6
1.005,6

1 934,0

1.927,4
i 929,5

997,9
Obroty ' 
Eksport 
Import

1.449,9
' 802,2

647,7

1.865,5
1.039,3

826,2
Chiny Obroty ■ 

Eksport 
Import

,6^061,0 
2.536,0 
3.525,0

8.219,4
3.818,3
4.401,1

. Mongolia Obrtt? 
Eksport 
Import

448,1
259,4

1 188,7

513,0' 
. 3^4,9 
k 198,1

;Łpreańska.BŁP Obroty1* 
Eksport 
Import

C420,4
232,2
188,2

502,9 
' 296,5

206,4
, Wletnsjuka.-BD- Obroty 

Eksport 
Import

r~72»5/ 
32,6 
39,7*

ri4i,9
79,3
62,6

V__

SkAport radziecki do Pol nici
■ ............................ *

Grupy tcwajow,. 
towu7

loda, 
cl ary

1958 r. 1959 r.
llońc wartoid U&ić wartość

r-bll
Naiwny 1 urzydzeale 

uriądceola 1 cateriaŁy
• * 169.373 • 832,-26

ebiektć* koapletoycb • 69.972 ■ 57.97-
traktory GZ-« w 5.270 1.238 32.951
sprzęt aa&jcbodow? • ■ 3-.*01 - 41 .Cu-.
sasocnody osobo*» ■ zt. 2.1Ć0 10,281 2.950 16,252

Węgiel kaaleooy tya.t J76 25.572 598 39.7J6
Sop» oedttowe ■ tySłb" 555.7 *7.558 6aJ,0 6-.961
Beaty aa t7B»t *993 73.939 532,1 77.-16
Paliwo dle»lo»aki« tya-t 335,3 -3.801 390.7 5^.576
złudy 1 koaceocraty cetsll - - 2-9.0'6 - 273.02«

ruda teleta cya.t *.COJ 187.ćl? «.137 196.9 41
ruda oaxxguowa £ tyo.t 231 -2.-07 26 3 *3.239

Wyroby walcowana tya.t 69,8 55.1-1 50,- -2.6^-
Motało oleielatae X-atopy tyo.t .46.1 ^.'79 19.2 55,271
kauczuk' tya.t 7,0 13.222 -5.7 12.709
Drewco rys.»* 122,5 5.727 23-,2 15.C13
Bawełna - włókno tya.t 58,2 179.328 56,7 17C.707
Łon - włókno tys.t 5,5 e.ijs 7.- 12.903
Fazeoic* t tya.t 236,5 71.955 851,6 257,961
Ultao - - <1.7 -2.022
Artyiruły kult.-bytowe • • • 75.532 - 76.392

lodówki tye.ołt 7.2 3, 989 13,5 6.312
rowery tro.ast *19,8 22,9-0 151,- 11.275
tegaral tys.ezt 1.027,- 21.1-6 1.5*3,0 28.-12
telewizory tys.ezt R 0 J. - 10,0 -. —śl

Cały euport Ela 
ratll - • ■ :.9.5,5

tabela >

laport rad^leckfi Polań

Grupy -towarów, 
, towary. '

Jedn# 
siary

1958 r. " 1959
ilość wartość 

rubli

ilość wartość 
w ty«. 
rubli

liusyqy i urzadsanla 3*5.51* • 410.869

tabor kolanowy 7 W 1 1*2.323 148^608

Gtatkl 1 wyposaleola r 1 1 157.917 — 188.900

Węgiel kaj&leazę tyo«t 3.559,0 221.198 4.124,0 262.120

Sola tys.t 678,0 72.673 630,0 67.297

•Wyroby walcowaaa tys.t 59.9 39.127 59»0 37.136

Bury tys^t 31-125 41,6 38.228
Metale ależalazao-liBtępy tya.t E8,l 30.222 36,9 38.288
Kabel . ’ ( ka i 331.0 5.691 678,0 10.625
Frodułcty eheniosoe — « ■ 13.593 13.658

Karby.i laKlesy | — i 5.522 • 14.826
Cenent ; t^s.t 117,0 *•960 : fi3.o j 3.524

Papier j t?s«t i!» 7.152 i 5>1 - 7.050
Mięso ■■■-■ ,- i ■ ■ tyBit.1 J.l 5.122 5.7 . 5.977
Masło. • t . tys.t. . 6,- 19.822 | 3.6 i 11.521

' Cukier: . ' i tys»t ' 50,9 24.570 1 7171 ;'J4.28a
Tkaniny /prćca techn«^ ‘ ■, - 40.941 * I «8.285

i ‘tkaniny bawelni&og. nlu a ■ 2,1 7.599 7,2 < 14.058
' ' tkanjay we lniana ' | aln a . 1 ' •. '2,1 26.515 ! ‘ 2,1 27.344

tkania lniane ? ala a ?.8 6.827 1 «,2 6.709
Konfekcja . * ' •12.552 -fi 19.964
Meble 1 «> 6.529 1 ■' ■ 15.568
Mastyny do B^ela tys»82t 19,5 a.165 56,2 B.157

Cały iapert
rubli

f - 1.060,6 - 1.266,3

") Handel Zagraniczny ZSRR w 1959 r. Wnlesztorglzdat; 
Moskwa 1960.

Gospodarka

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

runiu), zakłady materiałów budow­
lanych (kolejny piec w cementowni 
„Wierzbica"). Nie bez znaczenia dla 
dalszej dynamiki produkcji będzie 
też tendencja do ograniczania pro­
dukcji rynkowej, związana z obser­
wowanymi już w I półroczu trud­
nościami zbytu (w przemyśle wełnia­
nym, odzieżowym, radiotechnicznym, 
fotoóptycznym, kaflarskim, cukier­
niczym, winiarskim, tytoniowym).

Źródłem owych trudności zbytu, 
jak wiadorho, jest przede wszystkim 
poziom dochodów ludności limito­
wany z kolei powolnym wzrostem 
produkcji niektórych ważnych arty­
kułów żywnościowych. Wskazują na 
to wyraźnie o 3,5 proc, niższe niż 
w okresie 7 miesięcy r. ub. wypłaty 
z tytułu skupu, pomimo że ceny sku­
pu kształtowały się na wyższym niż 
w r. ub. poziomie. Jeśli już mowa 
o rynku i dochodach ludności, to 
należy wspomnieć, że wypłaty z ty­
tułu płac i funduszu zakładowego 
były w lipcu br. o ok. 6 proc, wyższe 
niż w czerwcu br. Jednakże kształ­
towały się one o 2,6 proc, .poniżej 
poziomu z lipca ub. r. (kiedy to 
osiągnęły najwyższy poziom na prze­
strzeni całego 1959 noku 1 były po­
nad 11 proc, wyższe niż w czerwcu 
1959 r.) W całym zaś okresie 7 mie­
sięcy rb. wypłaty z tytułu płac i fun­
dusz® zakładowego kształtują się 
nadal identycznie jak w ub. r,

Przytoczone dane w konsekwencji 
prowadzą do wniosku, że osiągnięty 
w okresie 7 miesięcy br. o ok. 3 proc. 
wyższy poziom obrotów detalicz­
nych zawdzięczamy» przede wszy­
stkim zahamowaniu dynamiki wzro­
stu zasobów pieniężnych ludności i 
rozbudowie sprzedaży ratalnej. Mię-

dzy innymi wzrost wkładów PKO 
w okresie 7 miesięcy był o 26 proc, 
niższy niż w tym samym okresie 
r. ub. Wartość zaś towarów sprze­
danych na raty wzrosła z 1,6 mld zł 
w I półroczu r. ub. do 2.7 mld zł 
w I półroczu br., tj. o 68 proc. 
Zadłużenie ludności z tytułu kre­
dytu konsumpcyjnego wzrosło na­
tomiast na koniec czerwca br. do 
2,71 mld zł i było .o 1,1 mld zł wyż­
sze niż na koniec czerwca r. ub.

Poczynając od lipca - sierpnia br. 
można jednak przyjąć, że wydatniej­
szy wpływ na kształtowanie obro­
tów zaczęły wywierać również 
zwiększone wypłaty na rzecz ludnoś­
ci, zwłaszcza wypłaty z tytułu skupu 
płodów.rolnych. Szacuje się bowiem, 
że w lipcu br. były one o 5,5 proc, 
wyższe niż w lipcu r. ub., a na po­
czątku sierpnia br. kształtowały się 
nawet o 20 proc, wyżej niż na po­
czątku sierpnia r. ub. *). W ślad za 
tym idzie konsekwentny, szybszy 
wzrost obrotów handlu wiejskiego 
CRS niż handlu miejskiego. Brak 
jest natomiast nadal danych wska­
zujących na ograniczenie przez lud­
ność zakupów żywności dla zdoby­
cia środków finansowych na zakup 
■wyrobów przemysłowych. '

Z kolei powstaje pytanie, w jakim 
stopniu poziom tegorocznych zbio­
rów rolnictwa może wpłynąć na po­
prawę bilansu artykułów żywnoś­
ciowych, które, jak już była o tym 
mowa, limitują możliwości dane­
go wzrostu dochodów ludności? 
Zwłaszcza, skoro wysiłki polityki 
gospodarczej, zmierzające do za­
hamowania dynamiki zakupów żyw­
nościowych w celu przesunięcia 
środków na zakup wyrobów prze­
mysłowych, nie dały dotychczas po­
żądanych wyników.

Lipcowa ocena plonów tym razem 
nie daje wyczerpującej odpowiedzi

na to pytanie. Opóźnione bowiem 
żniwna, które na wielu terenach, 
wobec niekorzystnych warunków 
atmosferycznych, przeciągnęły się do 
drugiej połowy sierpnia, mogły ją 
zdezaktualizować. W każdym razie 
warto podać, że plony 4 zbóż sza­
cowano w lipcu br. o ok. 1 proc, 
z ha wyżej niż przed rokiem, a 
plony siana nawet o ponad 10 proc, 
z ha wyżej niż w r. ub. Klęska po­
wodzi również objęła wszak 1 proc, 
areału zasiewów, obniżając poziom 
zbiorów niezależnie od zljTh dla rol­
nictwa warunków atmosferycznych 
w' sierpniu br. Tak samo ziemnia­
ki, które jeszcze w czerwcu zapo­
wiadały się lepiej niż w r. ub., w 
wyniku rozprzestrzenienia zarazy 
ziemniaczanej mogą przysporzyć 
nam pewnych kłopotów'. Nie można 
się więc spodziewać, abyśmy osiąg­
nęli ogólnie biorąc o wiele lepsze niż 
w r. ub. plony. Wydaje się jednak, 
że zbiory pasz objętościowych mogą 
ułatwić utrzymanie obserwowanej 
ostatnio dynamiki wzrostu pogłowia 
zwierząt gospodarskich, a tym sa- 
nym i trwalszą poprawrę na najbar­
dziej bodaj napiętym odcinku sytu­
acji rynkowej. To samo można po­
wiedzie o zbiorach buraków' cu­
krowych, które powinny zapewnić 
znacznie lepsze zaopatrzenie ludno-
ści w cukier 
poprzednim 
(1959 1960).

niż to miało miejsce w 
rok u gospod a rczy m

*

W konkluzji wypada wier zwró­
cić uwagę, że ogólnie korzystne wv- 
niki gospodarcze łipca br. jesz-ac 
raz wskazały na od dawna obserwo­
wane słabe strony naszej gospo-

Pierwsza z nich — to trudności 
kooperacji i nie dostosowana do 
potrzeb szybszego rozwoju produkcji 
przemysłowej baza zaopatrzeniowa, 
związana m. in. z wciąż ograniczo­
nymi możliwościami importu. Dalsze 
rozwijanie zdolności eksportowej 
kraju pozost.aje więc niezmiernie 
istotnym zadaniem naszej polityki 
gosnodarczej.

Okazało się też. że tradycyjne już 
niemal opóźnienia w realizacji in­
westycji wciąż są źródłem wielu 
trudności naszego rozwoju. Nowa 
produkcja, na którą liczymy w na-

zostało postawione w warunkach 
osiągnięć historycznej wagi, uzyska­
nych przez masy pracujące w dziele 
budowania socjalizmu w okresie po 
II Zjeżdzie Partii. Masy pracujące 
zespolone wokół partii osiągnęły . 
znamienne zwycięstwa we wszyst­
kich dziedzinach życia gospodarcze­
go i kulturalnego,

Wcielając w szybkim tempie w 
życie limę socjalistycznej industria­
lizacji, nakreśloną przez partię, po­
myślnie wykonują one zadania po­
stawione przez II Zjazd Rumuńskiej 
Partii Robotniczej. Wstępne dane 
pozwalają przewidywać, że do końca 
□leżącego ro.KU produkcja przemy­
słowa wzrośme o ok. ei11/», zamiast 
65",o, ustalonych w dyrektywach II 
Zjazdu. Średnie roczne tempo wzro­
stu globalnej produkcji przemysło­
wej w okresie 1956—1960 r. wynosiło 
16,800, przy czym w przemyśle środ­
ków produkcji tempo to było znacz­
nie wyższe i wynosiło 12,7". o w po­
równaniu z 7,7",o przemysłu przed­
miotów konsumpcji. Największy 
przyrost produkcji osiągnięty został 
w głównych gałęziach przemysłu

ważnym stopniu uczestniczył w 
technicznym wyposażeniu wszyst­
kich gałęzi gospodarki narodowej. W 
1960 r. hutnictwo, najważniejsza ga­
łąź przemysłu ciężkiego, dostarczy w 
porównaniu z 1955 r. dwa razy wię­
cej stali, dwa razy więcej wyrobów 
walcowanych, 4,8 razy więcej rur 
stalowych, ponad 5,6 razy więcej 
koksu hutniczego. Produkcja prze­
mysłu chemicznego wzrośnie 2,3 ra­
zy w porównaniu z rokiem 1955,

Doskonałe wyniki osiągnął prze­
mysł budowy maszyn, który w roku
bieżącym wyprodukuje 
więcej niż w 1955 r.

razy

W okresie po II Zjeżdzie przemy­
słowy baza kraju wzrosła poważnie 
w porównaniu z czasami ustroju 
burżuazyjno-obszarniczego. Świad­
czą o tym dobitnie poniższe dane, 
obrazujące wzrost produkcji po­
szczególnych głównych gałęzi prze­
mysłu w 1959 r. w’ porównaniu z 
1938 r. (1938 r. = 100):

Globalna produkcja przemysłowa 
energia elektryczna 
ruda żelazna 
surówka żelazna 
stal 
wyroby walcowane i rury 
budowa maszyn 
przemysł chemiczny
produkcja przem. lekkiego 1 spoi.

<30 
600
770 
640 
600
340
S70 
950 
310

W 1960 r. przemysł w ciągu 11 ty­
godni produkuje tyle, ile w 1938 r. 
produkował cały przemysł w ciągu 
całego roku.

Równocześnie z szybkim ilościo­
wym wzrostem produkcji przemysło­
wej, z tworzeniem i rozwijaniem 
nowych gałęzi przemysłowych, jako 
rys charakterystyczny procesu so­
cjalistycznej industrializacji wystę­
powało nieustanne zwiększanie się 
ekonomicznej efektywności całego 
przemysłu. Wydajność pracy, poziom 
kosztów własnych, ekonomiczna 
efektywność inwestycji, racjonalne 
wykorzystanie Istniejących mocy 
produkcyjnych, właściwe wykorzy­
stanie naturalnych zasobów kraju — 
oto ważniejsze elementy, które zo­
stały znacznie poprawione, dzięki 
zmianom jakościowym zachodzącym 
w przemyśle i budownictwie,

W okresie 1955—1960 r. wydaj­
ność pracy wzrosła o 48n/o, przy 
czym średnie roczne tempo "wzro­
stu wynosi ponad 8° o (w 1960 r. wy­
dajność pracy wzrosła o ponad llu/o 
w porównaniu z 1959 r.). W okresie 
tymi w wyniku podniesienia wydaj­
ności pracy produkcja przemysłowa 
wzrosła 3—4-krotnie. Koszty własne 
produkcji w lalach 1956—1959 obni­
żyły się o 12", o (w 1960 r. spadek ten
wynosi 4,6"/o 
1959 r.).

W okresie 
pracujących w

porównaniu z

1956—1959 r. wkład 
dzieło oszczędzania

środków wyniósł ponad 1 mld lei w 
rezultacie realizacji ok. 160 tys. 
wniosków racjonalizatorskich. W 
wyniku obniżenia kosztów własnych 
budownictwa mieszkaniowego o 3O’/o 
w okresie ostatnich dwóch lat zbu­
dowano 16 tys. mieszkań więcej ruż 
to przewidywały dyrektywy II Zjaz­
du RPR.

Wzrost akumulacji we wszystkich 
dziedzinach produkcji materialnej 
znalazł swój wyraz w zwiększeniu 
rozmiarów inwestycji w gospodarce

szych planach gospodarczych, ze 
znacznym opóźnieniem trafia na ry­
nek i do obrotu zaopatrzeniowego. Li­
piec nie przyniósł też pożądanych 
efektów, jeśli chodzi o ograniczenie 
rozbieżności pomiędzy strukturą pro­
dukcji na potrzeby rynku i struktu­
rą zakupów ludności, ważne jest 
jednak, że potwierdził on słuszność 
wcześniejszych przewidywań, co do 
perspektyw rychłej poprawy w- dzie­
dzinie produkcji zwierzęcej, gdzie 
rozbieżności 1e odczuwamy najbar­
dziej dotkliwie, tj. na rynku mię­
snym.

Niezależnie więc od korzystnych 
wyników produkcji, stabilizacji sy­
tuacji finansowej i innych ważnych 
osiągnięć br. aktualne jest dalsze 
rozważne i przemyślane kształtowa­
nie warunków 1 proporcji naszego 

- rozwoju gospodarczego oraz spraw­
niejsze jeszcze posługiwanie się in­
strumentami sterującymi tym roz­
wojem. * (pis.)

•) Szczegółowo dnne na temat kształto­
wania skupu podaja ..Aktualności gospo- 
durezeu w bieżącym numerze „Życia Go- 
spodarczeuo'.

narodowej w okresie

p o d
O

o 17’/« w porównaniu
1956—1960 

z okresem
1951-1955. W latach 1956-1959 
zbudowano 101 zakładów przemy­
słowych oraz 93 oddziały fabryczne.
zrekonstruowano rozbudowano
294 zakłady przemysłowe,

W wyniku bardziej efektyw­
nego wykorzystywania inwestycji — 
zwiększenie rozmiarów produkcji 
przemysłowej, przewidziane w dy­
rektywach II Zjazdu, osiągnięto 
przy nakładach inwestycyjnych o 
20—25"/o niższych niż przewidywał 
pian. Szczególnie podkreślenia god­
ny jest fakt, że -wykonanie na rok 
przed terminem planu elektryfika­
cji kraju, obliczonego na dziesięć lat 
(1951—1960) oraz przekroczenie o 
lO’/o poziomu produkcji energii elek­
trycznej, przewidzianego w planie 
elektryfikacji — zostało osiągnięte 
przy mocy zainstalowanej niższej 
niż to uprzednio przewidywano. 
Dzięki znacznie intensywniejszemu 
wykorzystaniu istniejących mocy 
produkcyjnych było możliwe zmniej­
szenie nakładów inwestycyjnych o 
ok. 5,5 mld. lei. Sprzyjał temu rów­
nież fakt, że główny nacisk położo­
no na rozwiązanie najsłuszniejsze 
w naszym kraju z punktu widzenia 
ekonomicznego, mianowicie na bu­
dowanie elektrociepłowni. Stworze­
nie podstaw budowy sieci cieplnej
okazało się skutecznym 
zaoszczędzenia nakładów 
cyjnych i prawidłowego 
stania zasobów paliw.

sposobem 
inwesty- 

wykorzy-

Krajowy system energetyczny po­
łączył w bieżącym roku wszystkie 
ważniejsze elektrownie. Pozwala to 
na kierowanie nimi z jednego ośrod­
ka oraz stwarza rezerwy mocy. Bar­
dziej racjonalne wykorzystywanie 
surowców pozwoliło na zwiększenie 
w okresie 1955—1960 r. wartości pro­
dukcji, osiąganej z jednej tony ropy 
o 17%, wyrobów uzyskiwanych z 
jednej tony metalu — o 32%, a wy­
robów uzyskiwanych z jednej tony 
masy drzewnej — o 66%. Są to tyl­
ko nieliczne przykłady Ilościowych 
osiągnięć w pracy wielu gałęzi pro­
dukcji.

Poważne sukcesy osiągnięto rów­
nież w rolnictwie, zarówno w dzie­
le rozwoju socjalistycznych stosun­
ków produkcyjnych na wsi, jak i w 
podnoszeniu produkcji rolnej. UspóŁ. 
dzielczenie rolnictwa w zasadzie zo­
stało ukończone i objęło niemal całe 
chłopstwo. W 1959 r. rolnictwo dy­
sponowało parkiem maszynowym, 
liczącym ok. 52 tys. traktorów prze­
liczeniowych, w porównaniu z 30 
tys. w 1955 r. Jest to ilość 10 razy 
przewyższająca stan z 1938 r. Pod­
stawowe prace rolne (orka, siewy, 
podorywka, zbiór zbóż) są zmecha­
nizowane w 90—100% w państwo­
wych gospodarstwach rolnych oraz 
w 50—90% w spółdzielniach pro- 
dukcyjnych;

II Zjazd postawił zadanie, by w 
1960 r. sektor socjalistyczny w rol­
nictwie stał się dominującym, za­
równo co do powierzchni użytków, 
jak i wielkości produkcji towarowej. 
Zadanie to zostało wykonane jeszcze 
w 1959 r. W ciągu ostatnich sześciu 
lat średni roczny przyrost produkcji 
rolnej wynosił 4,2%'. Sektor socjali­
styczny dostarcza większą część 
scentralizowanego państwowego fun­
duszu produktów rolnych. W 1959 r. 
sektor ten dostarczył 75% scentrali­
zowanych państwowych zasobów' 
pszenicy, ponad 60% kukurydzy, 
66 % słonecznika, ok, 90% buraka 
cukrowego.

Sukcesy osiągnięte w budownict­
wie socjalizmu, w socjalistycznej in­
dustrializacji kraju, w szybkim pod­
noszeniu socjalistycznej świadomo­
ści w^ród skolektywizowanego chłop­
stwa i w dalszym umacnianiu soju­
szu klasy robotniczej z pracującym 
chłopstwem, pozwoliły na posunię­
cia umożliwiające usuwanie pozo­
stałości wyzysku człowieka przez 
człowieka na wsi. Ostatnia klasa 
wyzyskująca w naszym kraju — ku­
łacy zostali zlikwidowani jako klu-

<a; wyzysk człowieka przez czlowieś 
ka został ostatecznie usunięty.

W okresie 1955—1960 r. dochód 
narodowy w dalszym ciągu wzrastał 
szybko, dzięki rozwojowi całej gospo­
darki narodowej, a przede wszyst­
kim całego przemysłu; w 1960 r, 
dochód narodowy wzrósł 1,4 razy W 
porównaniu z 1955 r .i ok. 2,7 razy; 
w porównaniu z 1938 r. Zwiększe­
nie udziału przemysłu w tworzenia 
dochodu narodowego znajduje wy­
raz w tym, że udział przemysłu l 
budownictwa w tworzeniu dochodu 
narodowego jest dwa razy wyższy 
niż udział rolnictwa, mimo iż licz­
ba zatrudnionych w rolnictwie jest

trudnionych przemyśle i budow­
nictwie. , i

Wyniki socjalistycznej industria* 
lizacji kraju wykazują z roku na 
rok wydatniejsze zwiększanie wy­
dajności pracy i szybkie zwiększanie 
się dochodu narodowego, co z kolei 
w warunkach gospodarki socjali­
stycznej oznacza zwiększenie socja­
listycznej akumulacji, przy równo­
czesnym wzroście realnych docho­
dów ludności pracującej. Tak np. w 
latach 1955—1960 dyrektywy II Zjaz­
du. co do podniesienia płac realnych, 
zostały wykonane i nawet przekro­
czone. W 1959 r. realna płaca była 
o 33% wyższa niż w 1955 r. Docho­
dy ludności wiejskiej ze sprzedaży 
państwu produktów rolnych w try­
bie kontraktacji i skupu zwiększyły 
się w 1959 r. o 30% w porównania 
z 1955 r. Warunki mieszkaniowe lu­
dzi pracy poprawiły się znacznie W 
okresie 1956—1960 r. w wyniku zbu­
dowania i oddania do użytku ok. 94 
tys. mieszkań. i

Proporcjonalny ■ rozwój gospodar­
ki narodowej, jej dalsze umocnienia 
znajduje swój wyraz również w sta­
łej .równowadze wewnętrznego bi­
lansu płatniczego i w tym, że bud­
żet państwa, gwarantujący finanso- 
wanie gospodarki narodowej i urzą­
dzeń kulturalno - bytowych, wyko­
nywany jest, corocznie z nadwyżką 
dochodów nad- . wydatkami. Wiel­
kość obrotu towarowego w socjali­
stycznym handlu zapewnia zaópa- - 
trzenie ludności odpowiadającej po­
ziomowi jego stale rosnącej siły na­
bywczej. Prawidłowy obieg pienią­
dza i tendencja do obniżania cen 
sprzyjają dalszemu umacnianiu wa­
luty krajowej. ;

Jak to stwierdza Uchwała III Zjaą 
zdu, „ludowo - demokratyczne pań­
stwo pomyślnie wypełnia rolę pod­
stawowego narzędzia klasy robotni­
czej w budow'aniu nowego ustroju-*. 
Jego funkcja organizacyjno - gospo­
darcza ■wzrasta dzięki wielostronno­
ści problemów, związanych z nieu­
stannie rozwijającą się gospodarką. 
Charakteryzując okres po U Zjeż­
dzie RPR tow. G. Georgiu Dej po­
wiedział: „Historyczne sukcesy tego 
okresu świadczą o ogromnej aktyw­
ności twórczej ludu pracującego wy­
zwolonego od wyzysku, świadomego, 
że jest pełnoprawnym gospodarzem 
bogactw kraju i że pracuje dla wła­
snego dobrobytu". Sukcesy te znala­
zły swój najdobitniejszy wyraz w 
stworzeniu w naszym kraju ekono­
micznej bazy socjalizmu. W chwili o- 
becnej socjalistyczna gospodarka ob­
jęła cały przemysł, transport, system 
kredytowo-finansowy, ponad cztery 
piąte ziemi ornej w kraju, po 
nad 81"Zo ogólnej liczby gospo 
darstw chłopskich. Naukowe pod­
stawy polityki gospodarczej partii, 
jej generalnej linii, opartej o kon­
sekwentnie stosowaną naukę mark­
sistowsko - leninowską, w pełni po­
twierdzają osiągnięcia narodu ru­
muńskiego. W ich osiągnięciu waż­
ną rolę odegrała olbrzymia po^noc 
ekonomiczna, techniczna i naukowa, 
jaką Rumunii okazał Związek Ra­
dziecki oraz braterska współpraca 
między krajami obozu socjalizmu,

VASILE RAUSSER

ROZWOJU GOSPODARCZEGO EGIPTU
Plany rozwoju gospodarczego Egiptu 

przewidują, Jak oświadczył dr Hamed 
Abdul Latlf eł Sayeh, wiceminister go­
spodarki narodowej, podwojenie do­
chodu narodowego kraju w ciągu naj­
bliższych 10 lat przy zwiększeniu lud­
ności w tym okresie z 24,5 min do 30 
min osób.

Odpowiednio do tych planów, budżet 
państwowy na 1S60-C1 rok ustalono w 
wysokości 700 min fumów egipskich, 
podczas gdy dwa lata temu wynosił 
on 367 min funtów.

Wbrew opinii niektórych ekonomistów 
Zachodu, uważających tak znaczne 
zwiększenie budżetu państwowego za 
nierealne, ekonomiści egipscy twier­
dzą, że tylko w ten sposób można o- 
żywlć gospodarką narodową Egiptu i 
podnieść Ją do zamierzonego poziomu.

W budżecie tegorocznym na inwesty­
cje przeznaczono 284 min funtów, ale 
w budżecie na następne lata wydatki

inwestycyjne zostaną poważnie zwięk­
szone, jako że według Mloteń planu 
10-letnlego. przeciętna inwestycji kapi­
talnych w wymienionym okresie powin­
na wynosić co najmniej 350 min fun­
tów rocznie.

Wspólny budżet zjednoczonych państw 
Egiptu I Syrii na rok 1960-61, na ar­
mię J sprawy zagraniczne, wynosi 13 
min funtów, z czego na Egipt przy­
pada 98 min funtów, a na Syrię - 30 
---- funtów.' LWIą część (106 min fan-min 
tówl 
mia.

wspólnego budżetu pochłonie ar- 

<npj
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MHDpów bieliżniarskich

'welacja: za dopłatą 20 zl 
klientki „Galluxu" i skle-

mogą dostosować halki do naka­
zywanej przez modę długości su­
kien!

Nikt nie podejrzewa naszego 
przemysłu dziewiarskiego o am­
bicje zaopatrywania rynku w 
wykwintną bieliznę damską. Bie­
da w tym; że ubóstwo wzorów i 
kolorów stara się rekompensować 
obfitością materiału, deficytowego 
zresztą. Ta gorliwość kosztuje ko­
biety, niestety. Zwłaszcza, że nad­
miernie długie są halki, i zwykle 
koszuliny dzienne, i nocne, tak 
krajowe jak i importowane, a na­
wet spodnia bielizna męska. Pe­
wnie w myśl zasady — skoro krót­
kich, letnich kalesonów jest cią­
gle za mało na rynku, to niechaj 
przynajmniej szczęśliwi nabywcy 
mogą dokładnie zajeryć swoją 
skórę. Godnie wyglądają mężczy­
źni w tych kalesonach do kolan, 
ale większość z nich opoWiada się 
po prostu za krótkimi gatkami 
i zaczyna na wyścigi z kobietami 
odwiedzać punkty usługowe skra­
cające bieliznę.

Nie ma jednak tego złego, co 
by nie przyniosło korzyści. Dzię­
ki purytańskim skłonnościom 
przemysłu dziewiarskiego rynek 
jest coraz lepiej zaopatrzony w 
deficytową do niedawna bieliznę 
dziecięcą. Liczne i coraz to nowe 
punkty, skracające haleczki i ine- 
ksprymable otrzymują darmo ma­
teriał deficytowy na produkcję 
dziecięcej bielizny. Wykorzystują 
go racjonalnie i świetnie prospe­
rują.

Tak to bywa — kiedy jedni tra­
cą, inni na tym korzystają. Tę 
sentencję dedykujemy przemysło­
wi dziewiarskiemu. Choć dla od­
biorców wątpliwa jest pociecha, |
że nie tylko oni płacą za lekce­
ważenie mody. Co prawda krót­
kie koszulki damskie dzienne i 

■ nocne nie są 'bynajmniej ostatnim 
krzykiem mody. Znane są od wie­
lu lat i produkowane pr^z set­
ki zagranicznych firm. Oczywiś­
cie obok halek i koszul normal­
nej długości. Jako że podobno de­
wizą producentów jest zabieganie 
o względy ^pbiet w różnym wie­
ku i o krańcowo nawet odmien­
nych upodobaniach. Nic dziwnego 

korzystają na tym.(b)

3
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Istorla, o której warto tu po­
informować, miała miejsce w 
Piotrkowskich Zakładach Prze­
mysłu Bawełnianego Im. 

Marcelego Nowotki, Otóż naczelny 
Inżynier tych zakładów, M. Kamer, 
bardzo nlo lubił krytyki. Kiedy np. 
podczas zebrań ktokolwiek odważał 
się wypowiedzieć krytyczną uwagę 
pod Jogo adresem - demonstracyj­
nie opuszczał zebranie, a następnie 
wzywał do siebie uczestników obrad 
i żądał szczegółowych donosów: kto 
i co przeciwko niemu mówił.

Gdy Jedna z aktywistek Komitetu 
Zakładowego PZPR chciala zorien-

aktywdstka ta będzie mu systema­
tycznie donosić o wszystkim, co się 
dzieje na posiedzeniach egzekuty­
wy, a przy tym będzie go na tych 
posiedzeniach zawsze bronić. A kie­
dy np. aktyw gospodarczy przędzal­
ni postulował zwiększenie założeń
planu gospodarczego Inż. Kamer
oświadczył wręcz, że w takich spra­
wach tylko on może decydować, in­
ni nie mają tu nic do gadania.

Jeśli do tego dodać takie fakty, 
jak niezgodne ze stanem faktycz­
nym rozliczenia z delegacji służbo­
wych (dzięki czemu inż. Kamer „za-

^'a kraioutim rynku
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Wątpliwości wysuwane ostatnio pod adresem re- 
klamy ęiotyczą głównie małej jej efektywno­
ści. Okazuje się jednak, że odpowiednio pomy­
ślana i we właściwym czasie przeprowadzona 

kampania reklamowa ’ może dac pożądane wyniki. 
Pierwszym tego przykładem była kampania rekia- 
mowa margaryny. Obecnie zaś można tu podać dru-

zainteresować przedsiębiorstwa produkujące
się ży-

charakterze

Zakłady Usług Radiotechnicznych zorganizowały 
w maju i czerwcu br. akcję reklamowa tzw. ..Wielką 
Sprzedaż z Nagrodami”. Miała ona na celu zwięk­
szenie obrotów radioodbiornikami, wobec zarysowu-

Czytamy
PRZEGLĄD TECHNICZNY44

iczba spółdzielni mieszkaniowych w okre­
sie 1956 — 1960 wzrosła z 377 do 1.063, liczba 
izb oddanych do użytku członkom tych spół­

dzielni z 3350 izb w roku 1956 do 27717 w roku 
1959. Oto niektóre z interesujących informacji 
na temat spółdzielczego budownictwa mieszka­
niowego, opublikowanych w artykule wstępnym 
mgr inż. W. Piroga w nr 34 Przeglądu Tech­
nicznego.

L. Nowik pracownik. Instytutu Organizacji 
Przemysłu Maszynowego, w artykule pt. „Uspra­
wnienia organizacyjne to mało" pisze, że po­
zytywne wyniki doświadczeń uzyskanych przez 
eksperymentalne zakłady przemysłu maszyno­
wego w roku bieżącym zawdzięczać należy w 
głównej mierze posunięciom organizacyjnym. 
Gorzej natomiast przedstawia się sprawa z ule­
pszeniami technicznymi w tych zakładach. Są 
one często trudniejsze do realizacji, mogą jed­
nak przynieść większe efekty. Zdaniem autora 
zakłady podlegle MFC. które przygotowują się 
obecnie do wprowadzenia norm technicznych 
powinny zwrócić uwagę na wskazaną w arty­
kule dysproporcję i, nie zaniedbując organiza­
cji, pamiętać lepiej o technice.

Interesujące informacje znajdą czytelnicy rów­
nież w artykułach o produkcji alumińium w 
ZSRR, postępie w budowie polskich odbiorni­
ków radiowych i w artykule o historii budow­
nictwa obronnego pt. „Od muru chińskiego do 
linii Maginot‘a“. (t)

Odpowiadamy na pytania
Do redakcji napłynęło wiele listów czytelników w sprawie 

zorganizowania sprzedaży węgla kamiennego na cele opalo- 
we.

Wyjaśniamy, że zgodnie z uchwalą nr 273 Rady Ministrów 
z dnia 1 sierpnia br. wprowadza się sprzedaż węgla kamienne­
go i brykietów z węgla brunatnego od 1 października 1960 r. 
poza normalnymi przydziałami, dla ludności.

Uchwała ta zobowiązuje Ministra Handlu Wewnętrznego do 
uruchomienia od 1 października br. wydzielonych składów 
opałowych, w których węgiel kamienny i brykiety z węgla 
brunatnego będą sprzedawane, jako uzupełnienie zaopatrze­
nia poza należnymi normami. W składach tych węgiel i bry­
kiety będą sprzedawane jedynie na Indywidualne potrzeby 
ludności.

Prezydia wojewódzkich rad oraz prezydia rad narodowych 
miast wydzielonych, na których terenie odbywać się będzie 
sprzedaż węgla na cele opalowe ludności, mogą ograniczyć 
Jednorazową sprzedaż węgla do 1 tony dla każdego odbior­
cy.

Cena węgła kamiennego w sprzedaży wolnej ustalona zo­
stała w wysokości 560 zł. za 1 tonę (w sortymencie kęsy, 
kostka). Ceny gorszych sortymentów węgla będą odpowiednio 
niższe, podobnie Jak ceny brykietów z węgla brunatnego.

(6)
*

Z terenu pozawarszawsklego nadesłano pytanlei
Jakie zamierzenia natury ekonomicznej podejmle partia 

i rząd w najbliższym czasie (chodzi o zmianą cen zaopatrze­
niowych, zbytu, detalicznych, zmianą wysokości opłat czyn­
szowych i związaną z tym regulacją plac)?

Ceny zaopatrzeniowe oraz stawki taryfowe kolejowych 
przewozów towarowych zostały zmienione z dniem 1 lipca 
br. Nowe ceny lepiej odpowiadają rzeczywistej wartości su­
rowców i materiałów, stanowiących przedmiot wzajemnych 
dostaw w gospodarce uspołecznionej. Wpływają one również 
na pobudzenie do oszczędzania surowców i materiałów. Eli­
minują lub co najmniej zmniejszają deficytowość niektórych 
przedsiębiorstw 1 gałęzi przemysłu, wynikającą ze zbyt nis­
kich cen zaopatrzeniowych.

Zmiana cen zaopatrzeniowych nie ma’ żadnego wpływu na 
ceny detaliczne. Cały rozrachunek odbywa się tylko w sferze 
obrotów między przedsiębiorstwami, co jest dlatego możli­
we, że rentowność Jednych gałęzi lub przedsiębiorstw zo­
stała osiągnięta kosztem zmniejszenia akumulacji innych 
gałęzi. Wprowadzane obniżki cen na niektóre towary kon­
sumpcyjne wynikają z zupełnie innych przesłanek 1 nie mają 
nic wspólnego ze zmianą cen zaopatrzeniowych.

W najbliższej przyszłości nie przewiduje się podwyższe­
nia czynszów za mieszkania, chociaż byłoby to bardzo dla 
gospodarki narodowej korzystne. Niemożność dokonania tego 
zabiegu była już na tym miejscu wyjaśniana (2G Nr 21/1960).

Dlatego też nie nastąpi regulacja plac, która byłaby ko­
nieczna przy podwyższeniu czynszów. Nie oznacza to oczy­
wiście, że place niektórych grup pracowniczych nie będą 
podwyższane. W miarę wzrostu dochodu narodowego i osią­
gania dobrych wyników produkcyjnych uwzględniane będą 
interesy pracownicze i podnoszone będą place. Wzrost po-

g złomu życiowego ludności (1 to dość znaczny) Jest bowiem 
p w najbliższym planie pięcioletnim przewidziany. A to można 
E osiągnąć bądź poprzez podwyżkę ptac, bądź poprzez obniżkę 
g cen. Z obydwóch tych sposobów - w zależności od sytuacji 
s gospodarczej kraju - będzie się w przyszłości korzystać. 
H Pierwszą taką jaskółką jest zadecydowana w ostatnich 
H dniach obniżka podatku od wynagrodzeń. Przyniesie ona 
H ludności pracującej korzyści w wysokości jednego miliarda 
H złotych w skali rocznej.

di
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Czy prawdą jest, ie Polska ciągle ma

i

przedsiębiorstw
robił" ponad 3.800 źl) czy zmuaza- 
nlo pracowników zakładów do re­
perowania i mycia swego prywat­
nego samochodu - trudno się dziw ć, 
że powodów do krytyki było wie­
le.

Krytyka taka długo Jednak była
bezskuteczna,
nie „działał"

bowiem Inż. Kramer 
sam. Wszystkim je-

go poczynaniom patronował naczel-
nv dyrektor zakładów, E. Galew
skl, któremu udało się na pewien 
okres dokooptować do kliki sekre­
tarza Komitetu Zakładowego PZPR 
W. Piechurę, zjednując go w tym

jącej się już od dwóch lat stagnacji w ich sprzeda­
ży. zwłaszcza w okresach letnich.

Sprzedaż radioodbiorników w 1958 r. spadla z 70,3 
tys. szt. w marcu do 65 tys. szt. w kwietniu, 53.8 
tys. szt. w maju 1 38.5 tys. szt. w czerwcu, a w
1P59 r. z

tys.
szt. w marcu do 27.4 tys. 

. szt. w maju i 35.5 tys.
Jeżeli zaś wyeliminuje się wpływ

szt. w 
szt. w 

nowo
wprowadzonych udogodnień w sprzedaży ratalnej, 
to sprzedaż w czerwcu 1959 r. wynosiła tylko 22,4 
tys. szt. radioodbiorników.

Tymczasem w 1960 r. dzięki kampanii reklamowej 
sprzedaż radioodbiorników, która w marcu wynosiła 
39,1 tys. szt., a w kwietniu spadla do 32 tys. szt., 
w maju wzrosła do 38.2 tys. szt., a w czerwcu wy­
nosiła 35,4 tys. szt. Można więc przyjąć, że „Wielka 
sprzedaż z nagrodami” zwiększyła sprzedaż radio­
odbiorników w maju i czerwcu br. o około 25 tys. 
szt. Jeżeli następnie weżmiemy pod uwagę, że śred­
nia cena odbiornika radiowego w I kwartale br. wy­
nosiła 1717 zl to otrzymamy globalny wzrost obro­
tów radioodbiornikami o 43 min zł, który zawdzię­
czamy kampanii reklamowej.

O efektywności tej reklamy można jednak mówić 
dopiero wtedy, gdy skonfrontujemy otrzymany wy­
nik z kosztami reklamy. Koszty omawianej kampa­
nii reklamowej kształtowały się jak następuje:

80 tys. druków (kuponów) — 10 tys. zł.
15 tys. afiszy — 10 tys. zl.
100 tys. ulotek — 10 tys. zł.
85 reklamowych audycji radiowych - 100 tys. zł.
2 filmy w telewizji — 15' tys. zl.
170 nagród — 
inne druki —
Koszt ogólny 

wej połączonej 
ok. 300 tys. zł.

gospodarcze
Redakcja: 

Warszawa, ul. Hoża 35.
telefony: Redaktor Naczelny — 808-28. 
Sekretarz Redakcji — 806-28. Redakto­
rzy ~ 883-93. centrala — 803-13, 860-71,

celu różnymi „podarkami". Nie 
bez winy byli również: z-ca nacz. 
dyrektora do spraw administracyj­
no - handlowych M. Marach i głów­
ny księgowy M. Józefowicz. Tak 
dobranej „paczce" łatwo było w 
niczym nie liczyć się z opiniami 
Samorządu Robotniczego czy Komi­
tetu Zakładowego, a od czasu do 
czasu „uszczknąć" coś ze społecz­
nych pieniędzy, czy nawet pobawić 
się na koszt państwa (np. przy o- 
kazji oprowadzania zagranicznej 
wycieczki po restauracjach zamiast 
po fabryce, przekroczono prelimi­
narz kosztów o... 32 tys. zl).

Epilog: nowo obrana egzekutywa 
KZ PZPR poprosiła o zbadanie 
sprawy przez Inspektorat Kontrol­
no - Rewizyjny WRN w Lodzi i Wo­
jewódzką Komisję Kontroli Partyj­
nej. Po rozpatrzeniu wszystkich ma­
teriałów WKKP wykluczyła z PZPB 
inż. Kamera, udzieliła nagany z o- 
strzeżeniem dyr. Galewskiemu, a 
nagany — M. Józefowiczowi I u- 
pomnienia — W. Piechurze (który w 
ostatnim okresie odłączył się od 
kilki 1 pomógł w Jej zdemaskowa­
niu). Równocześnie WKKP postano­
wiła zażądać o<1 Dyrekcji Zjedno­
czenia Przemysłu Bawełnianego, 
aby M. Kamer, E. Galewski i M.

wygląda to następująco! każdy ro­
botnik, który podpisał kartę woptrt» 
zawodnlctwa, „dostaje" swego inźy- 
niera-opiekuna. Inżynier ten czuwa 
nad jego pracą, udziela 
wskazówek tyczących np. kpn»ęrwa 
cjl maszyn, pomaga «■O*”»*’’1*®" 
podnosić Jego indywidualne 
flkacje. Urządzane są krótkie nara 
dr Inżynlera-oplektma z robotnika­
mi. na których wymienia się swoje 
spostrzeżenia, dyskutuje nad W*' 
wą możliwości usprawnień procesu 
produkcji. _Tvtut Przodownika Pracy Socjall 
stvezn-j ma prawo przyznać Za­
rząd Okręgowy Związku Zawodowe­
go na każdorazowy wniosek Konre- 
rencji Samorządu Robotniczego.

(Bob.)

0 pewnych skutkach 
tłumienia krytyki

Za tłumienie krytyki, tolerowa­
nie metod zemsty w stosunku 
do tych, którzy odważyli się 
krytykować, za zle traktowanie 

pracowników i zastraszanie — zwol­
nieni zostali z nadodrzańskich Za­
kładów Garbarskich w Brzegu b kie­
rownik administracyjny M. Matusz­
czak i starszy majster L. KotyńskL 
Dyrektorowi Naczelnemu Zakładów 
— W. Sawickiemu, który znal fakty 
tłumienia krytyki i tolerował je —

Marach zostali zwolnieni z 
nych stanowisk.

pełnio- 
(w)

egzekutywa KP PZPR Brzegu
udzieliła nagany z ostrzeżeniem.

Matuszczyk i Kotyński prócz aro­
ganckiego stosunku do robotników, 
popartego nieraz obraźliwymi epite­
tami, tłumienia wniosków pracowni­
ków zmierzających do usprawnienia 
procesu produkcji, utrudniali jedno­
cześnie robotnikom uzyskiwanie na­
leżnych im świadczeń, np. ubrań ro-

i

s

i 

sS

iekawą formę współzawodni­
ctwa pracy o tytuł przodowni­
ka pracy socjalistycznej wpro­
wadzono ostatnio w Grudziądz­

kich Zakładach Przemysłu Gumo­
wego. Autorem nowej formy jest 
ekonomista, pracujący w tvch Za­
kładach — Henryk Mikołajczyk.

Najogólniej rzecz biorąc, współza­
wodnictwo to polega na ciągłym 
kontakcie pracowników inżyniersko- 
technicznych z robotnikami, w cza­
sie procesu produkcji. Praktycznie

boczych czy przydziałów drewna.
wyolbrzymiali najmniejsze niedociąg­
nięcia ze strony krytykujących, aby 
znaleźć pretekst do wymierzania kar 
nieproporcjonalnych w stosunku do 
przewinienia.

Pomimo wielokrotnych Interwencji, 
Matuszczak 1 Kotyński nie zmienili 
swego postępowania. Organizacja 
partyjna Zakładów Garbarskich wy­
stąpiła z wnioskiem o zwolnienie 
ich z pracy. Wniosek ten. Jak mó­
wiliśmy wyżej - został zaakcepto­
wany. (Bob.)

eI
8
8

czym nie zgodził się Mao Tse-tung w rozmowie z marszałkiem

ijko środka aktywizacji sprzę­
ci artykułów przemysłowych.

(wow)
inny

to jednak procent

Montgomerym, co spędza sen z powiek panom Taylorowi,

brakło 2,3'/,

150 tys. zł.
6 tys. zl.
przeprowadzonej kampanii rekłamo- 
z losowaniem nagród wyniósł więc 

, natomiast koszt .reklamy w przell-
czeniu na 1 sprzedany dzięki niej radioodbiornik wy­
niósł ok. 12 zl., czyli ok. 0,7 proc, jego wartości. 
Jest to stosunkowo niewiele, zwłaszcza, jeżeli weź­
mie się pod uwagę, że w wyniku wzrostu sprzedaży 
radioodbiorników, dzięki przeprowadzonej kampanii 
reklamowej osiągnięto dodatkowy wzrost obrotów o 

43 m'.n zl„ handel zainkasowat zaś marżę (hurtową 
i detaliczną) w wysokości 4.7 min zl. Koszt reklamy 
pochłonął zatem ponad 6 proc, marży handlowej.

Nie jest £o Jednak, jak się wydalę, pełna efektyw­
ność. Trzeba by jeszcze wziąć pod uwagę konsek­
wencje obciążające gospodarkę w przypadku nle- 
sprzedanfa tych aparatów (koszty magazynowania, 
remontów, ewentualnych dalszych przecen itd.). Wów­
czas dopiero uzyskamy efektywność społeczną tej 
akcji.

Pełną ocenę efektywności reklamy otrzymujemy tu 
jednak dopiero wówczas, gdy porównujemy jej efek­
ty z kosztem ostatniej obniżki cen na radioodbior­
niki, która, o ile pozwoli na rozprzedanie wszyst­
kich nadwyżek, znajdujących się w handlu, będzie 
nas kosztowała kolo 9 min zł., czyli po paręset zło­
tych na odbiorniku radiowym.

Warto więc chyba pomyśleć o znacznie śmielszym
stosowaniu reklamy
dąży 'nadwyżek

ujemny bilans platnl-
czy? Czemu to przypisać I kiedy moie nastąpić równowaga 
(chodzi o zadłużenia, które wciąż narastają)? — zapytuje 
jeden z czytelników łódzkich.

Jeśli pojęcie „bilans płatniczy*1 rozumieć w potocznym tego 
słowa znaczeniu, jako bilans handlu zagranicznego, to rzeczy* 
wiście jest on u nas ujemny. Prawdziwe natomiast znaczenie
termlnu „bilans płatniczy" to zestawienie wszystkich
wpływów i wydatków dewizowych kraju. Zestawienie to 

. musi oczywiście wykazywać pełną równowagę. W przypadku, 
gdy nie wystarczy normalnych wpływów na pokrycie wszy­
stkich rozchodów, to różnicę pokrywa się kredytem — krót­
koterminowym lub długoterminowym.

Natomiast bilans obrotów towarowych 1 nietowarowych 
może być dodatni lub ujemny, przy czym należy rozróżniać 
tutaj jeszcze bilans handlowy, wynikający z porównania 
wpływów 1 wydatków dewizowych z tytułu handlu zagranicz­
nego.

Ten właśnie bilans handlowy jest u nas od 1957 roku 
ujemny, co oznacza, że import przewyższa eksport towarów. 
W roku 1959 saldo ujemne wynosiło ok. 1109 min zl dewi­
zowych (1 zl dew. — 0,25 dolara). Ujemne saldo bilansu han­
dlowego nie musi być równoznaczne z równorzędnym nara­
staniem zadłużenia wobec zagranicy. Nadwyżka Importu nad 
eksportem może być bowiem pokrywana wpływami z innego 
tytułu, np. z turystyki, transportu kolejowego lub morskie­
go Itp. Takie nie związane bezpośrednio z handlem zagranicz­
nym wpływy nazywamy eksportem niewidzialnym. Otóż ten 
niewidzialny eksport, wynikający przede wszystkim z optat 
za tranzyt kolejowy, a ostatnio również z przewozów mor­
skich, pokrywa znaczną część występującego w handlu za­
granicznym salda ujemnego.

Niemniej jednak pozostaje jakaś część tego salda, która 
musi być pokrywana zaciąganym za granicą kredytem. Bywa 

to kredyt krótkoterminowy, tzw. kredyt handlowy, który 
związany Jest z normalnymi warunkami transakcji importo­
wych. Może to być kredyt średnioterminowy, stosowany za­
zwyczaj przy zakupie maszyn i urządzeń. Może to być wresz­
cie kredyt długoterminowy, z którego korzysta się przeważ­
nie dla realizacji wielkich inwestycji, np. kredyt czechosło­
wacki na budowę zagłębia siarkowego w Tarnobrzegu, albo 
kredyt NlłD na budowę kopalń węgla brunatnego. Również 
pożyczki zaciągane na określone cele w Związku Radziec­
kim i USA charakteryzują się długimi terminami spłaty.

Główna przyczyna Istnienia ujemnego salda w naszych 
obrotach z zagranicą leży w szybkim rozwoju gospodarczym 
naszego kraju. Jak wiadomo, nie Jesteśmy krajem samo­
wystarczalnym pod względem surowców i dlatego w miarę 
wzrostu produkcji zmuszeni jesteśmy zwiększać zakupy su­
rowców. Niemałą rolę odgrywa także Import maszyn I urzą­
dzeń, który - mimo że rozwinęliśmy poważnie przemysł ma­
szynowy 1 dużą część zapotrzebowania krajowego pokrywa­
my własną produkcją — jest konieczny z uwagi na zadania 
inwestycyjne w przemyśle 1 rolnictwie.

Za szybkim wzrostem gospodarczym kraju nie nadążał Jed­
nak handel zagraniczny. Niejednokrotnie przytaczane byty 
wskaźniki, ilustrujące znacznie wolniejsze tempo wzrostu 
obrotów towarowych z zagranicą w porównaniu z tempem 
przyrostu produkcji. Ostatnio sytuacja w tym zakresie po­
ważnie się poprawiła. Wzrost obrotów w handlu zagranicz­
nym już dzisiaj dorównuje (procentowo) wzrostowi dochodu 
narodowego, a w najbliższej pięciolatce ma go znacznie prze­
wyższyć. Zrozumienie konieczności stałego 1 szybkiego zwięk­
szania eksportu Jest w naszym społeczeństwie coraz peł­
niejsze. Coraz lepiej też rozumie się konieczność oszczędzania 
importowanych surowców. Dlatego też należy się liczyć z 
tym, że przemysł nasz dostarczać będzie coraz więcej towa­
rów na eksport (niedostateczna wielkość eksportowej masy 
towarowej jest obecnie główną przyczyną limitującą wzrost 

eksportu). Coraz bliżej jesteśmy więc okresu, kiedy saldo 
naszych zagranicznych obrotów towarowych i nietowarowych 
będzie zrównoważone. Zadania stojące przed handlem zagra­
nicznym brzmią: do roku 1965 osiągnąć pełną równowagę 
w bilansie handlowym.

(sn

Skup produktów 
zwierzęcych

Jak wiadomo w czerwcu wyko­
nanie planu skupu podstawowych 
produktów zwierzęcych nie prze­
biegało najlepiej. Interesujący 

więc jest przebieg skupu w lipcu. 
Jednakże przy ocenie trzeba pamię­
tać o bardzo trudnych warunkach 
pracy rolników w tym okresie, któ­
re, rzecz Jasna, musiały odbić się 
również na skupie.

W Ilpcu nastąpiła pewna poprawa 
skupu w porównaniu do wyników 
skupu w czerwcu. Wprawdzie planu 
skupu żywca nie wykonano — za-

nlewykonanla planu Jest Już mniej­
szy. W porównaniu zaś do skupu w 
analogicznym okresie ub. roku skup 
żywca był mniejszy o ok. 4’/«. Na­
leży Jednak podkreślić, że na nie­
wykonanie planu skupu żywca 
wpłynęły głównie niższe niż planowa­
no dostawy z tuczu przemysłowego 
i z PGR.

Lepiej przedstawiała się sytuacja 
w skupie jaj, drobiu 1 mleka. W 
skupie Jaj plan został wykonany z
małą nadwyżką, przy czym rozmiar 
skupu był o 17'/. większy’ niż w po- 

g dobnym okresie ub. roku. W dosta­
li wach drobiu planu co prawda nie 
| wykonano, ale w porównaniu do 
® czerwęa br. zaznaczyła się poprawa

1 Jednocześnie przekroczono poziom 
ubiegłoroczny o ponad 14'/i. Dosta- 

l? wy mleka w lipcu, w przeclwleń- 
IY stwle do dostaw w poprzednim mle- 

siącu, ukształtowały się na pozlo- 
mle o prawie 6'/i wyższym niż w 
ub. roku, jednakowoż 1 tu planu 

7 nie udało się w pełni zrealizować.
Godny odnotowania Jest fakt, źe 

i’ w lipcu ceny wieprzowiny 1 jaj na 
S targowiskach były niższe niż w han- 

dlu uspołecznionym.
Warto wreszcie zasygnalizować, że 

, w pierwszych dniach sierpnia br. 
skup podstawowych produktów zwle- 

s' rzęcych jest, wyższy niż w ub. roku 
1 jeżeli tendencja ta utrzyma się, 

J plan może być wykonany, (w)

KIEDY CHINY KOŃCZĄ WYŚCIG Z ANGLIĄ I ZACZYNA­
JĄ Z AMERYKĄ?

JAKĄ NIESPODZIANKĘ PRZYNIESIE TEGOROCZNE WY­
KONANIE PLANU W CHINACH?

KIEDY CHIŃCZYCY BĘDĄ MIELI 700 MILIONÓW SZTUK 
TRZODY?

§ Jeżeli Cię interesują te sprawy gospodarcze, przeczytaj w 8 
5 numerze miesięcznika „Chiny" artykuły: „Spróbujmy oszaco- 
•j wać...", „Po ryżu — mięso" i „Więcej niż Anglia + Francja + 
s Japonia", czyli o elektryczności.

W 8716 numerze miesięcznika „Chiny" przeczytacie także: z

! nowi, Smithowi, opowiadanie „Nefrytowa bogini" i inne.

W numerze dodatek — wkładka z aktualnościami, mała ency 
klopedia, „Pędzlem i pędzelkiem" oraz większa niż zwykle nor 

ś cja rozrywek umysłowych.
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